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j. Kwestje społeczne i gospodarcze 
były dla nas zawsze czemś wtórne m,

I
drugorzędnem, środkiem, a nie celem, 
którym był zawsze testament wielko- 
mocarstwowości polskiej realizowany 
swego czasu przez Władysława IVf 
poetyzowany w czasach niewoli przez 
Sienkiewicza, restaurowany pod Kijo­
wem przez Piłsudskiego.

C E N A  20 GR.

Notatka, która nie razi I nie dziwi.
Katowicka  Polonja zamieści ła  

nas tępującą  notatkę z życia poli­
tycznego:

W kołach politycznych omawia 
się wiadomość *o spotkaniu ro>między 
marszałkiem  Rydzem -Śm igłym  a gen. 
Kazim ierzem  SosiiKOwskim, które m ia 
ło m iejsce w czasie wspólnie spędzo­
nego wypoczynku w końcu ubiegłego 
miesiąca.

Ja k  mówią, wspólny ten wypoczy­
nek dostarczył sposobności do odby­
cia dłuższej rozmowy na, szereg ak tu ­
alnych tematów. Do rozmowy te j 
przewiązyw ane je s t  duże znaczenie.

Mówi się, żc może mieć cna po­
ważne znaczenie dla układu stosun­
ków wewnętrzne -  politycznych.

Czyta jąc  tę notatkę ;  a w niej 
zdania... w kolach politycznych 
(podkreślenie  nasze ) ,  omawia się 
wiadomość  o spotkaniu (pndkr.  
nasze )  między marszałkiem R. S.,  
a gen.  K. S. ,  a lbo „mówi s i ę“ , że 
to spotkanie  „będzie  miało zna­
czenie dla układu stosunków wc-

| wnętrzu o -  politycznych", nie mo­
głem opano wać  zdziwienia i obu­
rzenia.  Tern więce j  się zdumie­
wam,  iż prasa warszawska  nie 
widzi ani w tej notatce,  ani w jej  
tonie nic spec jalnie  anormalnego.  
J edno z poważnych pism s tołecz­
nych dodało nawcl  swo je  komen­
tarze:

W iadom ość zanotowana przez „Po 
lo n ję ' ‘ wywołała zrozumiałe zain te­
resowanie. W czoraj krążył na ten 
tem at cały szereg kom entarzy. W e ­
dług krążących x'ngłosek ów wspólny 
weec.kend m iał jak ob y  m iejsce w m a ­
ją tk u  Loinna należącym  do wojewody 
Jaroszew icza.

Przec ie ram oczy:
Odzież rny wreszcie  mieszka - 

my?
Może w Chinach,  w których 

spotkanie jednego w o j skowego  z 
drnghu wo jskowym stanowi  isto­
tnie ewenement po l i t y cz ne j  

Czy w Po lsce ,  w której  istnieje

arni ja jednol i ta,  karna,  zdyscypl i ­
nowana,  na czele arrnji stoi je j  
konstytucyjny zwierzchnik Pan 
Prezydent  Rzeczypospol it ej ,  spra ­
wy na leżące  do przygotowania  je j  
do przyszłej  wojr.y należą do G e *.1 
ncralncgo Inspektora Sil  Z b ro j ­
nych.  którym j es t  marszałek Rydz-  
Smigły,  inne bieżące kwes t j e  do 
ministra spraw wo jskowych ,  gen.  
Kasprzyckiego —  wszys tko to zgo 
dnic z dekretem o władzach w o j ­
skowych,  wydanym w przepisa­
nej prawem formie przez powo 
laną do tego władzę.

Szanuję  bardzo nasz zawód 
d z i e n n i k a r s k i r a ł  uważam,  że kon 
ferencje  G e n c r a l r - g o  Inspektora 
Sit Zbro jnych z j ednym z Inspek­
torów Arrnji, nic mogą stać sic 
materiałem dla plotek,  względnie,  
spekulac j i  poli tycznej .

Wi adomośc i  takie,  j ak  powyż­
sza,  informujące,  że. of icerowie

|się poli tycznie spotykają, dopu­
szcza ją  tern samem przypuszcze ­
nie, że mogą  się po l i tyczn:e róz 
chodzić.

T o  wszys tko razem, j e s t  b a r ­
dzo niepożądane i dla pańs twa 
niebezpieczne.  Marszałek  i generał  
mogą  się spotykać  albo z nor ­
malnych względów służbowych,  
albo ze zrozumiałych względów 
towarzyskich wynika jących  z da­
wnych lat s i ęga jąc eg o  braters twa 
broni.  Niema tu i być nie może 
sensacj i  pol i tycznej ,  —  aczkol ­
wiek odbi j a się tu, niestety,  bar ­
dzo nietaktowne posunięcie  Ozo­
nu., wc ią g a j ąc e g o  autorytety wo j ­
skowe do pracy poli tycznej .  Na le ­
ży prze jrzeć  i zrozumieć,  do ja i-c 
niebezpiecznych konsekwency j  

może to doprowadzić.

Na jwyższy czas  z tej  drogi za­
wrócić .  Cat.

| PRZED ROCZNICĄ

AYMARSZU PIERWSZEJ KADROWEJ

^ b a n d o r  japodsbi w rozmowie z l i i t m w e m
szuka pokojowego załatwienia sowieckiej prowokacji

MOSKWA. Pat. Agencja Tass 
podaje:

I>nia 4 sierpnia * MB \SADOK 
JAPOŃSKI W MOSKWIE SZIGE 
MITSU odwiedził Litwinowa. Mó 
vviąc o starciach w rejonie jeziora 
Ch as a n ,  amabasador oświadczył, 
iż rząd japoński ma zamiar roz - 
wiązać „incydent" w  droaze poko 
jowej

JAKO INCYDENT LOKALNY

Dlatego też w myśl instrukcyj 
swego rządu ambasador proponu­
je zaniechanie wrogich działań po 
o d u  stronach i przyjęcie drogi ro­
kowań dyplomatycznych.

LIWINOW odpowiedział, że je­
żeli rząd japoński ma rzeczywiście 
zamiary pokojowe, to działania ja 
ponskich władz wojskowych by - 
najmniej nie odpowiadają tym za 
miarom. Tylko w sposób ironiczny 
można nazwać działaniami pokojo 
wemi przejście drogą zbrojną gra 
nicy sowieckiej i nocny atak na so 
wiecki posterunek graniczny przy 
użyciu artylerji.

„Incydent" jest jedynie wyni - 
kiem tych działań i nie powstałby i 
wcale bez nich. Jeżeli Japończycy , 
zaniechają ataKow i ugnia na tery 
torja sowieckie i odwołają resztki 
swych wojsk, które mogłyby jesz, 
cze pozostawać na terytorjum so-, 
wieckiem, to wojska sowieckie nie 
będą miały powodów kontynuo - 
wać odpowiednich działań wro­
gich i rząd sowiecki będzie wów - 
czas gotów do dyplomatycznego 
zbadania propozycyj, jakie rząd 
japoński zechce mu uczynić. Jed­
nakowoż należy przedtem zapew­
nić
NIENARUSZALNOŚĆ GRANI­

CY SOWIECKIEJ

ustalonej w układzie w Hun - 
czung i na mapie dołączonej do te 
go układu.

AMBASADOR SZIGEMITSU 
oświadczył, iż

NIE MA ZAMIARU PONAWIAĆ 
DYSKUSJI NA TEMAT GRANI­

CY
i odpow.edzialności tej czy in - 

nej strony, gdyż w sprawie tej nie 
ma zgodnej opmji obu stron. Uz­
naje on ważność układów między 
narodowych, lecz po oddzieleniu 
się od Chin.
MAND>U' I O P n'STAn/\ SWO­

JE  WŁASNE DANE

Japonja widzi obtcuie poraź pier 
wszy mapę, dołączoną do układu 
Hunczung.

Dlatego też nie jest rzeczą słusz 
ną rozstrzyganie incydentu na 
podstawie tego rodzaju mapy.. Je  
dnakowoż rząd japoński skłonny 
jest podjąć na miejscu konkretne 
rokowania w sprawie układu i ma 
py. Już przedtem prowadzone by 
ły rokowania na temat ścisłego 
wytyczenia granicy pomiędzy Ja -  
ponją i Związkiem Sowieckim i 
osiągnięto porozumienie co do ut­
worzenia komisyj mieszanych. Je  
śliby opierano się tylko na ma - 
pach, to nie byłoby mowy o komi 
sjach mieszanych. Wobec tego

NALEŻY 110WIC PRAKTYCZ­
NIE O ZANIECHANIU WRO­

GICH DZIAŁAŃ

i przywrócenia status auo, jakie 
istniało przed 11 lipca.

KOMISARZ LITWINOW odpo 
w ie d z ia ł  j a k  n a s t ę p u je :

Granice pomiędzy państwami 
ustalone są wyłącznie drogą ukła 
dów międzynarodowych i map,a 
nie suhjektywnych poglądów lub 
życzeń rządów i kol wojskowych, 
bądź też na podstawie danych nie 
urzędowych. Oficjalnym doku - 
mentom, przedstawionym przez 
stronę sowiecką, strona japońska 
nie przeciwstawiała niczego poza 
wyrażeniem pragnienia posiada - 
nia innej granicy, Granicą pomię 
dzy Związkiem Sowieckim, a Man 
dżukuo i Koreą może być tylko 
granica, ustanowiona w układach 
i paktach, zawartych z rządem 
chińskim, oraz na mapach, dołą - 
czonych do tych układów. Okupa 
cja Mandżurji przez Japonję nie 
daje jej prawa domagania się 
zmiany granicy

W każdym bądź razie rząd so - 
wiecki nie godził się i nie zgodzi 
się na rewizję granicy. Nie jest na 
szą winą, że Tokjo nie posiada ani 
układów ani map, które były w dy 
spozycji rządu chińskiego i powi - 
nny być w dyspozycji rządu Man- 
dżukuo.

Jeżeli rzeczywiście Japonja ich 
nie ma, to ambasador mugłby pro 
sić nas o dostarczenie mu odpisów 
tych układów i map dla ich zbada 
nia, lecz wojska japońskie wolały 
d ro g ę  działań bezpośrednich i 
wt.argnęłv siła poza linję, wyzna­
czoną na mapie.

RZĄD SOWIECKI NIE COFA 
SW FJ ZGODY NA UTWORZE­
NIE KOMISYJ MIESZANYCH.

na warunkach, sprecyzowanych 
i wskazanych przez niego, lecz 
wówczas chodziło nie o ustanowię 
nie nowej granicy, ale o wytyczę 
nie (ustalenie wiech granicznych) 
bądź o powtórne wytyczenie gra­
nicy na podstawie istniejących u- 
kładów i map.

Jeżeli rząd japoński oświadczy 
nam wyraźnie, iż uznaje układ w 
Hunczung, to gotowi będziemy 
włączyć również granicę, wskaza 
ną w tym układzie, do programu 
prac komisyj mieszanych, lecz tył 
ko dla powtórnego wytyczenia. 
Nie może być mowy o zastąpieniu 
układu w Hunczung innym ukła 
dem. Co się tyczy zaniechania 
wrogich działań, to jeżeli status 
quo, jaki istniał w przybliżeniu 
przed 29 lipca, tj. przed próbą oku 
powania przez siły japońskie wzgó 
rza Bezymiannaja, a następnie 
wzgórza Zaoziernaja, będzie przy 
wrócony, jeżeli strona mandżurs 
ka zaprzestanie ataków na tery - 
torjum sowieckie, położone poza! 
linją, oznaczoną w układzie z Hun) 
czung, i ostrzeliwania tego tery - 1 
torjum ,oraz jeżeli reszta sił japoń 
skich, jakie mogą jeszcze znajdo­
wać się na tem terytorjum, zosta

nie odwołana, to działania wrogie 
będa również zaniechane przez 
stronę sowiecką gdy* byłyby bez 
przedmiotowe, albowiem nie po 
trzebujemy terytorjum mandżur­
skiego.

Japończycy sami mogli przeko­
nać się po nocnem zajęciu wzgó - 
rza Zaoziernaja, iż nie były tam 
czynione żadne przygotowania do 
działań zaczepnych, ani nie budo 
wane żadne fortyfikacje. Swiad - 
czy to najlepiej o pokojowych in 
tencjach strony sowieckiej, lecz 
NARODY SOWIECKIE nie znio - 
są obecności wojsk obcych na żad 
nym kawałku ich terytorjum.

Dlatego też o ile kontynuowa­
ne będą ataki i ostrzeliwania tery 
torjum sowieckiego, albo o ile 
choć jeden żołnierz japoński bę - 
dzie się tam znajdował, rząd so - 
wiecki musi zachować swobodę 
działania. Pan Ambasador wie o- 
czywiście i prześle ściśle swemu 
rządowi wiadomość, co jest nie - 
zbędne dla zaprzestania wrogich 
działań. Rząd japoński będzie 
mógł otrzymać kopję lub fotogra 
f ję układu w Hunczung i map,aby 
dać odpowiednie zarządzenia wła 
dzom miejscowym.
AMBASADOR JAPOŃSKI PRZY  
RZEKŁ PRZEDSTAWIĆ PRZE­
BIEG ROZMOWY SWEMU RZĄ 

DOWI.

SOWIETY ATAKUJĄ JAPOŃCZYKÓW
YUKI. (Korea) Pat. Korespondent Reutera, powracający 

z pod Czangkufeng donosi, iż artylerja sowiecka jest czynna 
prawie bez przerwy. Przeciwnie Japończycy używają prze - 
ważnie tylko swych bateryj przeciwlotniczych. W kołach ja­
pońskich panuje rzekomo przekonanie, iż wojska sowieckie 
przygotowują ponownie atak na Czangkufeng.

Okolice Czangkufeng są zorane pociskami sowieckiemi 
i japońskiemi.

TOKJO. Pat W rńątek w południe wiceminister spraw zagra 
nieznyeh. Horinuczi odbył rozmowę z sowieckim charge d‘affaires 
Smietaninem i założył protest, przeciwko bombardowaniu przez ar 
ty lerję sowiecką w piątek rano stanowisk japońskich pod Czangku 
feng i Szantsaopmg. Horinuczi przypomniał, iż w czwartek w rozmo 
wie ze Smietaninem zaproponował zaprzestanie wrogich działań na 
granicy i że sowiecki charge d‘affaires tę propozycję japońską prze 
kazał telegraficznie do Moskwy.

TOKJO. Pat. Komunikat, ogłoszony przez japońskie 
ministerstwo wojny w piątek w południe (według czasu miej 
scowego):

Artylerja sowiecka bombarduje w dalszym ciągu stano 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2-ej).

K RA K oW  Pat, W czoraj w przeddzień 
dwudziestej czw artej rocznicy wymar­
szu P*erwszej Kadrowej legionów Jó ­
zefa Piłsudskiego z historycznych Ole­
andrów, na Rynku (Uówtiyni w Krako­
wie rozpoczęły się doroczne uroczysto­
ści strzeleckie.

W ieczorem pod p.ękrfe udekorowaną 
W ieżą Ratuszową odbyło się urcczyste- 
zaciągnćęde warty strzeleckiej ze sztan. 
darem oraz podnies^n.e na mas-zt cho 
rągwi o barw ach państwowych i strze­
leckich, przy dźwiękach hymnu państwo 
wego, odegranego przez orkiestry repre­
zentacyjne K .P.W . ■ P.P.W .

W  uroczystości wz c-'i ud. ia; przed­
stawiciel; władz pai.stwowycti z w ice­
wojewodą krakOwskńr Jr . Piotrem Ma- 
szyńskim na czele, delegacie wojskowe, 
przedstawicie;*. m iasG  z wiceprezyden­
tem miasta dr. Klimt kim. delegacje 
Federacj; P .Z.C.O ., l ’AV i W .F, bata­
liony strzeleckie, ,uoackie. w szystkie 
patrole z całej Rzeczypospolitej b]orące 
udzió? a  • gor itznym marszu Szlakiem 
Kadrów d.

Następnie rozwinął się z Rynku Gtów 
nego, przy dźwiękach Pierw szej B ryg a­
dy j Hejnału Strzeleckiego z w.eży Ma­
riackiej wieiki pochód, który piękn'e u- 
dekorowanemi ulicami miasta ruszył na 
W awel.

Na czele pochodu postępowali przed, 
staw .ciele władz, delegacje korpu ;u ofi­
cerskiego z gen. dyw. Rouppertem, po­
czty sztandarowe FederaGi PZOC z po­
cztem sztandarowym Związku Legioni­
stów Polskich w mundurach historycz­
nych z roku 1914, a  za nimi liczne bao­
ny ; kom panje orgat,.zacji kom batan­
ckich PW  ; W F  i m.

Pochód przeszedł w glęboicem m l- 
czen.u przed kiyptą pod W .eżą Srtb r 
nych .Dzw onów  na W awelu, oddając 
hołd pamięć; Pierw szego Marszalka Pol 
ski Józefa Piłsudskiego.

Z W awelu pochód podążył przed p*ę 
kn*ę iluminowany i  udekorowany dom 
im. Marszałka Józefa Piłsudskfego w 0  
leańdrach.

Pośród wyniosłych masztów, zdob­
nych we flagi, g<rlandy zieleni i orły sty 
lizowane, ustawfły się w wielkim czw o­
roboku. organ'zac]e, oraz tłumy publicz 
ności.

T uta j przy wieWm ptonącym stosie, 
po odczytaniu historycznego rozkazu ko

mendanta z 6 sierpnia 1914 roku, pod­
niosłe przemówienie na tem at rocznicy 
w ygłosi gen dyw. dr. Ra up pet S tan i­
sław. oddając hołd pamięć; wiekopomne 
go czynu Józefa Piłsudskiego i jego żoł 
nierzy.

Pośiód głębokiej ciszy uczczono apo 
lem pamięć poległych pierwszej kom ­
pani; kadrowej P o  odebraniu przez 
mjr. Alillyego ślubowania strzeleckiego 
od oddziałów strzelców, dzisiejszą uro- 

I czystość wieczorną zakończyła tnodrrwa 
, strzelecka.

Przed wejściem do gmachu Olean­
drów, na wynfo^tym posrumencie spowi. 
tym draperją o  barw acn Krzyża Niepod- 
iegk.śq pośród zieleni , kwiecia, wzrost 
się popiers.e Marszałka Józefa Piłsud­
skiego wokół któregr straż honorową 
pełni warta strzelecka.

Przed św lem  na *>tart do Oleandrów 
zgromadzą się w szystkie patrole, biorą, 
ce udział w tegorocznym marszu Szla- 
k.ern Kadarówki, gdzie po odebraniu 
raportu, przemówieniach ; błogosła­
w ieństw ie o goć/., 4 -e j nastąpi odmarsz 
Szla.uem Kadrówki.

W czoraj wieczór w Krakow .e zabyt. 
k; miasta są iluminowane reflektorami.

MARSZ „SZLAKIEM KADRÓW KI'1

KRAKÓW P A T . Dziś rozpoczyna się 
w Krakowie 14-ty marsz Szlakiem 1-ej 
Kompanji Kordowe., "lrasa marszu pro­
wadząca z Krakowa do K ielc, dzieli s'ę 
na trzy etapy dzienne. Pierwszy etap 
prowadzi z Krakowa do Miechowa na 
dystans'e 42 km. W  Micha! Jw icach gdzie 
w  dniu 6 s.erpnia rr*ku 191? 1-sza Kom. 
panja Kadrowa obaliła słupy granCczne 
zaborów austriackiego i rosyjskiego od 
będ7:e s*ę specjalna uroczystość w któ­
re j wezmą udział w szystkie patrole, u- 
czestt iczace w marszu

D rag etap prowadź z  (We ;how: do 
Jędrzejow a. Długość te j trasy wynosi 
40,5 l:lm-

Trzeci i ostało; etap z Jędrzejow a do 
Kielc wynosi 37 km.

W  roku bież. regulamin ma-szu u- 
leg? pewnym zmianom. M.anov. ;c ie  w 
każdym etapie wprowadzono odcinki 
marszu na czas.

Start nastąpi dzfś w sobotę dnja 
6 sierpnia w Krakowie o  godz.. 4 rano r 
Oleandrów.

Protektorat nad marszem objął gen 
Stanisław Rouppert.

Zw.Str relecki w marszu SzlakiemKedrówki
WILNO. —  W  tegorocznym Marszu 

Szlakiem Kadrówki W ileńszczyzna b ę ­
dzie reprezentowana przez Związek 
Strzelecki, gdyż inne orgatfzacje  nie wy 
stały swych patroli Komenda Podo- 
kręgu Z.S. wyznaczyła do tegorocznego

Marszu Szlakiem Kadrówki patro! z po 
wiatu brasław skiego. Należy nadmie­
nić, i i  w roku ubtegłyn patro z powia­
tu oszm iańskkgo, reprezentujący po- 
dokręg wileński ZS zdobył nagrodę p’e. 
niężną w  kw ocie zł . 200.

Lotnik, który przez „omyłką" przeleciał Atlantyk, 
zdobył wielka sławę

NOWY JORK. Pat. Oficjalne przyjęcie lotnika Corri- 
gana zaczęło się w południe. Na ulicach pomiędzy Baterry Pla 
ce a ratuszem zgromadziło się około miljona mieszkańców No 
wego Jorku. Pochód, który towarzyszył Corriganowi ,składał 
się kilkudziesięciu samochodów.

W pierwszym z nich znajdował się Corrigan oraz człon 
kowie komitetu przyjęcia. Samochód lotnika witały niemil - 
knące okrzyki, tłoczących się na ulicach tłumów. Na głowy 
zgromadzonych na chodnikach spadła lawina kartek i całych 
stronic wydzieranych z olbrzymi' Ji tomów ksiąg telefonicz - 
nych Nowego Jorku.

W Ratuszu na spotkanie Corrigana wyszedł bnmnV^
i
miasta la Guradia, który nadał mi- ty tt ł adoptowanego syna 
Nowego Jorku. Po śniadał,u-., , uiTuano Corriguna
w jednej z sal ratusza, pochód samochodów7 z lotnikiem na cze 
c udał się do Brooklynu, gdzie zgotowano mu podobne przyję 

i cie.
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wiska japońskie pod Czangkufeng i Szatsaoping- Pozatem na 
granicy żadnych zmian.

Dzienniki donoszą, iż artylerja japońska rozpoczęła o- 
gień w piątek o godz. 4,30 rano.

Sowiety wciąż nrruszają granice
TOKJO. Pat. Agencja Domei donosi, że według nieoficjal - 

nych wiadomości, otrzymanych w Tokjo, cztery sowieckie samoloty 
bombardowały wczoraj o godzinie 15.30 czasu miejscowego stanowis 
ka japońskie w spornem terytorjum.

Japońskie baterje przeciwlotnicze zmusiły lotników sowiec­
kich do odwrotu. Z nastaniem nocy zapanował spokój, gdyż artyle - 
rja sowiecka, która przez cały dzień ostrzeliwała pozycje japońskie, 
wstrzymała nagle ogień. Dziś ponownie zostały zbombardowane 
wsie ŁoreańsLin Kozo i Sozan.

Artylerja japońska nie odpowiadała, ostrzeliwując jedynie 
samoloty sowieckie.

Samobójstwo starego oficera armii Japoósk
TOKJO. Pat. Domei donosi: Emerytowany generał major ar- 

mji japońskiej Jasujuki Niszijama popełnił samobójstwo przez roz 
cięcie gardła szablą. Generał pozostawił list, w którym pisze: „Su­
mienie moje buntuje się przeciwko temu, iż żyję spokojnie na eme 
ryturze, gdy kraj mój przeżywa tak poważne chwile, dlatego odbię 
ram sobie życie".

Gen. Niszijama liczył 84 lata, brał udział w wojnie z Chinami 
w r. 1894-5 i w wojnie z Rosją w r. 1904-5. Był dowódcą pułku pod 
e m  oblężenia Port Artura. Po wojnie rosyjsko - japońskiej prze - 
ssedł na emeryturę.

B L A C H Ę
OCYNKOWANĄ

TAŚMOWĄ
„SĘDZIMIR**

P O L I C A

I. CHELEM Sp-cy
W ilno, KOŃSKA 16, U L  2 -91.

My powstał rasi
RZYM. PAT. „Jnformazione Diplomatica" pisze: W  rzym 

skich kołach miarodajnych oświaaczają, że niektóre zagraniczne 
komentarze, dotyczące włoskiego rasizmu, oparte zostały na 
nieznajomości faktów, lub na złej woli. W  rzeczywistości 

rasom włoski powstał w roku 1919, 
co da a,.* wskazać dokumentarnie. Mianowicie w przemówienki, 
wygłoszonem na kongresie partji faszystowskiej w roku 1921 
Mussolinj oświadczył:

„Chcę powiedzieć, że faszyzm musi się zatroszczyć o pro­
blem radowy. Faszyzm musi się za troszczyć o zdrowie rasy, któ­
ra ma tworzyć historję".

Jeżeli problemu tego nie poruszano w ciągu wielu lat, sta­
ło się to dlatego, że należało załatwić wiele innych pilnych 
spraw. Powstanie jmperjum wysunęło na plan pierwszy zaga­
dnienia, objęte pojęciem rasizmu, którego bagatelizowanie mia­
ło dramatyczne i krwawe reperkursje, o których teraz nie czas 
jeszcze mówić.

Inne narody wysyłają na tereny swoich imperjów nieli­
cznych, pieczołowicie wybranych urzędników, my —  przeci­
wnie —  wyślemy do Libji i Wschodniej Afryk- wskutek absolut­
nej konieczności miljon ludzi.

To też dla uniknięcia
katastrofalnej plagi metysów, 

t.j. powstania rasy ani europejskiej, ani afrykańskiej, któraby 
wywoływała rozruchy i powstania, ustawy, ogłoszone przez 
faszyzm, nie wystarczają. Potrzebne jest silne uczucie, mocna i 
jasna duma, reprezentująca sumienie rasy. Rozróżniać, r ie zna­
czy prześladować.

Trzeba to powiedzieć nadmiernej ilości żydów we W ło­
szech i innych państwach, którzy wnoszą skargi niepotrzebne, 
przechodzące ze znaną szybkością od natręctwa do bezsensow­
nej' paniki. To też—  co wyraźnie stwierdziła „Informazione Di­
plomatica" —  w numerze 14 i co dziś powtarza —  rząd faszy­
stowski niema żadnego zamiaru prześladować żydów. Chodzi 
o co innego. Na terytorjum metropolji włoskiej przebywa 44 ty­
siące żydów według statystyk żydowskich, które będą spraw­
dzone przy następnym spisie.

Stosunek jest zatem: 1 żyd na 1000 Włochów.
Jest rzeczą jasną, że w przyszłości udział żydów w życiu 

państwa będzie się opierał na tym stosunku.
Nikt nie zechce odmówić państwu faszystowskiemu tego 

prawa, zwłaszcza zaś nie mogą tego prawa odmówić zydzi, któ­
rzy, jak wynika z ostatniego mamtestu rabinów włoskich żydów, 
byli zawsze i wszędzie apostołami najbardziej integralnego, nie­
ustępliwego i okrutnego, a z pewnego punktu widzenia podziwu 
godnego rasizmu.

Zydzi zawsze uważali się za ludzi innej krwi i sami nazy­
wali się „narodem wybranym" i zawsze dawali dowód swojej 
soli-'  : ci rasowej .  Nie chcemy na tern miejsou mówić o hist 
ryeznie w ciągu tych dwudziestu lat życ:a europejskiego, do­
wiedzionej rowr.orzednosci między judaizmem, holszewizmem i 
masonerją.

Niema tedy żadnej wątpliwości, że klimat jest dojrzały dla 
rasizmu włoskiego. Jeszcze mniej wątpliwości należy mieć cp do 
tego, że dzięki skoordynowanej i stanowczej akcji orgąnów re­
żimu, rasizm stanie się duchową własnością nasze? ■ narodu, 
podstawą państwa oraz elementem bezpieczeństwa dla naszego 
-'mperjum.

Lord Runciman zawalony skargami
z całe! „Czechosłowacji"

PRAGA, Pat. W dniu wczorajszym se kro tar jat misji 
sir Runcimana wydał następujący komunikat:

„Premjer dr. Hodża i minister spr. zagr. dr Krofta re 
wizytowali wczoraj przed południem sir Runcimana w hotelu 
Alcron (w hotelu tym mieszka Runeiman). Prezydent repubłi 
ki dr. Edward Benesz z małżonką zaprosili wczoraj sir Runu 
mana z małżonką na obiad. Rozmowa osób towarzyszących lor 
dowi Runcimanowi z przedstawicielami stronnictwa sudecko 
- niemieckiego, która miała miejsce wczoraj 4  sierpnia wie- 

i czorem będzie kontynuowana w sobotę 6 bm.“.
I W czasie wczorajszej rozmowy z przedstawicielami
stronnictwa sudecko - niemieckiego, która trwała do godz. 2 
w nocy t. zn. 5 godzin, problem sudecki byl szczegółowo omó 
wiony. Delegaci niemieccy podali wyjaśnienia do memoran 
dum SDP z 7 czerwca i do żądań karlovarskich z 24 kwietnia 
roku bieżącego.

Wczoraj przed południem lord Runeiman przyjął w 
hotelu Alcron posła Jakscha, prezesa niemieckiej socjal - de 
mokracji, posła Tauba sekretarza stronnictwa oraz Rehwalda 
Delegaci obiecali przedłożyć lordowi Runcimanowi memoran 
dum w początku przyszłego tygodnia.

Wczoraj poseł Esterhazy w imieniu węgierskiego stronnict 
wa zjednoczonej opozycji złożył w sekretarcjacie lorda Run 
cimana memorandum wraz z krytyką projektów rządowych, 

W kołach poinformowanych na podstawie wiadomości, prze 
nikających z otoczenia lorda Runcimana twierdzą, że jego sok 
retarjat jest zawalony memorjalami i skargami z całej Czecho 
pfwacji.

Prowokacja Rzeszy
przez szowinizm czeski

BERLIN. Pat. „Angriff", „Nachtausgabe" i inne dzień 
niki niemieckie w dalszym ciągu omawiają ostatnie narusze­
nie granicy niemieckiej przez samoloty czeskie. Wyjaśnienie 
tego wypadku przez stronę czeską uważane jest za newystar 
czające i samo zajście oświetlane jest nadal jako „prowokacja 
Rzeszy przez szowinizm czeski" lub jako manewr czynników 
usiłujących utrudnić akcję lorda Runcimana.

Zacięte walki nad rzeką Ebro
BARCLLiONA. Pat. Komunikat ministerstwa obrony donosi: 

W obszarze rzeki Ebro trwają zacięte walki. Wszystkie przeciwnatar 
cia nieprzyjaciela zostały odparte, a na północ od Fayon wojska na 
sze zdobyły trzy ważne strategiczne punkty. Na froncie Lewantu 
wojska nasze posuwają się w dalszym ciągu naprzód na odcinku 
Guadalaviar.

PARYŻ. Pat. Korespondent Havasa donosi z Saragossy, że w 
ciągu całego dnia wczorajszego kilkaset samolotów gen. Franco bom 
bardowało linje wojsk nieprzyjacielskich na odeinku Ebro. Bombar 
dowanie zmusiło nieprzyjaciela do zaniecham.* wszelkich ataków na 
tym odcinku

Zbliżenie francusko-włoskie
dokonywa się z ogromnym trudem

PARYŻ. PAT. W  kolach politycznych P iryża podkreśla .ą 
z całym naciskiem, że rozmowy między min. Bonnetem a char­
ge d‘affaires francuskim przy Kwirynale Blondelem, nie miały 
na celu dyskutowania żadnych ewentualnych nowych posunięć 
francuskich, któreby zmierzały do wznowienia rokowań pomiędzy 
Paryżem a Rzymem.

Ttm  niemniej, aczkolwiek wiadomości prasy oświetlają 
rozmowy między ministrem Bonnetem a p. Blondelem w 
tym właśnie duchu, w kołach dziennikarskich Paryża «aczęiy 
się ponownie w ciągu dnia czwartkowego pojawiać komentarze 
i wersje bardziej optymistyczne na temat stosunków francusko - 
włoskich.

Cały szereg dzienników przytacza, że prasa włoska złago­
dziła swój ton, mówiąc o Francji. Dziennik „Le Jour" zapowia­
da wyraźnie, że jednak należy się liczyć w niedługim czasie z 
jakąś dziś jeszcze bliżej nieokreśloną próbą ponownego nawią­
zania rozmów francusko - włoskich, któreby zmierzały do zawar 
cia porozumienia śródziemnomorskiego, analogicznego dó ukła­
du włosko - angielskiego. Dziennfl: ze swej strony wyraża ży­
czenie, ażeby przy ewentualnem nawiązaniu rozmów, ze stro- 
nw francuskiej nie stawiano na pierwszem miejscu zagadnienia 
hiszpańskiego, jako zagadnienia prelimłnamego, lecz by raczej 
potraktowano sprawę hiszpańską jako zagadnienie, które powto 
no stanowić uwieńczenie rokowań.

Odzie się znajdują szczątHi
wymordowanej przez bolszewików rodziny carskie;

FARYŻ. Pat. Były szef wojskowej francuskiej misji 
na Syberji w roku 1918 i były dowódca korpusu wojsk aljanc 
kich na Syberji, gen. Ianin, ogłasza dziś w formie swoich wspo 
mnień rewelacje, że szczątki ciał: cara, < arowej i całoj rodziny 
carskiej, spalone w Ekaterynburgu, odnaleziono częściowo, 
gdy Ekateryngurg by! zajęty przez wojska admirała Kołczaka

W toku specjalnych poszukiwań, prowadzonych przez 
komisję pod kierownictwem sędziego Sokołowa i gen. Dietri­
cha, znaleziono je wraz z kilku resztkami ubrań, jak sprząc/ 
ka od pa^a carewicza i przywieziono z Syberji w skrzyniach, 
opatrzonych pieczęciami dyp1 ornatycznemi do Francji.

Obecnie znajdują się one w depozycie w safesie jedne­
go z banków poza granicami Francji.

Zd rżenie sanrehofów
pudczas pokazowej bitwy

PRAGA. PAT. Wczoraj rano 
podnas pokazowej bitwy powie- 
trznej w okolicach Ceiakovice w 
odległości 3 0  km, od pragi, zde­
rzyły się w powietrzu dwa samo­
loty wojskowe. [eden pilot zginął 
drugi uratował się przy pomocy 
spadochronu, i odniósł jedynie lek 
kie rany.

WIELKA EKSPLOZJA 

na krążowniku
RZYM. PAT. Mlflisterstu r, kul­

tury ludów :j ogła»z» komunikat 
urzędowy o w;/'łkiej eksplozji, ja­
ka wydarzyła się w.dniu. 1 sierp, 
tria na pokładzie włoskiego krą­
żownika „Quarto“, zaKOtwiczone- 
go w porcie. Polleuza na wyspie 
Palma (Majorka). W  katastrofie 
zgtoęło czterech oficerów i trzeć ii 
podoficerów, czternasto maryna­
rzy odniosło ciężkie rany. L  pier­
wszą pomocn rannym pośpieszyły 
oddziały sanitarne lotnictwa hŁi. 
pańskiego. Ofary eksplozji p'wno 
wane zostały »>«*» ethenrarzu na wy 
sple.

Wielkie manewry lotnicze
w Anglii

LONDYN. PAT. Wczoraj po 
południu rozpoczęły się na połud­
niowym -  wschodzie Anglji olbrzy 
mie manewry lotnicze o niebywa­
łych dotąd nigdzie rozmiarach. W 
manewrach bierze udział 950 sa­
molotów, 15.000 lotników i 20.000 
innych wojsk.

Pobór rocznika
W WIEDNIU

W IE D E Ń . P A T . W  okresie od. 16 
sierpn ia do 10 w rześnia odbędzie się 
w W iedniu pobór w ojskow y rów n ika 
1914-go.

Zamieszki w Kurtiystanle
BAGDAD. PAT. Prasa bagdadzka 

podaje informacje o nowych zamiesz­
kach w Kurdystanie (Darsim) i prze­
marszach wojsk tureck. :h. Z  północ­
nego Iraku (Mossul) donoszą, że ruch 
pograniczny z Turcją znowu został 
prawie w strzym any i zaczęli napły­
wać do Iraku uciekinierzy ze wschód, 
niej Auatolji.

W Y R O K

W  P R O C E S IE  K O M U N IST Y C Z N Y M

R IO  D E  JA N E IR O . P A T , Wc*w- 
ra j zapadł w yrok w procesie 571  oeób, 
oskarżonych o udział w organizow aniu 
pow stania kom unistycznego w  N atalu  
w roku 1935. 67  oskarżonych skaza­
nych zesrało na k arę  w ięzieni* od 2  
do 13 lat, i  jed en  n a  39 lat w ięzienia. 
303 oskarżonvch uniewinniono,

SY N  P U Ł K O W N IK A  P O S T R Z E L IŁ  

S I ?  Z P L O W P R U

P U C K . P A T . Tragicznem i wypad­
kowi uległ syn pułkow nika M ieln ika 
15-letn , W l*  ysław  w  Chałupach na 
półwyspie H elskim . Chłopak -  flow e- 
ru ustrzelił jas trz ęb ia , k tó ry  ranny 
spadł n a  ziem ię. P rz y  pom oty kolby 
nabitego ponownie flow eru, usiłował 
chłopak ja s trz ę b ia  dobić. N askutek 
uderzenia kolbą, flow er w ypalił i  ca­
ły  ładunek utkw ił w  brzuchu chłop­
ca. Rannego natychm iast przew iezio­
no do szpitala. S ta n  jeg o  je s t  powa­
żny.

ZLO T SO K O ŁÓ W  Ł O T E W S K IC H

R Y G A . P A T . W  pobliżu R y g- 0 -  
tw *r ty  został z lot Sokołów  łotcw sk*ch, 
o rg an izacji n acjo n alistyczn ej, liczące j 
9000 członków. D o zlotu tego, ja k  
wogóle do działalności sokołów czyn­
n ik i rządowe przyw iązują dużą w ag 
o tacza jąc  j c  troskliw ą opieua. D zis 
przem aw iać becirie n a  zlocie w u n i»- 
niu prezydenta panstw a m in. Berzm e.

L E N JA M I K O M U N IK A  C Y JN E M ł 

D O K O ŁA  Ś W IA T A

B E R L IN . P A T . Znany lo tn ik  n ie ­
m iecki H ans B ertra m  przybył we 
czw artek o g o ć i 22.05  sam* lotem  
kom unikacyjnym  z L izoony n a  lo tn i­
sku Tem pelhof. W  ten  sposób zakoń­
czony został lo t B er tra m a  dookoła 
św iata, w czasie którego posługiwał 
się on w yłącznie sam olotam i reg u lar­
n ych  l in ij kom unikacyjnych. E ertram  
dokonał przelotu dookoła św iata  dokła 
dnie w 20 dni, 21 godzin 35 m inut. 
T ra sa  lotu  h u g ła  z B e r lin a  praca B a ­
gdad, K arach i, K a lku tę , Baugkok. M a 
n illę Honolulu, San  F ian -n scc, Nowy 
Y ork , Lizbonę i  w reszcie B e r i'

CZY JESTEŚ CZŁONKIEM
WILEŃSKIEGO T-WA 

PRZECIWGRUŹLICZEGO

Depesza króla Borysa bułgarskiego
do ksiącia Regenta Pawła

BIAŁOGRÓD. Pat. Król Borys bułgarski przesłał księciu re­
gentowi Pawłowi depesze następującej treści:

„Jestem szczęśliwy, mogąc złożyć ci najserdeczniejsze zycze- 
ma spowodu podpisania układu salonickiego i śpieszę podzielić się 
z tobą wielką radością, jaką odczuwam spowodu tego historycznego 
dzieła, które zapewnia bałkańskim narodom szczęśliwą przyszłość. 
Bory‘ “. Książe regent Paweł odpowiedział następującą depeszą:

„Twoja depesza wzruszyła mnie głęboko i śpieszę przesłać ci 
wzajemne najszczersze życzenia spowodu wielkiego dzieła pokojo­
wego, jakiem jest układ salonie’ i Ta mądra polityka zapewnia po­
kój i pomyślność narodom bałkańskim. Paweł

Żydzi w Niemczech
nie będę mieli prawa kierować samochodami

WIEDEŃ. PAT. „Stuermer" wystąpił z propozycją wydania 
rozporządzenia, zabraniającego żydom kierowania samochoda­
mi. Projekt ten motywuje gazeta u  zrasta.ącą motoryzacją, bę­
dącą wspolnem dobrem narodu, w czem żydzi nie powinni brać 
udziału. Żydzi —  jak oświadcza pismo —  tworzą największy 
procent niesumiennych kierowców.

Samolot San Francisco -  Haval
zginął w oceanie

MANILLA. Pat. Okręty floty Stanów Zjednoczonych, 
poszukujące od 29 lipca zaginionego samolotu „Havai Clip - 
per" przerwały poszukiwania. W czasie od zaginięcia samolo 
tu do czasu przerwania poszukiwań okręty i samoloty przeszu 
kały obszar o powierzchni 100 tys. mil. kwadratowych, nieste 
ty bez rezultatu.

Zamiast ścięcia toporem
uduszenie w „celi gazowej”

RYGA. PAT. Donoszą z Kłajpndy, te dyrektorium Kłajpe­
dy zanw.za przekazać sennikowi do rozważenia projekt zmiany 
kodeksu karnego, mianowicie paragrafu, rdmo zącoęn się do spe 
sobu wykonywania kary śmierci. Obecna ustawa r ietruecka, obo 
wiązująca w Kłajpedzie, przewiduje wykonywanie wyroków 
śmierci przez ścięcie. Po zmianie kodeksu wyroki śmierci na 
skazańcach w kraju kłajpedzkim wykonywane będą w kowień- 
sie; „celi gazowej".



Sobota, sierpnia 1P38 r. S Ł O W O 3

Motocyklem nad Balatonem
Spóźniliśsry się o parę mie­

s ię c y  z A u s t r ią  i ju ż  j e j  nigdy nie 
z o h a cz .v m v . Balatonu nie odło­
żyliśmy na przyszłość 1 chwała 
B o g u  — - je z io r o  o długości 80 
kim. wysycha z oślim uporem, 
za je d e n  —  d w a  to p ią c e  lat me 
b ę d z ie  go wcale.

Rozwaliliśmy się na brzegu, 
s ło ń c e  grzeje jak lampa kwarco­
wa, trzeba się wykąpać. Idziemy 
w  głąb jeziora, idziemy —- a wo­
dy wciąż do kolan. Kilometr od 
brzegu było jej do para. Można 
p o p ły w a ć  w  Balatonie, o ile się 
wymszy do kąpieli juz o świcie.

Węgierskie morze jest całe u- 
siane letniskami. Wille ciągną się 
kilometrami; Madziarzy nie pyta­
ją się jeden drugiego:

— A dokąd pan wyjeżdża na 
lato?

Tylko dokładniej:

— A w którem miejscu nad 
Balatonem pan spędza lato7

Biedacy bez gór, bez morza, 
bez ładnych zakątków, gdzie rpo- 
są znosić swe tropikalne upały. 
Tylko nad kiszkowatem jezio­
rem.

Balaton to wymarzony teren

Na szósie stoją chłopcy i ki­
wają ręką na auta, by stanęły. 
T u  podróżmcy systemem auto - 
stop. Na wakacje biorą plecak, 
paszport, wyłażą na drogę, za­
trzymują auta, proszą o podwie­
zienie. Jak załapią dobry samo­
chód, to odwalają dziennie do 400 
kim. W Austrji pełno takich trot- 
terów, we Włoszech mniej, bo 
Włosi niechętnie biorą pasażerów 
na gapę, w Jugosławji nie ma ich 
wcale, bo dziennie przejeżdża je­
dno auto i to wypchane po brze­
gi. Węgrzy są dobroduszni —  sta­
ją, podwożą chłopaków

—  Jakże to miłe, zachwyca, się 
Klocia, chłopcy są przedsiębior­
czy, ciekawi świata, właściciele 
aut popełniają d o b r y  uczynek, nic 
im to nie szkodzi, mają rozryw­
kę...

Wcale tak nie jest. Z jakiej ra  
cji młode cymbały mają podró­
żować elegancko i zadarmo? Bar­
dzo niedobrze od dziecka przy­
zwyczajać sie do gapy, darmochy, 
naciągania! Owszem —  jeździć, 
ale w stosowny dla siebie sposób. 
O wiele sympatyczniejsi są chłop­
cy zwiedzający Europę na rowe­
rach. Ze względów pedagogicz-

Pan Starosta Swiątkiewicz

[nych automobiliśęi nie powinni 
do wyścigów z pociągiem. Kolej |podwozić st0perów.
i szosa idą równolegle, o krok od
siebie; wesoło pędzić na 80-ce, pa­
sażerowie z okien machają chust­
kami, powoli mija się wagon po 
wagonie, zrównuje z parowozem, 
zirytowany maszynista przekręca 
lewar —  pociąg zaczyna wyprze­
dzać...

Zmiana adresu dostawy
„SŁOW A11

—  to koszt żaden
— to tylko fatyga skreslenra

słów  na f>oc*wwce

lub

kilku

fatyga wstąpienia na chwilę do naszej 
Adm inistracji dla zakonum kowania

NOW EGO ADRESU

'Mb

poprostu teieion n numer 2 '2 8  w W il­
nie z odpowiednią dyspozycją

W yjezdzas* im  urlop, choćby paro­
d io w y  —  „Slow C chętnie podąży 
w  u»bą.

*  *  *

I i  m ia n ?  adresu ŻADNYCH 
OPŁAT Adm inistracją „Słow a- NIE 

PO BIERA .

Chodzenie pieszo jest żadnym 
środkiem komunikacji: cały dzień 
widzi się jedną górę przez mie­
siąc ledwo odjedzie się do domu 
Rower to już nowoczesność, to 
już przyzwoita porcja kilomet­
rów na dzień. Wszędzie spotyka 
się opalonych, wesołych chłop- 
eów z gołemi nogami, eo kręcą 
wytrwale.

—  Wy skąd?

—  Z  Holandji, zrobiliśmy tu­
rę po Europie środkowej ..

—  A my z Hamburga, w ciągu 
wakacyj zwiedziliśmy oółuocm 
Wiochy...

Takich uezeiwych podrćżni- 
k o w  częstujemy winem na zbo­
czu rowu. Możan słuchać gadzi­
nami —  tyle ciekawych rzeczy 
mają do opowiedzenia Do Polski 
nikt się nie wybiorą —  boją się 
złych dróg i formalności... Sły­
szeli, że do Polski bardzo trudno 
się dostać...

Ciągle chcemy pić tokaj 
dlą wczucia się w kraj. Niełatwo 
go dostać, jest drogi —. 3 —  ’4> zł. 
butelka, tubylcy wolą inne rodza­
je wina. Tokaj jest jak ta cygań­
ska muzyka — na eksport, dla cu­
dzoziemców.

Karol.

Usłużny P. A. T. szeroko ob­
wieścił swojego czasu wiado­
mość, o zwolnieniu starosty w 
Miechowie po mspekcji premje- 
ra Składkowskiego. Następnie 
już (nie z Pata) dowiedzieliśmy 
się że naskutek „estetyzacji" Pol 
ski przez p. premjera i burzenia 
domów „brzydkich", Kilkanaście 
rodzin w Miechowie znalazło się 
bez dachu nad głową i obozuje 
r a  ulicy, zupełnie tak samo, jak 
to się dzieje po klęsce żywioło­
wej, albo na wojnie. Nie trudno 
się domyślić, że usunięcie staro­
sty miało związek z jego odmien­
nym poglądem na tempo i skutki 
premjerowskiego okólnika. Może 
los kilku rodzin leżał mu bar­
dziej na sercu, niż wygląd ich 
domów

Pan premjer dobrał więc so­
bie w Miechowie innego staro­
stę. —  Wogóle zaś dobór staro­
stów i icn stabilizacja terytor­
ialna w powiatach, to ważny od 
cinek rządzenia wewnątrz Pań­
stwa. Jednocześnie służyć może 
za jego odbicie, za ilustrację.

Stanowisko starosty jest rów­
nież odpowiedzialne, jak wyma­
gające i trudne. Rozumiemy to 
doskonale. Ale nie rozumiemy, 
dlaczego w tylu wypadkach kiedy 
panowie ci nie mogą sprostać wy­
maganiom tego stanowiska, pozo­
stają na niem nadal, skoro w in­
nych wypadkach usuwa Się ich 
nawet za takie przewinienie, jak 
wrodzony brak smaku archite­
ktonicznego.-

Na Podlasiu naprzykład ist­
nieje stan permanentnego wrze­
nia Jeżeli niektórzy wskazują na 
Stronnictwo Narodowe, jako na 
jego źródło, to z drugiej strony 
trudno się ugodzić, ażeby „włoda­
rze" powiatowi w rodzaju staro­
stów Olearczyka, ezy Swiątkiewi- 
cza, predestynowani byli do u 
spokojenia tych nastrojów, a nie 
do podsycania nieporozumień 
Tymczasem *aey tam właśnie są 
trzymani.

Odpowiedzialność osobistą po­
krywają powagą urzędu pań­
stwowego, więc trudno Się dzi­
wić, że zdezorjentowana ludność 
za błędy starostów czyni odpo- 
wiedfci~lnem Państwo, co, jak się 
domyślić łatwo nie idzłe na ko­
rzyść powiatu.

Starosta Olearczyk w Radzy­
niu Podlaskim, poważanego oby­

watela, inżyniera Ludwika Czar­
nockiego obraża, wołając do nie­
go:

„Niech pan nie robi z siebie 
durnia!"

A gdy ten wysyłą panu Ole­
arczyków, sekundantów, pan O- 
learczyk twierdzi, że jest... staro­
stą l sekundantów nie przyjmuje.

Czarnocki skierowuje sprawę 
do Sądu i Sąd Grodzki skazuje 
starostę na 400 zł. grzywnv z za­
mianą na 10 dni aresztu

Naturalnie z tego powodu na­
raża na śmiechy i żarty nie tylko 
siebie, ale przedewszystkiem u- 
rząd za który usiłował schować 
ewentualny pojedynek.

W innym powiecie zaszedł wy 
padek, gdy uderzono starostę na 
rynku w twarz, w pełnym tego 
czynu zamiarze. Wtedy ten obu­
rzający czyn obniża się do niewin 
nego „popchnięcia", dis ratowa­
nia powagi. Ale plotki głośne są 
zwłaszcza w granicach powiatu, 
gdzie ten starosta —  nadal urzę 
duje.

Pisaliśmy o staroście Świąt 
kiewiezu Z Wysokiego - MazO' 
wieckiego, że potrafi karać niê  
miłe mu osoby „na wyrost" za 
przestępstwa w dniach, których 
kalendarz nie wskazuje. (25-go 
za czyn „popełniony" 27-go), ale 
nikt go z jego odpowiedzialnego 
stanowiska nie odwołuje.

Ten :am  starosta wsławił się 
w czerwcu b. r. słynnym proce­
sem, o którym wprawdzie szero­
ko już pisał „Warszawski Dzien­
nik Narodowy", ale który zasłu­
guje na jeszcze szersze z nim za­
poznanie

Adwokat Jursz z Czyżewa 
wchodzi na posiedzenie wydzia­
łu powiatowego, a starosta, z któ­
rego wniosku adwokat zesłany 
był do Berezy, biegnie mu na 
-potkanie z wyciągniętą ręką. 

Pan Jursz jak to wyjaśniał pry­
watnie, czuje poprostu edrazę do 
pana Swiątkiewicza jako człowie 
ka i ręki wyciągniętej nie przyj­
muje. Odmawia podania ręki. Od 
mawia gestu, który odziedziczy' 
liśmy jako symbol przyjaźni, i 
który do dziś —  jak to słusznie 
podniósł obrońca późniejszego 
oskarżonego —  w żadnym wypad 
ku nie może być trak+ewanv

przymusowo i należy do dziedzi­
ny naszej swobodnej dyspozycji.

Ale ooraza jest rzeczą subjek- 
tywną. Nie dziwimy się zresztą, 
że pan Swiątkiewicz poczuł się 
niepodaniem ręki dotknięty i nie 
dziwilibyśmy się, gayby wysłał 
panu J u k o w i sekundantów.

Ale on tego nie czyni.

A władze przełożone zamiast 
go pouczyć, jak należy reagować 
gentlemanowi i osobie piastują­
cej odpowiedzialny urząd, jeszcze 
go pokrywają, wytaczając sprawę 
adwokatowi Jur-zow z art. 132, 
mówiącym o obrazie urzędnik* 
podczas pełnienia obowiązków 
służbowych.

Ale! Trzeba było jeszcze sły­
szeć i reakcję panów radnych z 
Rady Powiatowej! Jeden z nich, 
Stanisław Mystkowski napoczeka 
niu kleci eoś w rodzaju odejwy, 
plagjatując n. b. formę słów pr°m  
jera Składkewskieeo j wstając po 
wznowieniu posiedzenia przema 
wia:

WYDAWNICTWA
1) Przy wypełnianiu przekazów prosimy o c z y t e ln e  podawanie 

imienia, nazwiska i adresu oraz o wymienienie na jaki c e l  pieniądze 

są przysłane — prenumerata, ogłoszenie, ofiary,

2) Przy komunikowaniu nam o zmianie adresu prosimy poda­

wać oprócz adresu nowego także i adres dotychczasowy.

„Stąła się rzecz. Zaszedł 
niebywały i nienet&wany wy­
padek obrary przewodniczące 
go rady... przez mepodanie rę­
ki i t. d. Czjłnem p. Jursza 
czuje się obrażona cała Rada 
i dlatego przeprasza pana sta­
rostę i piętnuje czyn... i t. d.“

Dlaczego Rada czując się obra 
żoną jeszcze przeprasza... trudno 
dociec, boć zazwyczaj obrażony 
żądą przeproszenia, ale me sam 
przeprasza.

To drobne wszakże uchybie­
nie formalności honorowych, po­
kryła zato Rada wspamałą mani­
festacją bo —  wysłuchała refe­
ratu p. Myszkowskiego ...stojąc.

Sąd rozpatrując sprawę z o- 
skarżenia publicznegc z art. 133,! 
orzekł oczywiście, że do „obewiąz 
ków służbawyen" nic należy po­
dawać’** ręki i ponownie zdeza­
wuował system ukrywania, osobi­
stego btvku taktu, w fałdach u- 
rzą iu państwowego. Zmienił kwr. 
lifikację czynu, uznając p. Jurasa 
winnym zwykłej obrazy, Jakkol­
wiek... p. swiątkiewicz nie rea­
gował na tę ohrazę ani honoro­
wo, ani nawet nie popierał jej 
przed Sądem z art. 256.

Używając zaś języka mepra- 
wniczego —  poprostu się ośmie­
szył, ale pozostai na urzędzie.

Z punktu widzenia interesów 
państwowych, tacy panowie bar­
dziej by się nadawali de dymisji, 
niż ci, których wrodzony anak e- 
stetyczny cierpi na brak identycz­
ności ze smakiem pana premjura.

U nas jednak panuje inna za­
sada i inny sprawdzian zasług 
starościńskich.

J. M.

LORO RUNCIMAN 
w Pradze

Opinja publiczna śledzi z uwa­
gą każdy krok „samotnego żegla­
rza" w Pradze. Niestety, narazić 
poza wiadomościami o charakte­
rze protokulamym, niema żadnych 
prawie wiadomości, na podstawie 
których można byłoby sif zorjento 
wać co dc perspektyw misji lor­
da Runciniana. Jedynie warto za­
notować interesującą informację, 
uacjesłaną przez zwykle doskona­
le poinformowanego koresponden­
ta Gazety Polskiej p. Kazimierza 
Smogorzewskiego: i

B E R L IN . 4.8. —-  Szanse nusił 
lorda. R unciniana oceniaue są w 
niem ieckich kołach roiarodLjnych z 
w ielką ostrożnością. P od k reśla ją  
tu, przy tom, żo Trzecio Rzesza 
nie zapom inała zachowania się. in ­
nego bryt y jakiego pośrednika, a 
m ianow icie p. K r iO x ! a w  Zagłęb 3 

S aary . D a je  *ię również wyczuć 
duży sceptycyzm , co do możliwo­
ści znąiezuw.ia w obecnej sy tu ac ji 
pełnego i  trw ałego rozw iązania 
spraw y czeskosłow ackiej wogóle, a 
sudeckiej w szczególności. Ponie­
waż —  ja k  tw ierdzą w B erlin ie  —  
lord Runeim an i  s to ją cy  za nim 
rząd londyński uczynią wszystko 
możliwe, aby pośrednictw o b ry ty j­
skie dał© w ynik pczy.yw ny, w tu­
te jszych  kołach poinform ow anych 
sądzą, ze takim  w ynikiem  może 
być d zisia j ty lk o  ja k iś  kom promii 
tym czasowy. A by się N iem cy su­
deccy n a  ten  kom promis zgodzili, 
m usiałby on zaw ierać przepisy, 
dotyczące podziału państw a na au ­
tonom iczne obszary narodowe. Ten 
nowy u stró j byłby pom yślany ja k o  
próba i  obliczony n a  k ilk a  la t. Za 
przyz lan ie  Niemcom s u a e ck jn  au ­
tonom ii oraz rozluźnienie stosun­
ków z Moskwą, rząd Rzeszy gotów 
byłby  podpisać z Czechosłow acją 
p ak t n iea g res ji ważny n a  cały  
okres te j próby.

P R A G A  P A T . S e k re ta r ja t  lorda 
R rn eim an a kom unikuje: P rem jer H o - 
dża i m in ister spraw  zagranicznych 
K r e t  ta, rew izytow ali w czoraj ran „  lor 
da Runcim ena, k tó ry  złożył im  przed 
w czoraj w izyty. Lord i lady R unei­
man spożyli obiad w tow arzystw ie 
prezydenta Benesza i  je g e  m ałżonki. 
Rozm ew y prowadzone przedw czeraj- 
w ieczeretu nuędzy w s-ói pracow nika­
m i lorda Fu neim ana a  przedstaw icie­
lam i stronnictw a sudecko niemiecki# 
go, będą kontynuow ane dziś.

P R A G A . P A T . P oseł E sterhazy 
przedstaw iciel opozycyjnych stro n ­
nictw  w ęgieiskich p rz y ję ty  był węzo 
r e j  w zastępstw ie lorda Rum  im aną 
przez p  S to p fo rd ą, k tóry  zapewnił 
go, iż  lord Runoim an odbędzie z nim  
rozmowę w przyszłym tygodniu. Rów  
nocześnię poseł E sterh azy  w ręczył me 
m orandum w ęgierskich p a rty j o papy. 
cyjnyeh w spraw ach narodowościo­
wych.

P R A G A , P A T . W czora j pe połud 
niu odbyło się  posiedzenie kom itetu 
politycznego m inistrów  przy udziale 
m inisrra spraw  zagranicznych K ro fty ,

Uczmy scą historji
bok bieżący jw t  rokiem  jubiirusz© - 

w | »  dwóch wielkich artystów  pol­
sk ich  —  m alarza i  poety, M a te jk i i 
A snyka —  których  setn a  rocznica uro 
dwu przypada w nim. . B y li  rów ieśni­
kami. i  zm arli w niewielu im odstępie 
ezasu : M a te jk o  w r. 1803, A snyk w 
r. 1807. O ty le  o  ile  rocznica ich  je s t  
w P olsce  obchodzona: turazało się tro  
cbę artykułów  r  pism ach o obydwu 
arty stach , w  „Św iQtow id zie" k ilk a  fo  
fo tn g ra fij i  reprodukcyj w W arszaw ie 
u -radrone w ystaw ę rysunków  M ate jk i, 
podnbn» n iefortu n nie  dobraną i  z o r . 
gzniflowaną.

N a jp ięk n ie j uczciły M ate jk ę  „W ia  
dotnośei l i t e r a c k i e " .  W  ostatn im  
(7 7 3 ) numerze przynoszą przekład 
dwóch listów  z K rak ow a I I j i  R iepina, 
k tóry  w  r. 1&93, ja d ą c  z P etersbu rga 
zagranicę, sp ecja ln ie  zal rzyrnał się w 
Krakow _e, aby —  ja k  powi„da —  „zo­
baczyć nn ”łom reg0 entu z jastę  —  P o ­
laka i, je ś lib y  to  było możliwe, nam a­
lować jego  p o r t r e t " .  N iestety , R iepin  
przybył za późno: w łaśnie, wyszedł­
szy z botelu na u lice krakow skie, u j­
rza ł poruszenie mieszkańców, czarne 
chorągw ie n a  doraar.h, a  na bram ie 
.w spaniałego gotyekiege k o ścio ła " 

p lakat żałobny: tego dnia zm arł P o ­
lak en tu zjasta . R iep in  mógł obejrzeć 
w mieszkaniu przy ulicy F lo ria ń sk ie j 
tylko jego zabalsam owane m ało: —  
..Tw arz bai-wy pergam inu czyni w ra­

żenie w strząsa jące, pomimo wyrazu ła 
godności i  rpokoju. W yd atny garb na
nosia w ystępuje mocno. Zaezesane w 
górę włosy i broda a  la  H enryk IV ,’ 

przyprószone lekką siwizną. Cienkie 
palce bladych rąk mocno splecione, i 
końce ich m a ją  jeszcze żółto -  brunat 
ny koior od papierosów, które palił 
bez przerw y z mocnego tyioniu , ga­
sząc czarną kaw ą wywołane nadm ia­
rem nikotyny nieustanne p rag n ien ie" 
M usiał więc być niezw ykle nerwowy 
ten w ątły i drobny entu zjasta , twórca 
gigantycznych obrazów, których og­
rom n ietylko  je s t  najw iększy w ma­
larstw ie polskiem, ale dorow i.ywa płóz 
nom w ielkich mistrzów Odrodzenia. 
„ Jego  trud —  pisze R iepin —  ponie­
siony dJą sławy ojczyzny, josi bez­
przykładny. D la stworzi nia tak olbrzy­
miego cyklu epopei polsk iej trzeba 
było zaiste nadludzkich sił i oddanej 
duszy. Tak, w te®  niedużtm cielę 
żyła prawdziwie heroiczna d u sz a ".

2.

N ie trzeba podkreślać, ja k  cieka­
we są listy  o M ate jce  w ie llje g o 'R o s ja  
l . in a * ) ,  ju i  choćby przez sam opis 
pogrzebu M a te jk i, widzianego oczyma 
cudzoziemca, przybysza Z dalekiej car 
sk ie j północy, w rogiej i nienaw istnej.

* )  Opublikowane one sostąfw w 1
roku ubiegłym w Z S R R  w pam iętniku 
R iep ina p. t. „D alekie i- b lis k ie "-  . i

Cudzoziemiec ten p o tra fił wzruszyć 
się n a jg łęb ie j ja k o  człowiek i złożyć 
hołd zmarłemu artyśeie ja k o  artysta , 
nie p rzesta jąc  być jednocześnie (zno­
wu ja k o  a rty sta ) bystrym  i wszystko 
widzącym obserwatorem, który  nie 
przeoczył ani postaci polskiego poli­
c jan ta , ani pcłnycb różnego wyrazu 
głów zgromadzonej publiczności —  
(„K ażda odmienna, każda to nieoczeki 
wany ty p : rozm aitość niew yczerpa­
n a " ) ,  ani wielomówstwa mówców po­
grzebowych : —  „już to Polacy są wo­
góle w gadaniu m istrzam i" Oprócz 
tych w szystkich szczegółów i rozmyś 
lań o pięknie K rakow a, w listach  R ie ­
pina najw ażniejsza je s t  charaktery­
styka twórczości M ate jk i, Trudno ją  
strzeszezać na tem m iejscu, Riepin 
bowiem omawia kolejno kilka z n a k o ­
m itszych dzieł M a te jk i : Skargę, Hołd 
P ru ski, Grunwald, K ościuszkę P0  ̂
Racław icam i, zastanaw iając się nad 
ich kom pozycją, rysunkiem , kolory­
tem, zastanaw iając się tak, ja k  może 
to czynić w ielki a rty sta  wobec ni# ' 
śm iertelnych dziel drugiego wielkiego 
a r ty s ty : obok zachwytu m ając i  sw o­
je  krytyczne uwagi, ze sweeo a rty ­
stycznego pnnktu widzenia. W szelako 
w całości listy  R iep ina są hymnem n *  
cześć M ate jk i, i ten hymn cudzoziem­
ca powinniśmy sobie zapam iętać —  
my, których  cechu je dziś daleko 
cy rew izjonizm  w stosunku do wielu 
naszych wielkości. I  o M ate jce  f ie j® - 
deu z młodych naszych artyr tów po­
wiada, Że nie um iał rysowań, że ob­
ra z y ,. je g o —  to chaos i  konw encjonal- 
ność. S łyszy się  nieraz tak ie  zdania.

j Rew izjonizm  historyczny i kulturalny 
i powinien iść  innenu drogami. T akm - 
j mi naprzykład, jak iem i postępow ał re 
I w izjonizm  rów ieśnika M a te jk i —  
I A snyka.

S.

J e s t  to, być może, znamienne, że 
ci dwaj ludzie, o tak  biegunowej na­
turze, o tak  różnym stosunku do prze 
szłośei narodow ej, żyli w iele la t  w 
tem samem m ieście obok siebie i  w 
czasach, gdy historyczna szkolą k ra ­
kowska dokonywała surowego przeglą 
du naszej przeszłości. M alarstw o M a­
te jk i było ja k b y  w ielkim  artystycz­
nym protestem  przeciw  poglądom h i­
storyków  krakow skich ; filozoficzna 
poezja A snyka syntetyzow ała i  w iel­
kość i małość naszej przeszłośei. Cho 
rążym postępu je s t  śm ierć —  nauczał 
A sn yk: —  ona prowadzi św iat na no­
we tory. M usieliśm y um ierać, żeby 

się odradzać; stąd  tek wypływa kon­
cep cja  nowej przyszłej P olsk i Asny­
k a : „T aką ja k  byłaś, ni# w itani'!#? * 
mogiły. M 'is’sz pe-zneie 1 —J a ł t  prze­
szłości zg -iły , n a  którym  tera?  ro b w  
tw© się paa,e. Leuz nr,tro jon# w k fó -  
lew ski d u d  m, muMrz d# ?y cu  w kro­
czyć iy e ja  b ram ą: mnmw być isa% j 
choć będziesz tą  s a m ą " .

3 .

N ajlepszym i nauczycielam i w s?#l. 
k ic i ..ideolog,ii n arod o w ej" są przecie 
w ielcy artyści. R iepin w swym Jiśeie 
opowiada, ja k , s to ją c  p zed „Hołdem

P ru s k im ", obcerwował grupy ' nd?i 
różnych klas społecznych i różnego 
wieku. W idział, że „rodzice pokazują 
dzieciom n a  tym  obrazie w ażniejsze 
osobistości i  e b u ś m ą ją  dw ueełr zna­
czenie historycznego w y d arzen ia". —  
W  ten sposób na obrazach M ate jk i u -  
eayła się h is to r ji po lsk ie j n ie jed n a
goneraeja. I  n ie jedna gen erae ja  sięga 
łą  potem do Asnyka, aby recytow ać
jeg o  nieskazitelne tereyn y : ,Długo
was p ieścił Cherub złotowłosy i  nad 
lichem i próchnami się bawi! wmawia 
ją c  w ielkość w strzaskane Kolosy... 
Chodź za-m n ą w znojów nieprzebra­
nych k r i ł e :  lepsze są  one niżli wyob­
raźni .łam liw ych  widzeń utraceni
r a je ;  n iech c ię  nie straszy długo Se 
ciężk ie j z a z n i.. ." .  T a k  pow staw ała 
synteza, w k tó re j zachw yt i zapał M a 
tf  ,ki k o ja rz y ł e+ę harm onijn  a ze smut 
kiem  i  tworozym p u y m i am sm A sny­
ka, a w k tó re j i  zachwyt i  smutek 
przepojone były miłoś :ią. Z ł a hi e j mm 
tezy rodził się  puteoe i  W yspiański, » 
Żeromski, a zapewne i  Piłsudski.

6.

pokolenia pelakie uezą *ię 
hjjtorji inaczej. W  azkołaeh powszepb 
nych nezą się  j# j dzieci n a  port-rotaieh 
m inistrów  i  efemyryozn mb ku rato­
rów  i w km anł wsymy się i*j> 
d a ją c  obrządki wrzeoinania w stąg ; w 

ó *? y m f się  jej na ro z ry rn ą  u 
naogyct dns? pomiędzy organizacje  
„ id eo w e", których 1®’ ? je s t  iegjon, a 
żadna z ni«h nie m a idei. T e i eż, gdy 
dochodzi do pogrzebania szczątków

S tan isław a A ugusta, nie wiemy, eo  ?  
niem i począć: jed n i spraw iedliw ie wo 
ła ją :  W aw el; inni —  o fic ja ln i, urzę­
dowi, reprezentu jący m yśl ptóustwn- 
wą, trumaozą na® , że k ie ś , ee s ię  n a ­
zyw ał Stanisław em  Augustem  P o n ia ­
towskim nie był w łaściw ie nróiem, 
bo abdynował i  zeszedł "o b ie  ze świa­
ta  bez korony —  ot, zwykły obywatel, 
obyw atel S tan isław  August Poniatow ­
ski, i  to  niezbyt być może godny, —  
gdyż pozwolił na i  oz mory Polaki. 
Gdzie s ię  ci tłumacze ro b  historyczne^ 
S tan isław a ńugusta nażyli h is to r ji f  
Gdyby szczątki Stanisław a A ugusta 
w róciły do k ra ju  przed pięćdziesięciu 
la ty , wówczas gdy A snyk p isa ł „Sen 
gro b ów " a M ate jko  malował „K onsty  
tu c ję  3 m a ja "  i  „ R e jt a n a " ;  wówczas 
gdy szkoia krakow ska najbezw zględ­
n ie j potępiała estutniogo k ró la  polskie 
go —  nie byłoby dwóch zdań, gdzie 
go na] iż y  p o g r-eb ae: spocząłby na
W awelu. A snyk nap isałby cleg ję ns. 
pogrzeb S tan isław a Augusta, M a te j­
ko odmalowałby seenę poenodu ną 
W aw el, ą S z u jsk i ery  Bf>br/.yńsk? wy. 
głosiłby mowę pogrzebową, która, oę? 
nia,jąc praw dziw ie czyny 1 ragicznego 
t ^ l a ,  zakończyłaby się być może cy­
ta tę®  z A sn y k a : —  „Praw d! ja h i t i  
wy szukacie, je s t  ja k  ProtPusz, k ry ją ­
cy S’ ę zdrr.dnie, k tó ry  w ciąż sw oje 
odm ienił p o s ta c ie " . Albo innym : —- 
„Po szczeblach stopniowych przem ian, 
na idealnej podnosząc się zor^y, zwv 
cięska m iłość dla ziemian nrjełodsao 
dary swe m n o ż y ł L u b  czemś w tym 
rodzaju.

Je rz y  Wyszomirski,-
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Agencja Antymasońska
proponuje procesy rehabilitacyjne

„Ag. AntyM“ rozesłała nastę­
pujący komunikat:

Wobec pojawienia się w „Goń 
cu Warszawskim" z dnia 3 sierp­
nia b. r. oświadczenia p. Wiktora 
Błażejewicza, zaprzeczającego in­
formacjom Agencji Antymasoń- 
skiej odnośnie do jego oso- 
by, stwierdzamy — na podstawie 
posiadanych przez nas danych 
faktycznych —  że:

1 —  p. Wiktor Błażejewicz, 
pełniący funkcje radcy w Min. 
W. R. i O. P„ nietylko jest maso­
nem, lecz zajm uje wysokie sta­
nowisko w hierarchji wolnomu- 
larskiej:

2 — w mieszkaniu p. Wiktora 
Błażejewicza na Grochówie (Żół­
kiewskiego 31) nietylko odbywa­
ły się zebrania loży, lecz znajdo­
wało się tam tajne archiwum ma­

sońskie.
Na dalsze oświadczenie, p. Wi­

ktora Błażejewicza reagować nie 
będziemy Radzimy mu nato­
miast, aby skierował sprawę na 
drogę sądową.

Podobnie m ija się z prawdą p, 
prof. Groszkowski, który uważał 
za możliwe ogłosić w I. K. C. z 
dnia 3 sierpnia b. r., że nie brał 
udziału w zebraniach masońskich 
na Politechnice.

Masonerja w Polsce jest bar­
dzo naiwna, jeżeli sądzi, że zasto­
sowana przez nią taktyka „spro­
stowań" i „zaprzeczeń" rozsyła­
nych do prasy, może kogokolwiek 
przekonać. Jedynie właściwe by­
łoby wytoczenie Agencji Antyma 
sońskiej procesu o zniesławienie.

(AntyM)

„Czynniki miarodajne11 postanowiły, ze

Nie spisek... ale kradzież
Doboszynski w kalejdoskopie paragrafów

Przypomnieć należy, że sę­
dziowie przysięgli, odpowiadając 
twierdząco na pytanie, które sta­
ło się podstawą dalszego proce­
su, zażądali skreślenia w tern py­
taniu słów „w celu przywłaszcze­
nia". Przywrócenie tych słów w 
kwalifikacji czynu wywołało w 
sferach prawniczych wielką sen­
sację.

Inż. Doboszyńskiemu zwrócił'' 
władze więzienne zabrany przed i 
kilku tygodniami manuskrypt n o 1

wej pracy politycznej.
Obrońcy inż. Doboszyńskiego 

otrzymali zawiadomienie, że pro­
ces ich klijenta odbędzie się we 
Lwowie w dniach 29 i 30 sierpnia 
b. r.

Oskarżenie wnoszone jest z 
art. 237 par. 1 k. k., który mówi, 
że „kto zabiera innej osobie cu­
dze mienie ruchome w celu przy­
właszczenia —  podlega karze dn 
lat 5-ciu“.

„Protektorzu" wesołego więzienia
w Sniatyne

przed Sądem Apelacyjnym we Lwowie
Na wokandzie Sądu A pelacyjnego 

we Lwowie znalazła się we czw artek 
niezw ykła sprawa.

J a k  o tem  w swoim czasie donosi­
liśmy, ujaw niono skandaliczne stosun 
ki, które panow ały w areszcie przy 
przy sądzie grodzkim w śn ia ty n ie  i  w 
wyniku dochodzeń prokuratury w K o . 
łomyi w płynął do sądu okręgowego w 
K ołom yi a k t oskarżenia przeciw ko i o  
zorcy w ięzienia, W ładysław ow i Tłucz 
k 3wi vel Płuczkow i i  towarzyszom.

N a ław ie oskarżonych zasied li: 
W ładysław  Tłuczek, jeg o  żona M ar ja , 
zastępca Tłuczka, dozorca A ntoni K u ­
rowski, oraz k ilk a  osób, k tóre korzy 
sta ły  z nadużyć dozorców. W edle 
aktu oskarżenia Tłuczek za niew ielką 
opłatą udzielał więźniom urlopów, le­
pszego w iktu... słonecznych cel i  in ­
nych ulg. N ajw iększa cela  nr 4, by-1 
ła  przez cały  dzień o tw arta i scho- 1

dzili się do n ie j więźniowie na poga­
danki. Gdy w areszcie oBadaono J u -  
ry jczuka, który  okazał się u talentow i 
nym skrzypkiem. T łuczek dostarczył 
mn skrzypiec i Ju ry jcz u k  wygrywał 
taneczne m elodje, w ta k t  których  a re - 
sztanci p ląsali z zaproszonerai z m ia­
sta kobietam i.

A resztan ci ..zareczen’ ‘ m ieli spe­
c ja ln e  upraw nienia. Za nisw ielkiem  
wynagrodziemem Tłuczek względnie 
jego  żona zezwalali narzeczonym na 
tfizyty. Podobnych nadużyć oyłc w ię­
cej.

£ąd  Okręgowy w Kołom yi skazał 
v s ~  stkich  oskarżonych na kary od 
dwóch tygodni aresztu do 13 m iesięcy 
w ięziona na k tóre skakano Tm czka. 
W e czw artek sprawę rozpatryw ał 
lwowski sąd apelacyjny, rozprawę roz 
pisano na trzy  doi

Naistarsze i najbardziej poczytne pismo polskie na Litwie 

T Y G O D N I K

„ C HAT A  RODZI NNA"
(16 rok wydawnictwa)

Adres: KAUNAS, OŻESKIENES G-VE l i
Najlepsze źródło informacyi ł miejsce dla ogłoszeń 

Prenumerata — do końca roku S zł z przesyłka pocztowa 
Numery okazowe na zadanie gratis

Pólurzędowa agenc ja  „ I skra"  
ogłosi ła  nas tępujący komunikat  zc 
źródeł  miarodajnych:

W wyniku dłuższych ro­
kowań, —  trwających z przer 
wami szereg lat, rząd polski 
uzyskał ostatnio w lipcu b. r. 
Zgodę rządu sowieckiego na 
wydanie zwłok króla Stanisła 
wa Augusta 1 przewiezienie 
ich do Polski.

Dnia 6 łipca dokonana zo­
stała w kościele św. Katai zy- 
ny w Leningradzie ekshuma­
cja zwłok króla, w obecności 
konsula Rzlitej w Leningra­
dzie p. Weese i przedstawi­
cieli władz sowieckich. Przy 
otwarciu trumny —  stwierdzo 
no autentyczność szczątków 
królewskich, kóre uległy pew 
nemu zniszczeniu z powodu 
parokrotnego zalania podzie­
mi kościoła przy wylewach 
Newy. Natomiast materjały ■■ 
brokaty z cyframi królewskie- 
mi zachowały się w stanie 
dobrym. W trumnie znajdowa 
ła się również korona królew­
ska w stanie bardzo dobrym. 
W krypcie poza trumną zna­
leziono małą urnę metalową 
wysokości 2 . cim., oraz wię« 
szą, wysokość 42 cm. Pierw­
sza z nich zawiera najprawdo 
podobniej serce króla Stanisła 
wa Augusta, druga wnętrzno­
ści.

Szczątkom królewskim w 
drodze z Leningradu do gra­
nicy towarzyszył przedstawi­
ciel ambasady Rzplitej w Mó- 
skw ie.

Zachowania dyskrecji w 
okresie przewożenia zwłok 
wymagały warunki rewindy­
kacji.

Ponieważ remont kości' ’ 
w Wołczynie i budowa spe­
cjalnej krypty są w wykona­

niu, oficjalne złożenie zwłok 
królewskich przewidziane zo­
stało po zakończeniu tych 
robor.

J a k .  widać z powyższego ,  >v 
kołach miarod a jn ych"  istnieje za­
miar pozos tawienia prochów kró­
la S tan i s ława  Augus ta w W o ł c z y ­
nie. Ty m czasem,  p cz a  pismami,  
zbl iżonemi do rządu ca ła  opinia 
domaga się bardzie j  godnego miej  
s ca  dla szczą tków os ta tniego k ió-  
la polskiego.

„Krak. Kurier Wiecz.“ i żyd. „Chwila'
robh zamachy na Hitlera

Pomaga im von Papan

Żądajcie „Słowa**
we wszystkich punktach 
sprzedaży gazet na te­
renie Śląska i Zagłębia 

Dąbrowskiego.

O te  tętnic bujdy, który zajm ują pier 
wsze strony tych dwuch pbm :

Dopiero teraz ujawnione zostały 
szczegóły zamachu na Hitlera. W  zw.ąz 
ku z udaremnionym zamachem Gesta­
po przeprowadziła liczne aresztowania. 
Wf-dług nadeszłych relacyj aresztowano 
m. in. von Papena. W adom ość ta  w y­
wołała olbrzymią sensację. Von Papsn, 
b. kanclerz był tytn który utorował Hi­
tlerowi drogę do władzy. Ogólnie jest 
rów neż wiadomym, że nie kto inny, a 
właśn*e vou Papęti podczas wojny świa 
tow ej jeden z asów wywiadu niemiec­
kiego był autorem planu aneksji Aust­
rii. Po zbrojnym opanowaniu An,trj£ 
przez Hitlera vOu Paper. udał otrzynrać 
nową, w yjątkow o ważną misję na B ib  - 
kim W scnodzie. Of.cjałne koła jyem iec- 
kie informowały nawet, że nom!naęja 
von Papena na przedstawiciela Rzeszy 
w Ankarze jes t już podpisana, tym cza­
sem nagle prasie niemieckiej wydano 
ostre polecenie: od dzb o  von Pa penie 
ani słowa. W  kołach poinformowanych 
wiedziano o  co chodzi: oto von Papen 
-k. ytykował ostro działalność min. D r; 
Goebelsa, za co ten zaprzys!ągł zemstę 
Istotnie Goebels cel sw ój osiągnął! Von 
Papen ufny w sw e olbrzymie dla hitle­
ryzmu zasługi poprosił o audjencję u

Hitlera, ófiołkąło go rozczarowanie. Hi­
tler oświadczył przez adiutanta, że dla 
von Papena n*e ma czasu. W ów czas von 
Papen, utrzymując kontakt z dawnymi 
przy.laciółnr zabitego Róctrma, postano­
wił zorganizować spisek skierowany 
przeciwko IPtierowi.

Zamach na życie Hitlera został w 
o sta tn ie j. drwili udarem tlon y . W obec 
czego vou Papen, kturego początkowo 
Gestapo nic brał w swych podejrzeniach 
w rachubę, polecił kilku swym pomoc­
nikom podpalić siedzibę Hitlera. Za­
miar wykonano. Nikt nie daje wiary in­
formacji Niemieckiego Biura Prasow e­
go jakoby pożar w zarodku ugaszono. 
Równeż z uśnJechem  niedowierzania 
przyjmuje się skwapliwie wyjaśnienia 
tegoż samego biura, że „pożar nie był 
dziełem sabotaży stów "

Na w ieść o  stłumbii.u pożaru von 
Papen w yjechał do Hamburga, aby stem  
tąd którymś z Okrętów udać się do B ra 
zyljl. Jednakże przez specjalnych w y­
słanników Gestapo został aresztowany.

Powiadomiony o spisku «a  jego ży­
cie Hitler dostał szoku nerwowego i nie 
mógł ś ę  długo uspokoić. Goering mu­
siał go cierpliwie uspokajać...,

W  każdym raz'e wzmocniono wyda, 
tnie straż osobistą H.tlera.

Ś W IĄ T Y N IE , JA K O  SC H R O N Y  

P R Z E C IW L O T N IC Z E

W ładze ■ sow ieckie odkryły nowy 
środek, u łatw ia jący  zam ykanie św ią­
tyń. R ad a kom isarzy wydała m iano­
w icie ostatn io  rozporządzenie, n a  któ 
rego zasadzie władze gminne mogą 
odmawiać w ynajm ow ania poszczegól­
nym wyznaniom lokali na odprawianie 
nabożeństw, je ś li lokale te  mogą być 
zużytkowane dla celów obrony prze­
ciw lotniczej. Rozporządzenie to  zosta; 
ło poruczone do w ykonania GPU, k t ó ­
re z pewnością skorzysta z tych upra­
wnień ja k  najw yd atn iej.

T E L E W IZ JA  W  N IE M IE C K IC H  
R E S T A U R A C JA C H

N iem iecki m inister poczt Ohne- 
sorge zapowiedział ostatnie, że w nie - / 
długim czasie w Niemczech dozwolo­
ne zostanie bez ograniczeń używ ani: 
odbiorników teliw izyjnych. Odbioru’ - 
k i te m ają  być wstawiane do lokali pu 
blicznych ja k  restau racje , poczekalnie 

kolejow e i t. p.

Pościg za obłąkany m bandytą
zbiegłym z zakładu dla umysłowo-choryrh

PARYŻ. —  Strach przed nagłem po 
jawieniem się jednookiego obłąkanego, 
bandyty Kużabińskiego, pozbaw 'a snu 
już trzeaą  noc z rzędu mieszkańców 
kilku małych w-i>sek normandzkicfi w 
pobliżu Evreux.

Obława pofcy jna trw ająca od w tor­
ku t.j. daty ucieczki Kużabińskiego z 
zakładu dla obłąkanych w Evreux, ni.e 1 
dała do czwartku wieczorem żadnego 
rezultatu, mimo, że biorą w tt.ej udział 
całe oddziały żandarmerjt, sprowadzone 
nawet z odległych okolic.

Kużabinski, Polak ares-ztowany 3 mie 
siące temu za drobne kradzieże, w ym ­
knął się z rąk po li ej. p'erwszy raz 8 ma. 
ja  r-b. Odnaleziony w kilka goar. póź­
niej w opuszczonym domu kolo Douains 
przyjął żandarmów strzałami rewolwe­
rowymi. Sani ranny kulą karab'nową, 
która mu strzaskała ram ę KużabCński, 
widząc, że nie może się dłużej nronić, 
usiłował pozbawić się życia. Śrrsertel- 
tre ranny strzałem w skroń, przewiezio­
ny został do szpitala Evreux, gdzie ku 
zdumieniu lekarzy począł powracać do 
zdrowia. Uważany jednakże za obłąka­
nego (zdan'em lekarza, kula, pozosta­
wiona w czaszce Kużabińsk.ego, powo­

duje tworzenie się, wrzodu w - m ózgu), 
bandyta umieszczony z< stał w zakła­
dzie dla n a  wowo chorych, skąd zbfegł 
9 czerw ca.

Ujęto go nazajutrz Kużabińsld, któ- 
H dostawa, częstych ataków  »zału. u- 
m.eszczony /ostał w oddzielnej ceB i 
skrępowany kaftanem bezpieczeństwa.

Trzy dni temu Kużabiński wyzwo?! 
się z kaftanu bezpieczeństwa. Z nakła­
d a  n eflerg]', v p  os niew.arygodnytn 
u tak ciężko chorego człowieka, zdołał 
on skręcić sznur z pociętego na pasy 
prześcieradła i na sznurze tym spuścił 
s>ę z drugiego piętra do ogrodu, o ta­
czającego zakład. Przeskoczywszy m r ,  
okalający ogród, uciekł w lasy. Odtąd 
pomimo obław, w których uczestniczy 
ludność okoliczna, Kuzabmski ukrywa 
się w lasach, pojaw iając się tylko no- 
cam  w coraz to kinej wś\ prawdopo- 
dobń e wcelu zdobycia pożywienia.

W e czwartek użyto do poszukiwań 
Kużabińskiego psaw pofcyjnych.

Prasa francuska pośw*ęca ue.eczce 
Kużabińskiego całe kolumny, podając 
najdrobniejsze szczegóły ucieczki oraz 
łczn e  ilustracje.

Repertuar teatrów 
i kin stołecznych

T E A T R  NARODOW Y i „ZłckMiy
frak“.

T E A T R  P O L SK I: „Subretka". 

T E A T R  L ETN I: „Kłopoty Bourm* 
chona".

T E A T R  N O W Y: przedstawienie za­
wieszone.

T E A T R  M A ŁY: —  nieczynny, 

T E A T R  KAM ERALNY: „Zbyt licz­
na rodzina".

T E A T R  M ALICKIEJ: „Na faB eteru 

T E A T R  8 .15 : „Krysia Leśniczanka" 

MAŁE QUI PRO QUO: nieczynny 

CYRULIK W A RSZA W SK I: —  nie­
czynny.

KINA.

A TLA N TIC: „Piętno zdrady" .

B A Ł T Y K : „M iłość w Kajdanach".

CA PITO L: „W rzos".

CASINO: „Piętnastolatka".

C O IO SE U M : „Zaginiona Dżungla*

EU RO PA : „Przestępca".

FILHARMONIA: „Muzyka dla d a- 
bie"

H O LLYW O O D : Nieczynne. 

IM PERJA L: „Strzał w  nocy". 

PALLADJUM : „Ostatni akt zem­
sty".

PAN: „Pierw sza m iłość",

RIALTO. „Rozwód Lady X " .  

ROMA: „M askj lorda Blakeneya”, 

S T Y L O W Y : „Zgrzeszyłam " 

S T U D JO : „Indyjski grobow iec". 

ŚW IA TO W ID : —  Nieczynny. 
V IK TO RJA : „Tajem nicze prom ienie".

W Krakowie
T E A T R  M IE JSK I: „Cieszmy słę ży­

ciem ".

W Poznaniu
T E A T R  P O L SK I: „Nagroda f ta r te -

ka».

We Lwowie
T E A T R  M IE JSK I: „Romans z  

dem skarbowym".

W Grodnie
KINA:

UCIECHA- „ D z ie w o * z  TK»ryi*“. 
H EL JO S: „Burgtheater" j  rew ja  —  

„Przyznaj sśę".

MALEŃKIE LI<X: „B łaslą i cienie 
kobiety".

P O K O J E
czyste, wygodne, ciche j  tam ę z  wodą 

bież. ł telefonami bflsko D w orca (Rów­

nego w  W arszaw ie

w HOTELU ROYAL
UL. CHMIELNA Nr. 31.
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Zaburzenia żołądka i jeBt. S p e c ja ł*
ści chorób żołądka ośw iadczają, że na­
turalną wodę gorzką można gorąco po­
lecić, jako bardzo skuteczny środek do­
mowy. Spytajc'e W aszego lekarza;

3160

Spełnione życzenie porucznika Pnilipjsa
(Dokończenie^

K ap itan  stuknął kilkakrotnie swą 
fa jk ą  o stół, aby z n ie j wysypać po­
piół, poczem rzucił mulatowi monetę 
i wyszedł, skinąw szy głową Johnso­
nowi.

;J= *  *

Porucznik Philipps niew iele spal 
te j nocy. Tw arz kap itana Hardy* ego, 
nie w różyła mu nic wesołego. Nie 
zdziwił się więc, gdy już o godzinie 
5_e j rano dyżurny marynarz zameldo­
w ał mu, że ma natychm iast staw ić się 
do kapitana.

H ardy sta ł oparty o maszt, z rę ­
kam i na plecach. Na przepisowy mel­
dunek porucznika skinął głową i rzekł 
sp o ko jn ie :

—  Sp aku je pan swoje rzeczy, weź 
mie szalupę oficerską i zamelduje się 
pan u kap itana statku „Zephir**, k tó ­
remu odda pan ten list.

„Zephir** była to frag eta , która 
miała pozostać w Tnd.jaeh aehodnich. 
ja k o  okręt stacy jny.

Zwolna, widocznie przygnębiony, 
przeszedł Philipp*. nrzez lekko chybo- 
eary się okręt. Pożegnał się / kolega­
mi, spakował rzecze i zeszedł do sza­

lupy.
Na pokładzie ,,Zephira“  s ia ł k a ­

pitan Wood, mały barczysty, prawie 
gruby człowiecz.ek. Jednakże na pierw 
szy rzut oka było widoczne, że w ia­
try  wszystkich mórz prześw istały mu 
wokół uszu i że znał swoje rzemiosło.

— W itani pana, Philipps --  zawo­
łał w yciągając doń rękę. — .Co się 
stału ? Choruje pan widocznie, skoro 
H ardy zdecydował się zostawić pana 
w In d jach  Zachodnich? Nie rób pan 
sobie nic z tego! Staruszek „Zephir* * 
to bądź co bądź także okręć. Ma pan 
pismo służbowe? D aw aj pan!

W łaśn ie na okręcie adm iralskim  
w yciągano w górę sygnał. Ze w szyst­
kich jednostek flo ty  wyskoczyły biarc 
płótna, szarpały się na w ietrze, po­
czem wyprężały się i stawały nieru­
chome, błyszcząc w słońcu.

W  godzinę później wypłynął rów ­
nież „Z,ephir“  z portu De France, 
k ieru jąc  się na San Domingo

Sześć tygodni pozostał „Zephir* * 
w In d jach  Zachodnich. Służby było 
bardzo mało, zato dużo tańca i w ycie­
czek na ląd. W łaściw ie wcale miłe

wydało się to karne przeniesienie. 
Szkoda tylko, że nic wiedziało się ni,- 
o flocie, Nelsona.

Na tydzień przed pvz\bvc i iii pierw 
szego pocztowego żaglowca, wypły­
nął „Zephir** znowu na pci.n morze. 
Pewnego słonecznego ranku, zawinęła 
fregata  do K opsztadin. Popołudniu 
poprosił porucznik Philipps o urlop 
u a ląd. K ap itan  Wood spojr-.-i' nu nic 
go, powiedział ,,uo*' i zniknął mru­
cząc, pod pokładem Philipps wzruszył 
ramionami. Dusza,— człowiek len s ta ­
ry kapitan, ale miał widocznie swoje 
muchy w nosie.

Na drugi i trzccii’ dz.ień kapitan 
miał również tylko (c sama odpo­
wiedź; .,no“ .

—  Co Inn sic stało ? —  my ślał po­
rucznik. —  Przecież nie uczyniłem nic 
złego ?

T ak rozmyślając, udał się do ja d a l­
ni o ficersk ie j, aby zapomnieć o 1-ej1 
przykrości, przy czytaniu gazci

Ale gazet nie było żadnych. To 
dziwne. Dopiero przed południem lódź 
pocztowa przywiozła całą paczke ga­
zet, wraz z pierwszą pocztą, którą fre  
g a ta  otrzym ała od opuszczenia portu 
De France.

Nagle Philips usłyszał głos kap i­
ta n a ;

—  Proszę przy jść tuta.j, poruczni­
ku Philippsie.

W  swej ka jucie kapitan Wood 
przechadzał się chwilę, poczem za trzy 
niiił się nagle przed poruczn ik iem :

—  Pan się pewnie dziwi memu cią 
głemu „110“ , ale na t0 nienir radv. 
Pan sam powiedział, że nie chce pan 
nic słyszeć o A nglji. Cóż mogę na tc 
że pan był głupi, a H ardy jest wcielo­
nym d .jabłoni?

Teraz zrozumiał porucznik P h ,-  
lipps dlaczego koledzy milczeli, gdy 
zaczynał mówić o Augl.ji.

0  urlop na ląd nie prosił już wię­
cej. Nicby mu to zresztą ni? pomogło. 
K ap itan  J koledzy stara li sic być dla 
niego mili [ uprzejm i, tylko o Anglii 
nie wspominali słowem. Nie otrzym y­
wał żadnych listów ani gazet. Nawet 
holibroda okrętowy, który stale ga­
dał i gadał, z nim mówił o Bogn, o 
całym  świccie, tylko nie o A nglji.

Po dwóch łatach  odpłynął „Zep- 
h ir“  7. Bom baju do ojczyzny Tylko 
Philip p8 pozostał, przeniesiony jak o  
t r z d c i  oficer, na nowy okręt stacy jny . 
Pozatem nic się nie zmieniło. Nigdy 
w .jego obecności nie padło słowo o 
A nglji- W  jad aln i nie znalazła się żad 
na gazeta, ani czasopismo. Nie otrzy­
mał żadnego listu.

O kręt za okrętem w racał po 
dwóch, trzech latach do ojczyzny. Tyl 
ko Philipp s pozostaw ał. Nowi jego ko­
ledzy byli bardzo uprzejmi ’ mili, i l e ­

kroć jednak z w ątłą isk ierką uadziei 
w sercu prosił nowoprzybyłego kapita 
na okrętu stacy jnego o urlop na ląd, 
za każdym razem otrzymywał zależ­
nie od tem peram entu pytanego, n ie ­
grzeczną, łagodną, lub zakłopotaną 
odpowiedź „no“ .

Tak  minęło piętnaście lai, aż pew 
nego d ,ia przybył na posterunek sta ­
cy jny  kapitan W ood, tym razem iako 
komendant okrętu linjowego. N aresz­
c ie  skończyło się  to wieczne stanie na 
kotwicy. K apitan W ood m iał za za­
danie oezj-ścić Złote W ybrzeże z pi­
ratów. K ap itan  spodziewał się, że te ­
raz nareszcie skończy się męka P h i-  
lippsa. Nie w ątpił, żp skoro porucznik 
odznaczy się w boju, ad m iralic ja  bę­
dzie miała wzgląd.

Przed Sau ta  Isabel, na fern an d o  
Poo doszło pewnego popołudnia do 
pierw szej potyczki. P ira t am erykań­
ski, którego obserw atorzy zapewne po 
pili się i spali, wypłynąwszy na S a n ­
ta  Isabel, po jaw ił się nagle przed dzio 
bem angielskiego okrętu linjowego. 
D ziała lin jow ca zaryczały, potem do­
szło do aw arji i walki w ręcr. P ierw ­
szy przed wszystkim i innym i skoczył 
porucznik Philipps. na pokład korsa­
rza. S trz a ł z pistoletu  pow-Kił go

W ieczorem  leżał blady, .eżko od ­
dychając, w swej kajucie.

—  M yślęj że ze dwie godziny prze

trzym a jeszcze—  rzekł lekarz okręto ­
wy do kap itana W ooda, odpow iadając 
na jego  pytanie.

Pow oli wszedł kap itan  Wood do 
k a ju ty  porucznika i  łagodnie położył 
swą ciężką łapę na żółtej ja k  wosk 
ręce porucznika.

—  Co mogę dla pana uczynić, Ph>- 
lip p s? —  spytał.

—  Przecież panu nie wolno, Kaj?i= 
tanie —  odparł ten i w patrzył się w 
belki sufitu .

—  Czego mi nie wolno Philipps?
—  Opowiedzieć mi o A n g lji- . — 

P o  b ia łe j tw arzy porucznika płynęły
łzy.

K ap itan  Wood zżuł w ustach prze­
kleństwo. Nie wiedział czv mu było 
wolno czy nie, ale też nic go io w te j 
chwili nie obchodziło. Przyśni.ął krze 
sło do łóżka, usiadł, wziął w ręce zim 
ne ja k  lód dłonie porucznika 1 począł 
opowiadać. Cicho, ja k  mówi m atka do 
dziecka, któremu się już zamyka ią 
sc-nne powieki.

Opowiadał o Trafalgarze,. c sławie 
i śm ierci Nelsona, o W ellingtonie, o 
Blńcbcrze i W aterloo, o upadku i kon 
cu Napoleona i o tem, ja k  flagi A n­
g lji  pow iew ają teraz nad wszystkicmi 
morzami.

Potem podniósł oczy. i-mrucznik 
leżał martwy i uśmiechał się

W . L.
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„Warszawski Dziennik Narodowy11
„NIEISTNIEJĄCE STRACHY"

Do takiej konkluzji o maso- nic o tem wszystkiem nie wie- 
nerji dochodzi p, Zoigniew Gra- dzieć. Tam, na wyżynach styka 
oowsKi w korespondencji nadesła ją  się też organizacje masońskie
nej z Londynu 
Literackich".

do „Wiadomości

Dlaczego? Oto odpowiedź:

„Polska sensacja masońska 
przynosi rozczarowanie na ca­
łej linji... Katalogów nie ma.

różnych krajów, tam wydawane 
są dyrektywy, co i jak  można lub 
należy mówić lub pisać o maso 
nerji nazewnątrz, co jest prze 
znaczone dla „braci" niższych 
stopni, co dla profanów i t. p.

Piszący te słowa należał w
zw iiązki polskie na terenie mię młodości swojej do Związku Mło-
dzynarodowym masonerji — j dzieży Polskiej (t. zw. Zet). Wie-

, ,lu  przez niego przeszło Polaków,
nikłe, sama stawka masonow|pamiętają w% c dobrze jego or­

ganizację. Dla nieznających wska 
żę tutaj je j budowę.

Polsce — niewielka, kon- 
junktura światowa na maso- 
ncrję —  coraz gorsza. Wielki 
Wschód, jako instygator Fron 
tów Ludowych, jako wiaaza 
Francji, Szw ajcarji, Czecho­
słowacji i czego tam jeszcze 
—  nie da się ani rusz zastoso­
wać w logicznej analizie poli­
tycznej, nie folgującej prze­
widzeniom. Społeczeństwo za­
wsze jest płochliwe. Lubi 
tworzyć sobie zmory i strzy- j którzy 
gi. Znając tę skłonność, lepiej 
nie straszyć go nieistniejącymi 
strachami"

Sądy te są wyrażone w tonie 
.bardzo decydującym. Zbadajmy 
jednak bliżej, na czem są oparte?

P. Grabowski poszedł do „świą 
tyni. masonerji angielskiej", do 
..Freemasons Hall" przy Great 
Queen Street. Przejrzał tam ka­
talog bibljoteki, przerzucił pi­
sma masońskie,, zajrzał do kilku 
k siążek, porozmawiał z bibljote- 
karzem i doszedł do wniosku,’ że 
poza tem, co się dowiedział z 
pism, książek i rozmów, nic wię- 

. rej njemasz, że masonerja nie 
posiada żadnych tajetnnic i. ka­
żdy może się dokładnie zapoznać 
t. je j organizacją, programem, 
idęologją i działalnością.

' ■'LRpótkał się też p.-Grabowski 
ze znanym pisarzem masońskim 
Lennhoffem, który po „Anschlus- 
$ie opuścił Wiedeń i schronił się 
w Londynie. Z rozmowy z tym 
dygnitarzem masońskim nic się 
p. Grabowski nie dowiedział i 
wnosi, że czego nie przeczytał i 
czego mu nie powiedziano —  to 
tego nie ma.

T tu tkwi zasadniczy, gruby 
błąd w metodzie, zastosowanej 
przez p, Grabowskiego. Bo to, co 
się można dowiedzieć o maso­
nerji z rozmów z „braćmi", z 
pism i książek, a nawet z proto- 
kułów i wydawnictw dostępnych 
tylko dla masonów, nie wyczer­
puje wcale wiadomości o sekcie, 
co więcej jest tylko mniej waż­
nym ułamkiem tych wiadomo­
ści.

Masonerja t. zw. „błękitna", 
ta, której loże są na Zachodzie 
znane, której pisma są dostępne, 
której kierownicy —  w. mistrze 
i t. p nie są ukryci, to jest na j­
szersza organizacja wolnomular­
stwa. Szerokie sfery je j człon­
ków same nie wiedzą o wszyst­
kiem, a bodaj nawet wiedzą nie
wicle! nąć, czytając zapewnienia p. Gra-

Zasadniczą cechą organizacji ibowskiego, że poza wiadomościa- 
wolnomularskiej jest i s t n i e n i e j a k i e  zebrał wskazaną powy- 
różnych stopni wtajemniczenia, [żej metodą, nic więcej nie m™ Nie 
W dodatku stopnie niższe nie w ie -j1*}3.!^  podstawy do powątpiewa- 
dzą często nawet o tem, kto na- nia 0 dobrej wierze, możemy ty ł

Na samym dole, coś jak loże 
„błękitne", były t. zw. „grupy 
narodowe", zakładane wśród
młodzieży, która świeżo przyszła 
na uniwersytety; „grupy" .te nie 
miały ze sobą żądnego jawnego 
związku, były jakoby lużnemi 
skupieniami dla. celów . samo­
kształcenia.

Grupy te jednak były zakła­
dane przez „kolegów" zetowych, 

byli członkami Związku 
Młodzieży Polskiej i mieli świa-. 
domość, że stanowią część orga­
nizacji, obejm ującej młodzież 
wszystkich uniwersytetów, na 
których byli Polacy. Leez wła­
dzy swej nie znali, wiedzieli ty l­
ko że komunikuje się z nią 3iar- 
szy" grupy koleżeńskiej i otrzy­
muje od niej wskazania.

Część „kolegów", gdy Tuż'by­
li ■wypróbowani, przyjmowano do 
kół „braterskich". Bracia w każ­
dej miejscowości byli tą właśnie 
władzą dla. grup koleżeńskich, a 
ó w S t a r s z y "  był zawsze, jednym- 
z ,,braci“:. ■ ■

Na czele „Związku" stała Cen 
tralizacja, której skład osobisty 
nie był znany „braciom".

A nad Centralizacją stała Li­
ga Narodowa, z której ramieni i 
był założony Zet! Większość ćzłon 
ków Centralizacji stanowili: n a j­
częściej członkowie Ligi, o czem 
inni nie wiedzieli. A w Lidze by­
ły znow różne instancje i wła­
dze...

Wyobraź sobie Czytelniku ten 
typ organizacji i zdaj sobie spra­
wę z tego, jak wskazania dotyczą­
ce młodzieży, wychodząc z n a j­
wyższych władz Ligi, szły przez 
wszystkie stopnie aż do ..grup 
narodowych", których członko­
wie byli członkami jawnych-sto­
warzyszeń młodzieży i odgrywa­
li w nich często decydującą rolę, 
zajmując kierownicze stanowiska.

Taka konspiracja, niezbędna 
w walce o duszę młodzieży ż ad­
m inistracją rządów zaborczych, 
mimo wszystko, wydała bardzo do 
bre wyniki. Proszę przejrzeć lu­
dzi, którzy odegrali w ciągu osta­
tnich dziesiątków lat wybitna ro­
lę w Polsce! Iluż z nich przeszło 
przez Zet?

Kto ma poza sobą podobne do­
świadczenie, kto wie, że organiza­
cja  Zetu była podobna w swym 
typie do organizacji wolnomular- 
skiej, ten może się tylko uśmiech

ko stwierdzić, że ma małe do­
świadczenie i że jest łatwowier­
ny.

Z powyższego wynika, że bar­
dzo tylko ułamkowe wiadomo­
ści o wolnomularstwie można 
zdobyć, czytając takie pisma, jak 
„Freemason*, . Masonie Record", 
lub niezliczone książki i broszu­
ry, wydawane przez loże, artyku­
ły w encyklopedjach i t. p. W 
tem wszystkiem, co wydaje ma­
sonerja, nie są ujawnione je j
istotne sprawy, a często przed­
stawia się w nich nie to, co jest, 
lecz to, co chcą loże, by sadzono, 
że jest.

„  Wszystkie, napozór tak jasne
Owrzodzenia ■ rany żołądka, ner- dowod/ p. G rab  wskieff5< n ; e są
wice 1 nież\ tv gastryczne, scho- dja nas żadnymi dowodami. Mu-

lezy do wyższych. Ważne, istot­
ne sprawy masońskie są decydo- 
wane wśród stopni wyższych lub 
najwyższych. Tam też także ist­
nieje tylko świadomość celów i 
dróg sekty.

Te rzeczy są świadomie u- 
krywane, osłonięte tajemnicą nie 
tv]ko wobec profanów, lecz nawet 
wobec , braci" niższych stopni. 
Można całe życie być masonem i

UTRWALONY 
SOK DZIURAWCA F.F.

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły * feijetony, które wczoraj 
ukazały sie w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypoviiedziane. Owszem będa się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

u 1.Merkuryusł Pslski*
CO MÓWIŁ NAPRAWDĘ MARS?. PIŁSUDSKI?

Co powiedział naprawdę Mar­
szałek Piłsudski o masonerji?

Bezpośrednio po przewrocie 
majowym, Marszałek Piłsudski 
oświadczył kilku swoim współ­
pracownikom, którzy nueli za za­
danie organizację BB., iż z po­
między kilku instrukcyj, jakie 
im daje, za naczelną dyrektywę 
należy uważać tę, że największym 
wrogiem Polski jest międzynaro­
dowa organizacja finansistów, kto 
rej centrala mieści się w Nowym 
Yorku, w banku kuhn, Loeb 
et Co.

Wiadomo, co to za organiza­
cja, wiadomo, co to bank Kuhn, 
Loeb et Co. Wiadomo, że lam zbie 
gają się nici kierownicze maso­
nerji żydowskiej, rządzącej oby­
dwoma odłamami lóż, anglosas­
kim i francuskim.

Ale skolei ów p. Baranowski, 
może powiedzieć, że... Marszałek 
Piłsudski nie żyje, że nic nie mo­
że sprostować, że znowu trzeba 
ńę tylko opierać na świadkach 
owej- wypowiedzi i t. d.

Otóż nie. Wypowiedź ta je s t 
autorytatywna, gdyż 
słowa te, jako słowa Marszałka 
Piłsudskiego, były przez świadka 
tej wypowiedzi ogłoszone w nr. 
9 MERKURYUSZA POLSKIEGO 
z dnia 6 marca 1934 roku, a więc 
za Życia Marszałka Piłsudskiego. 
I słowa te, mimo ich wielkiej wa­
gi wiąl ącej, nie były sprosto­
wane.

Stwierdzam: relacja p. Bara­
nowskiego nietylko jest djame- 
trałnie sprzeczna ze wszystkicmi 
drobnemi aluzjami, jakie ś. p. 
Marsz. Piłsudski robił, a jakie są 
rozsiane w różnych pismach 
współpracowników Marszałka 
(np. p. Sokolnickiego) — ale stoi 
w wyraźnej sprzeczności z ' au-

torytatywnem i kategorycznem 
potępieniem masonji, rzeczywi­
ście wypowiedzianem przez Mar­
szałka. Jest absolutnie nie do po­
myślenia, aby, jeśli Marszałek 
żywił taką opinję, jaką nam wma 
wia p. Baranowski, aby, powia­
dam, tolerował ogłaszanie w J e ­
go imieniu opinji wręcz sprzecz­
nej.

Dyskusja po artykule p. b. 
premjera Kozłowskiego była bar­
dzo pouczająca. Znakomicie przy­
czyniła się do ustalenia zasięgu 
wpływów m afji w prasie polskiej.

DYSKUSJA.

Niemniej pouczająca będzie 
dyskusja po artykułach w obro­
nie mafji. Narazie nie mogę po­
wstrzymać się od podkreślenia 
wysoce znamiennej okoliczności, 
że „Warszawski Dziennik Naro­
dowy", który gdyby traktował 
rzecz mniej uczciwie, miałby zna­
komitą okazję do pognębienia 
swych przeciwników — jednakże 
z godną uznania szczerością od­
parł nikczemną insynuację, jako­
by Marsz. Piłsudski miał ulegać 
wpływom loży. Marsz. Piłsudski 
prowadził z lożą grę, niebezpiecz­
ną grę, ale był je j wrogiem 
śmiertelnym, jak każdy człowiek, 
miłujący wolność swego kraju.

Stanowisko „Warszawskiegu 
Dziennika Narodowego" jest pra­
we i męskie. Stanowisko to wzma 
cnia zarazem akcję antymasoń- 
ską w Polsce tak dalece, że do­
piero w przyszłości ujrzymy ca­
łą jego skuteczność. „Warszaw­
ski Dzienik Narodowy" bardziej, 
niż kiedykolwiek przyczynił sie 
do przeprowadzenia linji demar- 
kacyjnej między nami i wrogami 
kraju.

J . B.

rżenia wątroby, biegunki. Apte«a 
Mazow e c k a . Mazowiecka 10.

>1

simy się przeto krytycznie od­
nieść do wszystkich Opartych na 
tych dowodach jego twierdzeń.

Yiator.

łmtji
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WŁADYSŁAWA STUDNICKIEGO
C e n a  2 . 5 0 .  C e n a  2 . 5 0 .

DO  NABYCIA W KSIĘGARNI ZAWADZKIEGO

Antyżydowska akcja we Włoszech
RZYM. Pat. „Popolo dTtalja" w artykule pt. „Obrona rasy" 

zauważa, że w ostatnich czasach dało się stwierdzić we Włoszech 
coraz bardziej rozkładową działalność pewnych elementów, którym 
pozostawiono swobodę dzięki zbytniej wielkoduszności reżimu. Ta 
podstępna akcja pochodziła ze strony innych ras, które same nie poz 
walają się zasymilować, a równocześnie działają rozkładowo w kra 
ju, który zamieszkują.

Włoskie masy ludowe nie zostały naogół narażone na wpływ 
ze strony tych elementów, ale mieszczaństwo zostało zaatakowane 
dzięki wpływom pewnych kół intelektualnych i finansowych.

We wszystkich dziedzinach, nie wyłączając sztuki i obycza­
jów, usiłowano wprowadzić pomieszanie dwóch pojęć: żydowskiego 
i masońskiego nacjonalizmu z rzymską uniwersalnością.

W konkluzji dziennik pisze:

„Największą troską winniśmy otoczyć zawodowe wychowa­
nie młodzieży, będącej gwarancją naszej przyszłości narodowej. 
Szczególną uwagę należy poświęcić szkołom. Nasze uniwersytety za 
lane są profesorami żydowskimi. W  sprawie tej należy postąpić bar 
dzo radykalnie, aby uniknąć przykrych niespodzianek. To, co zbudo 
wano w blasku słońca, nie powinno być podkopywane w cieniu auli 
uniwersyteckich".

Tryumfalny powrót Corngana
do New Yorku

NOWY JORK, Pat. Wczoraj na pokładzie transatlantyku 
„Manhattan" przybył do Nowego Jorku lotnik amerykański Doug­
las Corrigan, który niedawno „przez pomyłkę przeleciał z Nowego 
Jorku do Irlandji Corriganowi zgotowano niebywale wspaniałe 
przyjęcie —  jak twierdzą —  najwspanialsze od czasu, gdy Nowy 
Jork witał Lindbergha.

W chwili, gdy „Manhattan" wchodził do portu, odezwały się 
syreny wszystkich statków, fabryk i t. d. Na odgłos syren olbrzy­
mie tłumy, zgromadzone w porcie, wśród okrzyków i wiwatów rzu­
ciły się do nabrzeża, gdzie przybić miał statek.

Nad portem unosiły się całe eskadry samolotów. Napływ tłu­
mu był tak wielki, że nie było mowy o przybiciu statku i wyłado­
waniu pasażerów. Dopiero liczne oddziały policji utworzyły szpa­
ler, wśród którego Corrigan samochodem w otoczeniu eskorty mo­
tocyklistów, torujących drogę, przejechał do hotelu w centrum 
miasta. Wiwatom i objawom entuzjazmu ulicy nowojorsk.ej nie 
było końca.

Jeszcze na pokładzie statku Corrigan musiał przyjąć niezli­
czoną ilość reporterów i fotografów. W oświadczeniu swem, złożo- 
nem prasie, znakomity lotnik stwierdził jeszcze raz, iż lot jego do 
Europy był wynikiem zwykłej pomyłki.

Eułgarja uzyskała pożyczkę
we Francji

SOFJA, Pat. Agencja telegraficzna bułgarska ogłosiła, że buł­
garski minister finansów podpisał układ pożyczkowy, na mocy 
którego grupa banków francuskich otworzy rządowi bułgarskiemu 
kredyt: w wysokości 375 miljonów franków w 12 ratach. Oprocen­
towanie pożyczki wynosić będzie 51/2 proc. Kontrakt zawiera klau­
zulę ustalającą, iż pożyczka ta może być zużytkowana wyłącznie 
na zakupy we Francji.

Manewry wojskowe we Włoszech
Próba mwej organizacji dywUJi

RZYM, Pat. W tym tygodniu rozpoczną się pomiędzy Avezza- 
no a Tivoli manewry wojskowe z udziałem korpusu rzymskiego. 
Jak informują dzienniki, celem tych manewrów będzie przede- 
wszystkiem zbadanie sprawności dywizyj piechoty, których skład 
ulega obecnie przekształceniu.

Mianowicie celem zapewnienia dywizjom jak największej 
swobody ruchów —  rozważany jest i eksperymentowany projekt 
zredukowania dywizji 3-pułkowej na 2 -pułkową przy równoczes- 
nei». uposażeniu jej w maksymalną siłę ognia ofensywnego przez 
przydzielenie moździerzy i artylerji.

Zmniejszenie siły ogniowej ciężkich karabin„w maszyno­
wych, uważanych raczej za broń defensywną, zostało zrównowa­
żone przez stworzenie dwóch odrębnych pułków: jednego złożone­
go z ciężkich karabinów maszynowych, a drugiego z artylerji. Oba 
te pułki znajdują się przy dowództwie korpusu.

W manewrach wezmą udział tytułem próby zarówno dywi­
zje 3-pułkowe, jak i 2-pułkowe, natomiast dwa odrębne pułki cięż­
kich karabinów maszynowych i artylerji zostaną postawione przez 
dowództwo korpusu do dyspozycji tej dywizji, która będzie potrze­
bowała pomocy.

100 akrów lasu płonie
w Kolumbji Brytyjskiej

MONTREAL, Pat. Mimo wysiłków władz, pożar lasu w B ry­
tyjskiej Kolumbji rośnie z każdą chwilą. Pisma podały wiado­
mości c 40.000 akr., potem o 60.000, wreszcie o 100.000 akrów pło­
nących lasów. Walkę z żywiołem utrudniają sabotażyści, którzy w 
kilku punktach poniszczyli węże, doprowadzające wodę.

Jak wielkie będą szkody, nie można narazie obliczyć, bo po­
żar trwać będzie czas jakiś, nim zupełnie da się ugasić. Chroniąc 
ludność, ewakuowano 9 miast.

W jednym z punktów spłonęło 35.000.000 stóp kloców drze­
wa. Dym z nad tego morza ognia wznosi się na wysokość 6.000 
stóp, zaciemniając horyzont leżącego o 100 mil od miejsca katastro­
fy Vancouveru i zasypując jego ulice popiołem. Pożar obecny jest 
jednym z największych, jakie zna Kanada.

Guziczki-reflektory będę chronić w noty
przechodniów przed niebezpieczeństwem przejechania

MONTREAL, Pat. W czasie zebrania członków ligi przeciw­
działania w automobilowym Montrealu, jeden z obecnych człon­
ków stwierdził, że auto i inne pojazdy mają z tyłu światła, nawet 
rowery mają małe reflektorki, które pozwalają automobilistom za­
uważyć je w ciemnościach, tylko ludzie, przedewszystkiem zaś 
ciemno ubrani mężczyźni, nikną w ciemnościach i padają ofiarami 
wypadków. W celu zaradzenia złu, zaproponowano wprowadzenie 
guziczków reflektorków, umieszczonych z tyłu na ubraniach, co 
pozwoli szoferom zauważyć przechodnia nawet w najgłębszych 
ciemnościach.

Konkurentki sióstr sjamskich
CZERNIOWCE, Pat. W miejscowości Baciu w Rumunji wie­

śniaczka Domnica Teodoroff wydała na świat bliźnięta, które są 
zrośnięte, jak słynne siostry syjamskie i mają 2 głowy i 3 nog1 
Matka i dzieci cieszą się dobrem zdrowiem.
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6IEŁDA WARSZAWSKA

Z dnia 5 s<erpnia 1938 r.

D EW IZ Y : B elg ja  89.85 90.07 89.63 
Berlin 213.07 212 01; Amsterdam 290.15 
290,89 289.41; Gdańsk 100.25 99.75; —  
Kopenhaga 116.30 115.70; Lcma/n 25.98 
26.ÓO 25.91; N. J. 530 7/8 532 1/8 —  
529 5/8 N. J. kabel 531 532 1/4 529 3/4 
Oslo 130.5C —  130.83 130.17; Paryż —  
14.59 14.63 14.55; Praga 18.34 1839 —  
18.29; Sztokholm 134.00 134 34 133.66; 
Zurych 121.50 121.80 121.20; Medjolau 
28.03 27.89; Helsinki 11.48 11.51 11.45 
Montreal 530  3/4 528 1/4 Tel Avlv
26.05 25.91. Tendencja utrzymana. 

W A LU TY : belgi belg. 90.07 89.60;
Dolary ameryk. 530.50 5 2 8 ; Dof. kanad. 
529 526.50; Flor. hotend. 390.89 289 15; 
Franki francuskie 14.63 14.53; Franki 
szw ajcarskie 121.80 121.00; Funty ang.
26.05 25 .89 ; Guldeny gdańskie 100.25 
99.75; Koj czeskie 13.45 15.00: Kor. 
duńskie 116.20 115.45; Kor. norweskie 
130.83 129.85; Kor. szwedzkie '34 ,34  
133,35 Lirv włoskie 23.65 22 .95 ; Marki 
fińskie 11.51 11.25; Marki niem. srebr­
ne 99.00 98 .00 ; Tel Aviv 26.00 25,65.

A K CJE: —  Bank Polski 126.00 imien 
ne 127.00; Zachodni 39 .50 ; Cukier —  
39.50: W ęgiel 34.25. 35.63  35.50; Lilpop 
96.00; Modrzei<W !7 .50  17.75; O stro­
w iec 67,00 Starachow ice 39.50 40 .75 ;—  
Żyrardów 58.50 58.13 60.00;—  Haber- 
bus.'h 52 50; Tendencja mocniejsza.

P A P łER Y  PR O C EN TO W E; —  4  i pół 
pro**. W ew nętrzna 67 .2 5 ; 3  proc. Inwe­
stycyjna 1 em. —  83.3« 83,50 serje —
93.50  94.00; 3 proc In west. 2 emt>.a—
82.50 serje 91,75 5 proc. Konwersyjna 
69-88 ; 4  proc. Prerrj dolarowa 42 .35 ;—  
4  proc. Konsor'Ja c y jn a  57 75 67 .50 ; —  
8 proc. Z’em. Doi. Kup. 2 6 ^ 6 ; 4  i pół 
proc.. Ziemskie serja piąta 65 ,00  66.00 
ost. drobne: 4 pól proc. W arszaw y —  
77 .1 3 ; 5  proc. W arszaw y 1933 —  74.25 
74 .38 ; 5 pr&c. Kalisza 1933 —  62 .5 0 ;—  
6  proc. Obi. W arszaw y 8 i 9 em isja —  
75,00; Tendencja dla pożyczek nieco 
mocniejsza dla listów utrzymana.

Programy radjowe
WILNO

Sobota dfńa 6 sierpnia 1938 roku

6 .42  Pieśń poranna. Gim nastyka. —
7.00  DzieńrrS- poranny. 7  15 K ocert or­
kiestry w ojskow ej. 3 00  M uzyka w aka- 
cy ja . 8 .55  P ro g ra *  m  dzjsiaj. 13jOC 
M ała skrzyneczka — prowadzi Ciocia 
Hala. 13.15 Koncert Ork estry Rozgłoś­
ni W ileńskie j p o d  dyr. W ładysława 
Szoep aissk  e g a  14.00 Muzyka pouiar- 
na. 17.00 Nabożeństwo z O strej Bram y 
1 7 5 0  Wiłensfrie n -a  ci orno ś ci sportowe. 
1 7 5 5  Program na n c dzielę. 21 0 0  Czy- 
tanki w iejskie; „Latarnik" —  opowia­
danie Henryka Sienkiew icza. 23.05 Za- 
kotiezenie programu.

W ARSZAW A
Sobota, dnia 6  sierpnia 1938 r.

6.15 Pieśń „Bogurodzica". 6 .20  Mu­
zyka L płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dz. 
poranny. 7 .15  Koncert orkiestry w ojsko­
w ej. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.03 Audycja południowa. 15.15 
T eatr W yobraźni dla dzieci starszych. 
15.45 W tadom oś"' grspodnrcze 16.00 
„W isłą do polskiego morza" —  koncert 
rozrywkowy. 16.45 „Piłsudski o sobie i 
o społeczeństwie polskiem " —  wygłosi 
W ładysław Baranow ski. 17.00 Polska 
muzyka sałonowa 18.00 Nasz program. 
18.10 Recital skrzypcowy. 18.40 Poga­
danka aktualna? 1 8 5 0  M arsz szlakiem 
Kadrówki —  Transm isja ze startu w 
Oleandrach (z K rakow a). 19.05 P io ­

senki łegjonow e i  żołnierskie. 1 9 1 5
.P o e z ja  Legionów " —  kwadrans po­
etycki. 19.30 „Żołnierze" —  audycja 
chóralna. 20 .0 0  Audycja cfa Polaków  
zagrań -a . 20.45  Dziennik wieczorny* —  
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00  Audy­
c ja  dla wsi. 21.10 Koncert w wyk. or­
kiestry i  chóru P. R  21 .50  W iadomo­
ści sportowe. 22 .00  Godzina niespodzia­
nek (ze Lw ow a). 23.00 Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego i komu­
nikat weteorołogiczny.

W ARSZAW A

H edziela, dnia 7  sierpnia 1938 r.

7.15 Pieśń: „Już od rana rozśpie­
w ana". 7.20 Koncert poranny w  wyk. 
orkiestry salonowej Rozgłośni Poznań- 
rtnej.. 8.00 Dziennik poranny. 8.15 Au­
dycja dla wsi. 9.15 Regjonalna transmi­
s ja  ze Słom nik; a ) Reportaż, b) Nabo­
żeństwo i  kazanie. 11.45 Przegląd kul­
turalny. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.03 Apel do strzelców  —  
wygi. pik. Józef Tungus-Zaw iśiak ko­
mendant główny Związku Strzeleckie­
go  (z  K rakow a). 12.06 Poranek muzy­
czny w wykonaniu orkiestry symfonicz 
nef. 13.00 Książki mojego dzieciństwa
—  szkic literacki. 13.15 Muzyka obia­
dowa. 15.00 Audycja dla wsi. 16.00 P o­
wszechny T eatr W yobraźni. „Gałązka 
rozmaryn “ —  Zygmunta Nowakow­
skiego. 1 7 3 0  Koncert rozrywkowy —  
19.30 Tygodnik dźwiękowy. 20 .00  Pro­
gram na jutro. 20.05 M argerita Lang 
gTa z tow orkiestry (p łyty ). 20.40 Prze­
gląd polityczny. 20.50 Dziennik wieczór 
ny. 21.00 „Cyrk zaiechał na podwórze"
—  „W esoła Syrena" w  opracowaniu 
Józefa Kempy i Zdzisława Karczewskie 
go. 21.40 W iadomości sportowe ze 
wszystkich Rozgłośni P. R. 22.00 „W  
letni w ieczór" —  audycja muzyczna. —
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. Komunikat meteorologlcz

Nowe zarządzenia emigrac. Argentyny
BUENOS AIRES. Pat. Rząd argentyński wydał dekret, wcho 

dzący w życie z dniem 1 października rb., w m3Tśl którego ka^dy cu­
dzoziemiec,jadący do Argentyny winien wystarać się w dyrekcji 
urzędu imigracyjnego w Buenos Aires za pośrednictwem konsulatów 
o pozwolenie na wylądowanie.

Pozwolenia tego udzieli wymieniony urząd po orzeczeniu spe 
cjalnej komisji, złożonej z przedstawicieli ministerstw spraw wewnę 
trznych, rolnictwa i spraw zagranicznych.

Konsnlaty argentyńskie nie mogą udzielać wizy paszporto - 
wej cudzoziemcom, nie mogącym przedstawić pozwolenia na wylą­
dowanie.

Ponadto konsulaty argentyńskie powinny przesyłać do dy - 
recji urzędn imigracyjnego w Buenos Aires dokładne dane, dotyczą 
ce powodów, celów i zamiarów, w jakich dany cudzoziemiec pragnie 
przyjechać do Argentyny, jego narodowości, zajęcia, zawodu, czasu 
jaki chce zatrzymać się w Argentynie,środków do życia i innych 
szczegółów, rozporządzenia dekretu nie dotyczą przyjeżdżających 
do Argentyny wybitnych osobistości cudzoziemskich, ani też tury - 
stów,o ilę nie mają zamiaru zatrzymać się w Argentynie dłużej niż 
trzy miesiące.

3-letnia Szkoła KrawiecKa
Polskiej Macierzy Szkolne i w Pińsku

ul. Piłsudskiego 43
przyjmuje zgłoszenia kandydatek do kl. I.

Kandydatki obowiązuje ukończenie 5, 6, 7 oddziałów szkoły 
» powszechnej.
Opłaty • wpisowe 10 zł., opłata szkolna 10 zł. miesięcznie,

kaucja 5  zł.
Przy szkole isttreje i n t e r n a t  — opłata za całkowite 

utrzymanie 25  zł. miesięcznie.

W terenie i na lorach

Kredyty eksportowe
Państwowego Banku Rolnego w r. 1937

Zgodnie z założeniami polityki gospo 
darczej Rządu i jego  zamierzeniami na 
odcinku poprawy sytuacji rolnictw a —  
w  roku ubiegłym finansowany byl w y­
datnie eksport artykułów hodowlanych 
w  celu spowodowania wzrostu rentow­
ności przedewszystkiem drobnych go­
spodarstw rołnych, gdzie produkcja ho­
dowlana stanow i poważniejszą pozycję 
w dochodzie rolnika.

Kredyty eksportowe wypłacane m. 
in. przez Państw ow y Bank Rolny w  r. 
1937 osiągnęły w ysokość 57,8 milj. zl. 
w obec 21,9 milj zl. w  roku poprzed­
nim. Efektem tego było sfinansowanie

w yw eru zw ierząt w stanie żywym i 
bitym jak  też przetworów produkcji 
zwierzęcej na sumę stanow iącą ca 2 5  
proc. ogólnej w artości omawianego 
wywozu z Polski w ubiegłym roku.

T a k  pokaźna akcja finansowania ek 
sportu artykułów hodowlanych odbiła 
się niewątpliwie korzystnie na pozio­
mie cen uzyskiwanych przez rołnlka- 
hodowcę na rynku wewnętrznym, cze­
go wyrazem było zmniejszenie się roz­
piętości cen w roKu ubiegłym między 
artykułami produkcji hodowlanej i ro ­
ślinnej.

Notatki radjowe
JAK W ISŁA PR Z Y JĘŁA  A R TY STÓ W  

RADJOW YCH

W szędzie tłumnie, serdecznie, entuzja­
sty czn e

Od niedzieli ubiegłej odhyw ają po­
dróż propagandową W .słą do Gdańska 
i  Gdym' artyści Polskiego Radja. Odjazd 
zespołów odbył się 31 ub. miesiąca na. 
parostatku „Saturn" z przystani „Vis- 
tuli" u wylotu ul. Karowej. Przed odej 
ściem statku Kapela Feliksa Dzierżano 
wsikiego odegrała krakowiaki, mazury, 
kujawiaki : oberk . Konferansjerkę jak 
zwykle pełną życia i humoru prowadził 
Henryk l.adosz. Koncert odjazdowy z 
W arszaw y byl jednocześnie pierwszą 
audycją wvł":eczkową, transmitowaną 
na wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radja.

Mimo w czesnej pory na W ybrzeżu 
W arszawsktem, na przystani, na stat­
kach zebrały się Tumy publiczności. — 

Statek radjow y rozbrzm iew ający Je 
szcze tonami skocznych oberków, pięk­
nie udekorowany flaga nu eskortowało 
wzdłuż brzegów W arszaw y kilka in­
nych statków. Na wszystkich m ostach 
publiczność żegnała artystów  rad jo- 
wych oklaskami i okrzykami.

Pierwsze powitanie W isły wypadło 
w  Zakroczyrimi. Jakkolwiek przystań 
,,V «tuli“ położona jest u brzegów od­
dalonych o  kilka kilometrów od najbliż­
szej wsi —  zebrały się tu gromady 
przeważnie m iejscow ej ludności. Arty­
stów radjowych witano okrzykami 1 
proszono o  muzykę. Następne spotka­
nie z mieszkańcami dorzecza W isty w y­
padło w  Czerwińsku, odległym od Za- 
kroczyma o 22 kim. Tu było jeszcze en- 
tuzjastyczniej i tłumniej. Na orzegi w y­
legła nie tylko ludność Czerwińska, ale 
wleiu przybyto z o d k g łv i h w si, pieszo 
lirb wozami. Artystów wywoływano 
po nazwisku, j również proszono o  mu­
zykę. Mimo niezwyki go żaru słonecz­
nego Kaptfa Dzierżanowskiego grała 
ochoczo —  po mazursku, choć przybra­
na w strojee krakowskie.

W  W yszogrodzie było już tak gorą­
co, że artyści dobyw ając resztki sił, po­
witali muzykę tysiące, które wyległy 
na wybrzeza i  obsadziły m ost. Długi 
czas lrłod Ł eż wyszogrodzka bieg ła  za 
odchodzącym statkiem. Na następnym 
przystanku na Kępie Polskiej bardzo od 
dalonej od osiedli, zgromadziło się kil­
kaset osób. przeważm e młodzieży p b c - 
kiej, bawiącej tu na wywczasach. Pani 
Szlem ińsklej wręczono piękny bukiet 
białych i czerwonych goździków. —  
W szystkich artystów  wywoływano po 
nazwisku i oklaskiw ano. N ajentnzjasty 
czniej witano statek rad'ow y w Płocku. 
M ieaekańcy zalegli stary  most żelazny, 
cała v ybrzeże i górę, na której s ta

katedra. Do przybyłych podjechała mo- 
1 torówka z przedstawicielami prezydjum 

miasta I m iejscow ych organizacyj spo- 
łecźnycn. Artystom wręczono kwiaty. 
W  krótkich i serdecznych słowach przy 
witali artystów  Polskiego Radja pp.: 
zast. ^rezydenta miasta p. Modliński, 
prezes B . Peizyński, Ludomił Grabow ­
ski i  Józef Posieli. Odpowiadał na prze 
mówienia i dziękował w imieniu przyby 
łych p. Henryk Ładosz. W ieczorem w 
parku Teatru M iejskiego, artyści radjo- 
wi wydali koncert, zorganizowany 
przez Zw. Oficerów Rezerwy, na który 
przybyło zgórą 2 000 osób.

Odjazd z Płocka nastąpił 1 sierpnia 
o godz. 9.00 rano statkiem  B elg ja " do 
W łocław ka i Torunia. W e W łocławku 
artyści grał; na pokładzie statku, w ita­
ni i oklaskiwani również entuzjastycz­
nie i serdecznie. T ego samego dnia po­
południu sta*ek przybył do Torunia, —  
gdzie zorganizowano drugi koncert, 
transmitowany przez wszystkie rozgło­
śnie z sali Teatru M iejskiego. Koncerto­
wano również we Dworze Artusa, ale 
tutaj już bezpłatnie I bez mikrofonu. — 
Entuzjastycznym oklaskom i bisow a­
niem nie było końca. Nazajutrz arty­
ści odjechali do Grudziądza .

PO LSK IE RAD JO  TRA N SM ITU JE
ZAKOŃCZENIE MARSZU „SZLA ­

KIEM KADRÓW KI"

Polskie Radjo w roku bieżącym, w 
rocznicę wymarszu Pierw szej Kompani; 
Kadrowej w  r. 1914 zorganizowało 
dwie transm isje z marszu „Szlakiem 
Kadrówki". Dr.ia 6 sierpnia transmito­
wano start z Oleandrów w Krakowie, 
zaś dnia 8 sierpnia o godz. 20.30 nada­
na zostanie transmisja z Kielc z mety, 
gdzie przybędą uczestnicy marszu.

W  W A RSZAW IE PO W oT A JE  NOWE 
STU D JO  RADJO W E

Po p rótrym  koncercie nadanym r 
sań teatralnej w gmachu Polskiej YM  
CA obecnie prowadzone są dalsze ba­
dania i próby nad przystosowaniem 
tej sali do nadania koi certów  i audy- 
cyj rad owych. W krótce już w  sali tej 
powstanie nowe studjo, z k+órego pod 
czas trwania Dorocznej W ystaw y Rad­
iow ej nadanych zostanie około 50  audy 
cyj.

Jak  wiadomo w  gmachtr Połskięj 
Y M G\ (W arszaw a, ni. Konopnickiej 6 ) 
w czasie od 25 sierpnia do 11 wraeś 
ma br odbędzie się po *az pierwszy 
Doro -zra W ystaw a Radjowa. Audycje 
trasmitowame ze s b i i ja  na W ystaw ie* 
będą dostępne dla zwiedzających W y- 
rtawę radjową. |

Litew ska narodowa 
Olimpiada sportowa

KOWNO. PA T. Z  okazji 20-lecia nie­
podległości Litwy, odbyła Się w Kownie 
pierwsza litewska narodowa olintoja- 
da sportowa. Udział w  ołimpjauzie 
wzięli obok najlepszych zawodników 
krajowych również Litwini zagraniczni, 
przedewszystkiem ze Stanów  Zjedno­
czonych A. P., Brazylji, Anglji, *-otwy, 
Polski (z W ileńszczyzny) oraz Szw aj­
carii.

W yniki osiągnięte na te j olimpiadzie 
są dla nas o tyle ciekaw e, że pozwala­
ją  nam się zorjentow ać jalki poziom je s t 
sportu u naszego kowieńskiego sąsia 
da.

Techniczne wyniki osiągnięte w po­
szczególnych dziedzinach sportu przed­
staw iają się następująco:

LEKKO A TLETYKA

100 m. —  Staniszrus 10,9 
200 m. —  Bakunas 22,6 
400  m. —  Bakunas 51,3 
800  m. —  Jankatiskas 2 :02,3 

1500 m. —  Szim anas 4 :04 ,8  
5000 m. —  Vietrinas 16:02,4 

10000 m. —  Tietriifiós 33 :14,5  
Sztafeta 4x100 —  związek strzelec­

ki 44,5.
Sztafeta ólifnpijska zespół ze S ta ­

nów Zjedn. A. P . 3 :42 ,8 .
Skok wdał —  Sakalanskas 6.75. 
Skok wzwyż —  B em ołas 1,92.
Skok o tyczce —  V?t>alas 3,60 
Pchnięcie kulą —  Beinous 14.03 
Rzut dyskiem —  B em otas 40,56 
Rzut oszczepem —  Jandegys 60,0(5.

W YNIKI PAŃ

100 m. Szepastisowa 13,1 s.
200 m. —  Szepastisuwa 26.8 sek.
400 m. —  Szepastisow a 63,6 s.

80 m. przez płotki —  Błozisówna 
14,1 s.

Sztafeta 4x100 związek strzelecki 
53,8 s .

Skok wdał —  Szepastisowa 5,31 m. 
Skok wzwyż —  Żienczikisówna —  

1,40 m.
Rzut dyskiem —  Błozisówna 35,01

m.

PŁYW ANIE

W  zawodach pływackich górowali 
bezsp“zecznie Litwini ze Stanów  Zjedn. 
zajm ując w rzystkie pierwsze m iejsca, 
zawodnicy krajowi poprawili jednak
znacznie swą formę, b ijąc  szereg rekor­
dów krajowych.

100 m. stylem dow. —  Macronis —  
1:06,0.

400 m. stylem dowolnym —  Macio- 
nil 5 :53,2

1500 m. stylem dow. —  Macionie —  
24.-23,9

100 m. na wznak —  Bikinas 1 :16,5 
200 m. st. klas. —  Bikinas 3 :10 ,6  
Sztafeta 4x200 st. dow. —  zespół 

Litwinów ze Stanów Zjedn. —  11:06,8

TEN IS

Zawody tenisowe przyniosły zwycię 
stwo w grze pojedyńczej panów: Se- 
zulaifisowi, który w finale pokonał 
Sierdysa 4 :6 , 6 :3 , 6 :4 , 6 :4 . Trzecie 
miejsce zajął Yaitkns.

Wilno jest pierwszem na kolejce
miastem, 

gdzie trzeba wybudować bryty basen
R eferen t organizacy jny Polskiego 

Związku P ły (łąckiego nadesłał obszer­
ne sprawozda,n.e ze stanu pływ actw a 
na teren ie ca łe j P olsk i z uwzględnie­
niem oceny działalności każdego Okrę 
gu, K lubów , ilości zgłoszonych zawod­
ników  pływalń, instruktorów  i t. p.

N a jb ard zie j pochlebną opin ję  wy­
dano o W iln ie. J e s t  ona. tak  c.harakte 
rystyczna i wymowna, że uważamy za 
celowe ją. przytoczyć (w sk ró ce n iu ): 
„ W  roku 1838 stosunkowo do środków 
posiadanych —  W iln o  robi w ięcej niż 
wiele innych  okręgów. 15 początkiem  
sezonu W iln o  pozostałe zupełnie bez 
pływ alni. D zięki energ ji kpt. Żmudziń 
skiego, pop arty  m oralnie przez P .Z .P . 
i subw encj1 PTTW F., W ilno w czerwcu

uzyskało 2-w ie nowe i zupełnie dobre 
ptyw aln.e prowizoryczne. Dziś W ilno 
mocno ruszyło naprzód, lecz p lyw aet- 
wo tylko wówczas tam (to  zn. w W il­
nie) stan ie  należycie, gdy otrzym a ono 
zimową pływ alnię, n a  k tó rą  czeka k  
dziesięcin la t. W ilno je s t  pierwszeu. 
na k o le jce  n lastem , gdzie trzeba  roz­
począć budowę krytego basenu. Wyum 
gają, tego usportow ieni.’ W ,lna. iat 
również surowszy k lim at I krótki', 
lato. M iejsce na basen je&t. —  utrzy­
m anie tanie, gdyż zostanie wykorzy 
stssna ciepła woda z e lek tro w n i".

W ilno w zupełności na kryty  ba­
sie zasłużyło, ale kiedi krzywda 
stan ie  naprawiona, i basen kryty wy­
budowany 1

Obóz dla Psiaków z zaranicy
w Trokach

W ILN O . Palt. W  Trokach odbywa 
się obecnie obóz dla Polaków  z zagra 
nicy, k tó ry  liczy  przeszło 20 uczestni ­
ków przybyłych z  Niem iec, Czecho­
słow acją B łazylu . Jn g o sła w ji i  innych

państw . N a obozie uczestnicy aozą się 
pływ ania, żeglarstw a oraz ; m aw ia ją  
gry sportow e. Obóz zamknięte zosta­
nie dnia 12 sierpnia.

Janina ForulsKa prowatfsś
treningi

Instruktorka objazdowa P. J  
P. p. Pordlska rozpoczęła w dniu 
wczorajszym treningi pływackie 
dla dziewcząt zaawansowanych i

p o c z ą t k u ją c y c h  n a  b a s e n a c h  O- 
ś r o d k a  W . F .  —  W iln o .  I n f o r m a ­
c je  u d z ie la  k a n c e l a r ja  O ś r o d k a  
W . F .  w  g o d z . 9  —  1 4 . T e l .  2 6 - 2 4 .

Bokserzy węgierscy
chcą walczyć w Wilnie

P r z e d  k i l k u  d n ia m i w p ły n ę ła  
o f e r t a  o d  b o k s e r ó w  w ę g ie r s k ic h ,  
r o z e g r a n ia  2 - c h  s p o tk a ń  p i ę ś c ia r ­
s k ic h  w  W i ln ie :  w  p i e r w s z y m ’
d m o  z W . K .  S .  „ Ś m i g ł y "  —  w  
d r u g im  z a ś  z  r e p r e z e n t a c ją  W i l ­
na.

S p o t k a n ie  d o s z ło b y  d o s k u tk u  
w  p ie r w s z e j p o ło w ie  p a z d z ie r - . 
n ik a .

W skład druź,yn-i węgierskiej 
wchodzą zawodnicy tej miary, 
jak: Low acs, Kevari I, Frigeys, 
Mandi, Jikics i Solnoki.

Ze względu na klasę zawodni­
ków węgierskich, zawody zapo­
wiadają się nadzwyczaj interesu­
jąco i p o w in n e  ś c ią g n ą ć  mas”  zwo 
lenników tego męskiego sportu.

62 patrole zgłosiły sic do marszu
Szlakiem Kadrówki

K R A K Ó W . P at. L is ta  zgłoszeń do 
14-go marszu Szlakiem  K adrów ki zo­
s ta ła  już zam knięta. Ogółem starto  
wać będzie 62 patrole, w tam  17 w oj­

skowych, 10 w grupie przedpoboro­
wych, 33 w grupie poborowych i  2  pa­
tro le  organizacy j sportowych.

Fantastyczny czas na 5,000 mtr.
HELSINKI, Pat. Najlepszy obecnie lekkoatleta fiński Ilma-

W  grze pojedynczej pań zwycięży- Salminen znajduje się w nadzwyczajne^ formie. Przed kilku 
h  W . Szcznkauskaiłisówna przed J. | dniami uzyskał on na 10.000 mtr. czas jedynie o k;lkz sekund gor- 
Szczukauskaitłsówną oraz Jazbutisową. j gZy Qtj j-e^j-du światowego Nurmiego. Wczoraj na zawodach w

a sTwdy^—^Kuc^yicrtur^red ’ Michikkaelas Salminen osiągnął na 5.000 mtr. fantastyczny czas
14:18 sek. Czas ten jest o jedną sekundę gorszy od rekordu świato­
wego Lehtinena, ustanowionego przed 6-ciu laty. Warto zaznaczyć, 
żc Lehtinen nigdy nie potrafił powtórzyć czasu, ustalonego wów*

para
para, Jakutts — Gerulaitte.

KOSZYKÓW KA

Zawody w koszykówce m ęskiej wy­
grała stosunkowo iatwo drużyna Litwi­
nów amerykańskich, b ijąc w finale dni 
żvnę krajową L FL S w stosunku 27:21 
(1 8 :9 ) .

LITW INI W ILEŃ SCY ZW YCIĘŻYLI 
W  SIA TKÓ W CE

czas przez siebie

lister 6. znajduje sfą w dobrej formie
80-Setni król Siwecfi trdriósł dwa zwycięstwa w Baststf

SZTOKHOLM, Pat. Na międzynairodowym turnieju teniso- 
Zawody siatkówki wygrała drużyna wym w Bastad król Szwecji Gustaw V (Mister G ) odniósł w grupie 

wileńskich, bijąc w finale ^oldboyów dwa zwycięstwa.

STRZELANIE

Litwinów
szaweiską J. S. O. w  stosunku 2:1 .

W  g r z e  p o d w ó jn e j  p a n ó w  M r . G. w r a z  z S e la n d e r e m  p o k o n a ł  
'p a r ę  A a l  -  L in d e l l  6 :2 ,  6 :1 .  W a r t o  z a z n a c z y ć , ż e  p a r t n e r  8 0 - l e t n ie -  

Zawody strzeleckie wykazały wyso- k r ó la  S z w e c j i  l ic z y  6 5  la t ,  z a te m  p a r a  t a  l i c z y ła  r a z e m  1 4 5  la t .  
ki poGom zawodników litewskich, zwta z ja w is k o  n ie  s p o t y k a n e  n a  k o r c ie ,  
szcza w strzelaniu z broni małokalibro­
wej. Między innymi w  strzelaniu w  po- W  grze mieszanej król grający z młodą Angielką 
zycji leżącej ekipa policyjna osiągnęła pokonał w finale parę Hallmann — Paulscn 6:1, 6:0. 
1951 punktów na 200 możliwych.

W strzehmu z pistoletów cal. 7,65 
pierwsze miejsce zajęła ekipa policji z 
1355 pk+ na 1500 możliwych.

W strzelaniu z karabinu wojskowe­
go (20 strzałów z odległości 300 m.) w 
pozycji leżącej pierwsze miejsce zdo­
był Jomantas z policji, zdobywając 
186 pkt

Ha rd wiek

LO TN ICTW O

\V zawodach szybowcowych osiąg- 
r lęfo bardzo dobre wyniki. Między in­
nymi w  k>ne na odległość Pyzagins 
przebył 180 km.

PIŁKA NOŻNA

W turnieju piłki nożnej pierwsze

•iajbardziej dżenteltrńską drużyną
w Belgii ckezał sią Klub Polski

B R U K S E L A . P a t  Jedynym  p o i - j  ku belg ijsk iego można awansować 3n 
■kim klubem, biorącym  udział w m i- ■ wyższej klasy tylko po dwuletnim u- 

etrzostw ach piłkarskich  B elg ji je s t  Po [d ziale w grach o m istrzostw o Polonia 
lo n ja  z R etinne. Zespół em igracy jny * zaś liczy za sobą tylko rok istnienia.
gra ł w ubiegłym sezonie o m istrzost­
wo T V  dywizji i bez trudu za ją ł pierw 
sze m iejsce. W  myśl przepisów związ,

■■■ * *  -

m iejsce zaięfa drużyna K SS p-zed LG ' go zgaszono ogien olimpijski, płonący 
S F  oraz LFLS. przez Cały czas trwania igrzysk.

B elg ijsk i związek postanow ił jednak 
dopuścić klub polski do rozgrywek 
ponieważ żader z jego graczy nie był 
w ciągu całych m istrzostw  ukarany

_  , m etylko zawieszeniem, ale nawet na-
Po zawodach odbyły się uroczys- 

tości zamknięcia olitnpjady. Z a n ik n ie-,’’ 0  ,
cia dokonał pramjer ks. Mironas, po- PLolonL]a’ )aJf ż . te£ °  w^ ira' . « ^ a 
czem przy dźwiękach hymnu narodowe w "bieghTii sezonie najp ep raw niej w

m istrzostwach B elg ji.
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MP. K. P. —  najmilszym 
turystom'1

W lL N f . W  diuach od 8 do 18  sier 
pnia p&,sp\e k o le je  państw ow e pona­
wiają. okres ulgowych przejazdów  dla 
dzieci w  w ieku do la t  14 W  pierw ­
szym okresie, k tó ry  trw ał od LI do 
21 lipca. r.b ., odbyło sio  ponad 200.000 
ulgowych przejazdów  dzieci, co n a j­
le p ie j świadczy o popularności im p re- 
* y ,  k tó ra  odbyła się. pod hasłem : 
„ P .K .P . —  najm ilszym  tu ry s to m ".

W aru nki ulgowego przewozu dzie­
c i w dniach od 8 do 18  sierpn ia  bę­
d ą  tak ie  same, ja k  i  poprzednio, a 
więc każda, osoba dorosła, ja d ą ca  za 
biletem  norm alnym , lub ulgowym, ma 
prawo zabrać ze sobą pięcioro dzieci 
w wieku do lat 14. U lga dla dzieci 
,ies'1 bardzo znaczna, w ynosi bowiem 
87  i pół procent od ta ry fy  norm alnej. 
Przed nabyciem  b iletu  dla siebie ople 
kun powinien się  zaopatrzyć w  k a rty  
uczestn ictw a dla dzieci, wydane na 
barw nych pocztów kach przez Ligę Po 
p ieraa ia  T u rystyki. K a r ty  te w cenie 
80 gr. za. sztukę sp rzedają w szystkie 
biletow e kasy  kolejow e oraz b iura po­
dróży. P o  w ypełnieniu i podpisaniu 
k a rt uczestnicTw:), opiekun przedkła­
da je  w kasie biletow ej, k tó ra  na 
podstaw ie tych kart. wyda bilety  u l­
gowe dla dz eci ze zniżką 75 proc. na. 
przejazd w pierw szą stronę. B ile ty  te 
służą następnie do bezpłatnego powro 
|u do s ta c ji  pierw otnego wyjazdu. 
W  tym  celu przed rozpoczęciem po­
dróży spowrotem, opiekun powinien 
ostemplować, w kasie biletow ej tak 
karty  nczesrnietw a, ja k  i b ilety  m go- 
we dla dzieci, w ykorzi stanę na prze­
jazd  pierw otny, bowiem bez ostem ­
plowania kart i biletów  dzieci nie min 
łyby prawa do bezpłatnego powrotu.

U lga może być stosow ana w 1, 2 
i 3 k lasie  pociągów osobowych lub po

siiiii
WILNO. W dniu 5 sierpnia w 

godzinach wieczornych, jako w 
przeddzień swego święta pułko­
wego, najstarszy pułk piechoty le 

Igjonowej J. P. złożył hoło Sercu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego na 
Rossie.

Wielką swą wartość pułk z a ­
wdzięcza swemu Twórcy, Pierw­
szemu Dowódcy, Komendantowi 
Józefowi Piłsudskiemu. Jogo po­
stać była dla wszystkich żołnierzy 
pułku ostoją siły i wiery w zwy­
cięstwo.

Jego imię było i pozostanie na- 
zawsze największą i nietykalną 
relikwją.

WCZORAJ
W ciągu dnia budynki koszar 

pułku udekorowane zostały flaga­
mi narodowemi, na wszystkich 
drogach w obrębie koszar usta­
wiono maszty z flagami o bar­
wach „Virtuti Militari11 i Krzyża 
Niepodległości. W  godzinach po­
południowych dla żołnierzy pułku 
wygłoszona została pogadanka o 
znaczeniu historycznej daty 6 sier 
pnia oraz omówiono ważniejsze 
momenty historj’ pułku

O godzinie 20.15 pułk przybył 
na Rossę.

Na cmentarz przybyły poczty 
sztandarowe, oraz delegacje od­
działów wojskowych, stacjonują­
cych w Wilnie, członkowie Zwiąż 
ku Legjonistów ze sztandarem 
oraz poczty sztandarowe wszyst­
kich związków kombatanckich, 
sfederowanych P.Z.O.O., przedsta 
wiciele władz, organizacyj społe­
cznych onaz tłumy społeczeństwa

—  leg. Drozdowski Alfons, w W jtaie;
—  leg. Chojnacki Józef, w  W ilnie;
— leg. Prżybyslawski Jan, w W ilnie;
—  leg. Smolarek Jan, w W ilnie;
—  leg. Strzaska Karo) w  W ilnie;
— leg. Św iątek Jan, w  W ilnie;
— leg. Kabaczyński Bolesław , w W il

we:
—  leg. Kunjczko Aleksander, w  W il­

nie;
—  leg. Przepiorą Antoni, w W ilnie;
—  leg. Turel Julian, w W ilnie;
—  leg. Gawik Karol, w W ilnie;
—  leg. Piotrowski Stanisław, w W il­

nie;
—  leg. Nie*zrzałkowski Franciszek, 

w  W ilnie;
—  st. leg. Macała W ładysław, w 

W liw e;
—  leg. Iracki Andrzej, w W ilnie;

■ leg. Kaźmierczak Józef, pod Lan- 
dwarwwem;

  leg. Marciniak Antoni pod Land-
warowem.

Po odczjdaniu nazwisk żołnie­
rzy poległych na polu chwały pod 
Wilnem, adjufant pułku dodaje:

',.1 spoczęli przy Sercu Komendan­
ta na Rossie".

Po odczytaniu listy poległych 
dowódca całości składa raport do­
wódcy pułku: ,.W bojach o wol­
ność i w obronie granic Najja­
śniejszej Rzeczypospolitej pole­
głych oficerów 52. szeiegowych 
900“.

Po raporcie dowódca pułku dla 
uczczenia poległych zarządza jed­
nominutową ciszę.

Na zakończenie apelu poleg­
łych, orkiestra odegrała marsza 
żałobnego Chopina.

ZŁOŻENIE WIEŃCA NA GROBIE 
$P. BISKUPA BANDURSKIEGO

W  dniu 5 b.ni. w godzinach wie 
czornych delegacja najstarszego 
pułku piechoty leg,omowej J. P. 
złozyła wieniec na grobie Biskupa 
Władysława Bandurskiego w B a­
zylice wileńskiej.

ju lja  Andruszkiewicz™
Urzędniczka Kuratorium Okręgu Szkołnage W ileńskiego  

po długich i i  ęźkich cierpieniach opatrzona św. Sakramentami 
zasnęła w Bogu dnia l ą a  sierpnia 1938 r. w wieku lat 34.

Wyprowadzenie z w h ł z dun,u żałoby przy ul Antokolskiej 
Nr, 30-1 do kość ora św, Błotr-a Paw ła nastąpi w dniu 6-po sierpnia 
o godz, 9.30 Nabożeństwo żałobne w tym że kościele  będzie odpra­
wione o gocLz 10-ei. ro g i " t o  tegoż dn.a o g. 17 na cm entarzu św, 
P .o tra  i Paw ła na Antokolu,

Cześć Je) pamięci Kurator ■ urzędnicy Kuratorjum
Okręgu Sz -olnego W ileńskiego.

Program dnia dzisiejszego

spiesznych. Podróż *  powrotem musi . . . . . .
w dniu 18 ■ wileńskiego. Poczty sztandarowe 

'ustawiły się wzdłuż tnuru obok
być rozpoczęta najp óźniej 
sierp n ia 1938 r.

Już sierpień...
Nie obejrzeliśm y się nawet, a  oto już 

mamy sierpień!
Niby to jeszcze lato, a jednak jak ieś 

inne, meiancholją tchnące, zadumane po 
jesiennemu....

Dma już w yraźnie ubyło: później 
wschodzi stonko i w cześniej się chowa 
za ntury domostw... .

P-zwwędfc. w  promieniach lipcow e­
go słońca i z elćka pożółkła zieleń traw­
ników i  szpalerów drzewnych i tyfkc 
■'■wiaty szale ją  org ją  kolorów w skrzyń 
kad i pod Oknami, na gazon*' h parków 
i w  stoiskach sprzedawczyń ulicznych..

ja k b y  dla podkreślenia że to już sier 
pień, w pierwszym jeg o  dniu panpwał 
jeszcze upał, przyp, “'"■ętowany orogotr- 
w»łą burzą wieczorną, ale nasit-onegi 
dn a powietrze się ochłodziło i odtąd ma 
my, już od kilku dni piękną, słoneczną, 
ale  św ieżą oofrodę

P o burzach zaduchu i niemożliwym 
tfpaie, od krop,go człowiek się oblewał 
siódmym potem przy każdym ruchu, a 
plod znakiem których upłynął koniec lip 
ca, —  obecna rzefka n og od i ,est istnem 
dobrodziejstwem dta wymęczonych dhi 
zotrwałą śpieko+ą W iłnian, kiedy to od 
gorąca nie można było ani jeść, ani. 
spać, ani pracow ać normalnie!..

Teraz dopero odżyli ludziska!
Wmcuk Markotny

„Dzień Działkowca"
W ILNO. Dnia 7  bm. (  w niedzielę) 

staraniem Zarzadu Okręgowego Związ­
ku Tow arzystw  Ogrodi w  Działkowych 
w W ilnie odbędzie sie „Dzień działkow 
ca**. Jak  wiadomo „działkowcem" jest 
bezrobotny, gospodarujący na marę, 
działce z iem , na której najczęśc lej upra 
wia ziemniaki i mne jarzyny.

P r igram „Dnia działkow ca" przewi 
duje zbiórkę Tow arzystw a na p! Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego o godz. 11-ej 
W  południe o godz. 12 wyruszy pochód 
dz,eci i  dz Iw ow ców  z tram parentami 
i udekorowanemi wozami przez ulice 
Wrina, O godz. 15 -e j odbędzie się zwie- 
drenie ogrodu (białkow ego im. Króla 
Stefana Batorego przy tik Kalwaryjslkiej 
131-a., zakończone zabawą.

Obława policyjna
N A TA RG A C H

WILNO WezerŁj wydział śledczy 
przeprow adził obławę p0 w szystkich 
rynka"h  i targach  m. W iln a . Obława 
trw ała  tylko dwie godziny i  dała nad­
zw yczajne w yniki. U ję to  kilkunastu 
osobników, k tórzy  sprzedaw ali prze­
m ycane kam yki do zapalniczek, oraz 
zakw estionow ano k ilkanaście r«we 
■ów pochodzących z kradzieży i  wiele 
sfałszow anych świadectw koni.

Dziecko wpadło pod pociąg
W ILNO. —  Dn. 4  bm. na szlaku Iwa 

cew icze —  Sw . W ola po< iąg nr. 3673 
wąskotorowy przejechał dziewczynkę ła t 
12, Sza jew j czó w nę, m-k“  wri KozłH. 
'vĄo\ń zabep»e_rono do przvbvciia 
władz śledczych. Dochodzenie w toku.

mauzoleum.
O godzinie 20.45 reflektory o- 

śwetliły cmentarz. Pułk prezentu­
je broń. Przy dźwiękach hymnu 
państwowego dowódca pułku 
wraz z delegacją pułku, składa 
wieniec na pły-cie mauzoleum.

Następnie orkiestra odegrali 
„Pierwszą Brygadę".

Na mogiłach żołnierzy pułku 
złożono wiązanki kwiatów i zapa­
lono światła.

Po oddaniu hołdu Sercu Mar­
szałka, odoył się uroczysty apel 
poległych

Dowódca oułku mówi donoś­
nym głosem: „Pierwszy Marsza­
łek Polski, Naczelnik Państwa i 
Naczelny Wódz Józef Piłsudski11. 
Po tych słowach cały baon odpo­
wiada głośno: „Umarł ciałem, ale 
żyje w sercach naszych i żyć bę­
dzie wiecznie, pamiętajmy i czyń­
my wszystko, by zgodnie z Jego 
nakazem utrwalić wielkość i drwa 
łe Polski".

Następnie adjutant pułku odczy 
tuje długą listę nazwisk poleg­
łych oficerów i żołnierzy w bit­
wach ,. ii »« ■ ■ > - , ■ t

POLEGLI PUŁKU.
Adjutant pułku odczytał nazwiska po­

ległych według następującego porządku:
—  pierw szy poległy żołnierz 1 pułku 

piechoty l.egjonów  józefa  Piłsudskiego, 
leg. Kochański Stanisław, w bitwie pod 
Kielcami.

—  leg. Adamczyk Tom asz oraz 9 
ofic. 24 podofic. i 79 leg pod Łowczów- 
kiem :

—  leg. Biega Tadeusz, raz 1 oficer, 
2  podofte. i 2 9  leg ., pod Laukam ■

—  leg. Markowski Sugenjusz ood
1 ariowem;

—  leg. Kolonowski Stomslaw, oTaz 2 
podofic. i 2 leg. pod Jabłonką;

—  st. leg. Bajkow ski Bolesław , oraz
2 ofiic., 1 podofic. i 43 leg., w  W iln je;

—  kapt. W ańczyk Jan, oraz 3 ofic.,
7 podofic. i 88 leg. pod Dżwmskiem; ;

—  leg. Dziemianowicz Stanisław  i 3  j 
leg. pod P oh sz czynem ;

—  majr. Hołinkowski Stefan oraz 3 
leg. pod Kijowem;

—  leg. Św iętochow ski Stanisław, 
oraz 1 ofic., 3 podoLc. i 7  leg. pod Rów 
nem:

—  leg. Kowalczyk Stanisław, oraz
1 podofic. i 4  leg. pod Drohiczynem;

—  fcpt. Marski -  M arjański Józef oraz
2 ofic. 3  podofic. i 23 leg., pod Białym ’
stokiem ; I

—  ppor. Szarski Bohdan, oraz 3 po­
dofic., ) 7  leg., pod Lidą:

—  st. leg. Bielawski, pod W ilnem ;
—  leg. Rybacki W ójcicki, pod Wil­

nem ; f
—  ppor. Paprocki Lenartus W iktor, 

pod Fabjaniszkam i;
—  piat. W ożniak Józef, pod W ilnem ;
—  kpt. B iter Stanisław , w Ntemeo- 

czynie;
—  leg Panas k Jan w W ilnie;
—  leg. Karpiński Józef, w Rukoj- 

niach;
—  leg. Olszewski Teofil, w Wilnie;
—  l eg. Mendełak Feliks w  W ilnie;

—  leg. Malinowski Józef pod Wilnem
—  leg. Sikora Andrzej, w W ilnie;

Dzień 6 sierpnia, jako dzień 
Święta Pułku, a zarazem dwudzie 
stą czwartą rocznicę swego istnie 
nia —  pułk obchodzić będzie we­
dług następującego programu:

W YJĄTEK Z  ROZKAZU PU Ł­
KOWEGO 

I. Idea Święta
Wielką swą wartość zawdzięcza 

nasz pułk swemu Twórcy, P.erw  
szemu Dowódcy, Komendantowi 
Józefowi P-tsudskiemu. Jego pos 
tać była dla wszystkich żołnierzy 
pułku ostoją siły i wiary w zwy 
cięstwo.

Jego imię było i pozostanie na- 
zawsze największą i nietykalną re 
likwją.

Nieograniczona ufność i wiara 
skupia się dzisiaj około osoby nas 
tępnego Dowódcy, Następcy Mar 
szałka Józefa Piłsudskiego Gene 
ralnego Inspektora Sił Zbrojnych

Godz. 9,00 —  odmarsz pocztu 
sztandarowego przed ołtarz i roz 
poczęcie nabożeństwa.

Po Mszy św odbędzie się wrę­
czenie pułkowi karabinu maszy­
nowego przez Wileński Baon JH P  

Następnie odbędzie się wręczę -  
nie przez d-cę pułku odznak puł­
kowych, nagród strzeleckich i ryn 
grafów pamiątkowych.

Defilada odbędzie się na stadjo 
nie sportowym przed trybuną w 
kierunku na obelisk.

Bezpośrednio po defiladzie 
wszyscy obecni na trybunie ofice 
rowie i podoficerowie pułku pro -  
szą przybyłe delegacje na krótkie 
przyjęcie do Kasyn: oficerskiego i 
podoficerskiego.

Obiad żołnierski odbędzie się o- 
koło godz. 12 00 na boisku sporto 
wem pułku (boisko treningowe) 
od strony sąsiedniego p p . Leg.) 

Legjoniści, których rodziny bio
Marszałka Polski Edwarda Rydza rą udzi&ł w obiedzie przyprowa -  
Śmigłego. fdzają osobiście i zapewniają miej

Żołnierz 1 pułku w osobie Wo- jsca przy stole obok siebie.
Dowódcy, oficerowie i insr-uktc 

rzy pododdz iałów zajmują miejc- 
ca między szeregowym swoich 
pododdziałów.

Bezpośrednio po obiedzie odbę­
dzie się rew ja żołnierska organi 
zowana przez ofic. ośw. pułku siła 
mi i środkami pułku,oraz 39 komp 
JH P. Rewja odbędzie się na wy­
budowanej w tym celu scenie 
przed trybuną.

O godz. 21 00 odbędą się w kasy 
nach: oficerskim i podoficerskim 
zabawy

W zabawie mogą wziąść udział 
zaproszeni goście.

JUNACY 14 BATALJONU PRACY 
— ŻOŁNIERZOM PUŁKU LEGIO­

NÓW JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

W ILN O . M łodu junacy z cenzu­
sem z 14 B a ta ljo n u  P racy , złożyli 
zbiorow ą d ek larację , ośw iadczającą, ’ ż 
wszyscy zrzek a ją  się żołdu za czas 
pobytu w  Ju n a ck ich  H u fcach  l*racy  s  
wezwaniem następnych turnusów, by  
d ale j poprow adziły to  dzieło. Kwot?, 
tą  drogą zebrana obrócona m iała  być 
n a  zakupienie karab in u  maszynowego 
d la jednego z pułków  wileńskieh

Ju n a e y  bez cenzusu 14 B ata ljo n u , 
solidaryzu jąc się z młodszymi ju n a -  
knmi a  cenzusem zdeklarow ali ieden 
żołd dekadowy na powyższy cel. K a ­
dra natom iast zdeklarow ała eary do­
datek specjalny , m iesięczny, przyzna 
ny przez Kom endę Główmą Ju n a ck ich  
H a ftó w  P ra cy  od dnia 1  lip ca b. r .

Owoc tych  skrom nych, le c i  z g łęb . 
serca  p łynących składek, zostanie dziś 
z okazji św ięta pułkowego, Pułku L e -  
gjonów  J .  Piłsudskiego wręczony 
przez dowódcę 14  B a ta ljo n u  Ju n a c ­
k ich  H ufców  P ra cy  m jr. W ilczyńskie­
go L rd w ik a na ręce  dowódcy P u łk i  
Legjonów  J .  P  D a r ten przypomina 
będzie "wszystkim, ta k  żołnierzom, ja k  
i junakom , że n ietylko  pracow ać, a le  i 
strzec trzeb a  owoców te j p racy i  na­
szego dorobku przed zakusam i obcych 
i  je s t  w yrazicielem  łączności i  b ra te r­
stw a A rm ii P ra cy  z W oiskiem  B o i­
skiem.

KONIKA WILEŃSKA

SOBOTA
D ziś 0

P izem  Paós. 
Jutro 

Kaietana

V 'schód słońce a. 3.33 

Zachód słońca g. 7.li

PROGNOZA POGODY 
według ipn.cjalnycu danyi h  Pań­
stwowego Ins+y+titu Meteorologi­

cznego w Warszawie.
DO WIECZORA DNIA C SIERPNIA BR.

W dalszym dągn pogoni słoneczna 
i zbardzo ciepła o  zactunu-zfeiuu umiar- 
kowaoem. Skłonność d0  btrz, zwłaszcza 
w dzielnicach zachodnich Słabe wiatry 
pnfi.dituwc w schodnie

— o-------
DZIŚ W NOCY DYŻURUJĄ APTEKI

Dziś w nocy dyżuru ją a p te k i: — 
Sapożtukoy t (Zaw alna 4 1 ) , Rodow i­
cza (O strohram ska 4 ) ,  Augustowskie­
go (M iekiew ieza 1 0 ), N arbuta (Św . 
J» n  -ka 2 ) ,  ZasLa*rskiego (Nowogródz 
k a  8 ).

(■

dza skupiał zawsze swe oddanie 
sprawie ojczystej.

Jest rzeczą niezmiernej wagi 1
by dzień święta pułku stal 

się potężną manifestacją wia­
ry i ufności w Naczelnego 'Wd-  
dza i aby uczucia te przelane zos 
tały i zapanowały w  sercach wszy 
stkich żołnierzy pułku.

UROCZYSTA POBUDKA
Godz. 6.00 —  pobudka uroczys­

ta,
Godz. 8,10 —  zbiórka podod - 

działów, w  umundurowaniu i uz­
brojeniu, jak do defilady.

Pioruny palą wsie
WILNO. Burza, która onegdaj I toniny, oraz dom Heleny Makimo 

przeszła nad powiatem wileńsko- wicz.
trochu wyrządziła znaczne szko 
dy. Liczne pioruny trafnły w za­
budowania i wznieciły szereg po - 
żarów. W zaśc. Sm akie gm. wor- 
niańskiej od pioruna spaliła się 
stodoła M.»kimowicz Stanisławy, 
zabudowania mieszkalne Makimo 
wicz Emilji, dom i 2 chlewy Ma - 
kimowicz P.,dom Makimowicz An

W czasie pożaru oparzyła się 
umysłowo chora Makimowicz Sta 
nisława. Ogólne straty wynoszą 
7 tys. złotych.

Tegoż dnia we wsi Monczegiry, 
gm. orańskiej, piorun uderzył w 
stodołę Szczęsnolewicza Wincen 
tego. Wraz ze stodołą spaliło się 
wszystkie zboże i warsztat stolar 
ski. Straty wynoszą 2000 zł.

MIEJSKI* NA POHULANCE

Burze w om. Nowooródzkim
NOWOGRÓDEK, PAT. W ostatnich 

dn*ach Nowogródzczyznę nawiedziły li­
czne burze z piorunami. W Jednym tyl­
ko powieck tii« 5w‘esklm pioruny spo­
wodowały przeszło 20 pożarów’, rażąc

przy tera kUka osób. Rówtreż ucierpią ■ 
ły powiaty lidzkf, szczuczyński j sio- 
nimsld, jednak w nieco imrelszym sto­
pniu n iż  nieświeski.

Uręcie groźnogo złodzieja
rowerów

WILNO. Od pewpJgo czasu do nich rowerzystów i groźbami zmu 
posterunków policji wileńskiej po szał ich do oddania rowerów. Ro 
częły napływać meldunki o napa wery te następnie sprzedawał po 
dach na szosach i o kradzieżach okolicznych wsiach. Między in - 
rowerów. Sprawą tą zaintereso - , nemi przed kilku dniami opry - 
wal się Wydział Śledczy. Kilku -, szek rowerowy odebrał w  Czar - 
dniowe obserwacje dały niespo - nym Borze uczniowi Czesia
dziewane wyniki. Jako sprawca wowi Kalindzr ; Grażulowi Stanis 
napadów rabunkowych został za- ławowi na tiaAcie Niemenczyńs - 
trzymany Szymko Stanisław, łat kim i Józefowi Matuszewskiemu 
19 pochodzący z Druski^nik obe w Podbrodziu. Złodzieja osadzo- 
cnie bez stałego miejsca zamiesz- no w areszcie, 
kania. Szymko napadał na nielet --------------

ZDERZENIE SAHOCHODÓW
WILNO- — M'tzoraj o godz 21-ę} oa ku kierowca, dyrektor K asy KfhJW^hiej 

szosie niemeuczyuskiej zderzył} »»? pasażer zaś, urzędnik W ljedskiego B an 
dwa auta prywatne. ku Ziemskiego ma złamaną podstawę

W erowea jbdnego auta ciężko ranny, czaszfe*. 
pasażerowie wyszli bez szwanku. Rannych odwieziono do szpitala św.

W drugiem aucie wyszedł bez szwan. Jakóba.

DzfSo godz. 8.73 wiec z.
„ P R O T E S T "

Ceny z^ycza ne.

ZMIANA LOKALI ODDZIAŁU POCZ­
TOWEGO -  CELNEGO WILNO i
D ział pocztowo — celny urzędu p.-t 

W ilno 2 poć-rząd  eelny zostały prze- 
nieonme do nowego tohahi przy uł. Ko- 
lejw ej Nr. 11 — 1 piętro

ARESZTOWANIE ZŁODZIEJA — 
WŁAMYWACZA

W7ŁNO. Został zatrzymany w Wil 
tur Olechno Antoni lat 19, podejrza­
ny o kradzież papierów wartościo­
wych nr i«koć h. sen. Abramowicza. 
Papiery te zostały skrrdzione p. Abrj 
mowiczow. z mieszkania w Imiskieni- 
kach. aodjiej dostał się do wnętrza 
dom;1 posługując się podrobinym kłu­
ci trm. Olechno został pr*»ką*»uy do 
dyspozycji policji w Druskiełukach.

ZŁAMAŁ CZASZKĘ KOCHANCE

WILNO. — Wczoraj na ulicy Wil- 
konńerskiej Markiewicz Julja łat 42 zo­
stała pobtta przer swego kochanka, któ 
ry tłukł ją po sftowk. aż  złami i cr ŝzke. 
Ranną w ciężkim stanie przewieziono 
do szpitala św. Jakóba.

Hotel „St. Georges
W i l n i e .

Pierwszorzędny.
Pokoje i ygodne, ceny t a n i e  

Teiefoiiy w pokojach.

Hotel Europejsk i
w W 11 n i a

■ ierwszorzędny, ceny przystępne. 
Teleiony w pokojach. Winda osobowa

Wypadki w ciągu 
doby

Sinkiawicn Wacław, aamiaukały 
przy uL Adama M ĉkiewie 56 ja­
dąc rower«n rawadzk o przejeżdżają 
cy wóz ciężarowy, wskutek czego 
spadł na jezdnię a koło samochodowe 
przejechało mu nogę. Poważniejszych 
obrażeń nie odniósł, f irw i ■■ w .

Karpiejczyk Mar ja zamieszkała 
przy ul.  Tatarska 9 złożyła skargę, że 
została pobita przez męża.

Pilecki Witold zamieszkały prr- 
u), Lwowskiej 4, podczas kąpamn się 
w rzece Wilji, około koszar 3 p. a. c. 
został okradziony z zegarka wartości 
48 złotych W związku z tem, został 
zatrzymany zawodowy złodziej Mar­
cinkiem icz Jan, jako podejrzany o 
kradzież. Zegarka przy nim nie zna­
leziono.

Kio'. Pesia, zamieszkała Nowogro­
dzka 63, doprowadziła do Komisarja- 
tir Lłopc . jarj> litę w s m  lal 8, 
imieniem Ohaim, porzuconego prasa 
matkę, która nocowała a* tym domu.

k uco-wa Tekla zamieszkała przy 
ul. Rełmont 40, zameldowała, iż Szoc 
Engetyosr. samiesskały Karlsbadzka 
36, ■asmw.olnie zabiera kamienie z 
brzegu Wilenki, przy ul. Belmont i 
przenosi na brzeg r rzy nL Karlsbadz 
kiej około swej posesji, zatrudniając 
do tego czterech robotników.

OSOBISTA
—  Dyrektor Oddziału Banku Polskie 

go p. Jan OskwTKiC Sierosławski rozpo. 
czął Wtop wypoczynkowy.

W czarne }cgo nieobecności zastępu­
je  go w czynu ościach Zastępca Dy rek 
io r t  p. Dr. Nowak Henryk.

NAUKA
—  DWULETNIE ŻEŃSKIE LICEUM 

GOSPODARCZE przygotowuje ab­
solwentki do prowadzenia i organizow a­
nia gospodaTst-- zbiorowych i  rodzin­
nych. Egzairfi, * !tę r« y  1 w rześnia rb. 
Informacji udziela Sekre+arjat liceum w 
W ilnie, Bazyljańska 2— 19, godz. 10— 12

_  Aby umożliwić nowowstępującyni 
maturzystom gruntowne przygotowanie 
się do konkursowych egzaminów (P oli­
technika, Akademja Stom atologiczna, 
W ydziały: Lekarski, Farmaceutyczny,
Humanistyczny i in .), zostały zorgani­
zowane, wzorem lat ubiegłych, kursy 
przygotowawcze, program których obej­
mie całkow ity zakres wymagań, s ta w a  
nych przy egzaminach konkursowych.

Początek wykładów 10-go sierpnia.
Inform acje: W ilno. św. jarka 5.

zu86— 3424
  Pryw Gim«. Koeduk. im. Ks.

P. Skargi z prawam: Gimnazjów Pań­
stwowych —  W !  io  ul. Ludwisarska 4 

2o-08. Przyjm uje wpisy ucz- 
nłów -(nic) w wieku szkolnym do ki, 
I, II : ITI, oraz do ki. IV za zezwole­
niem Kuratorjirm,

Egzamin wstępny 1 września br
2122— 3468

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Uwagi dorożka ze! W  sobotę dn 

6  sierpnia br. odbed’  e  się Ogólne Ze­
branie Chrześcijańskiego Związku Za­
wodowego Dorożkarzy w W ilnie, przy 
uł. Metropolitalnej o godz. 19-ej (7  wie­
czór). Omawiane będą między innymi 
sprawy traste&ujące: przegląd dorożek, 
obywatelstwa polskiego i  różne gospo­
darcze spr. O becność wszystkich ko­
nieczna.

T E A l I Ł l  i ’ ■ “ ‘
—  T E A T P  MUZYCZNY „LUTNIA" 

„Colomj i t ie *  i „Pieśnj Tyrolu". Dwie 
kameralne operetki „Colombina W. 
Rr p-ck.ego i „Pieśni Tyrolu" K oschata 
wystawione będą 11 b.m z udziałem 
dwóch znanych i cenionych artystow  
M. Dowmunta i L. WoHejki, w otocze­
niu S. Piaseckiej, A. Cezarewicza, S. 
Kubińskiego i innych. Orkiestra pod kie 
rownetwem dyr, W ładysława Szczepam 
skiego. —  Ceny Tetnife. B iletr bedą do 
nabycia od PONIEDZIAŁKU.

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE, —  Dziś, w sobotę, dnia 6  -  go 
sierpnia rb. —  T eatr Miejski gra w dal 
szym Ciągu cieszący się dltżem powo­
dzeniem dramat w 3-ch aktach W ojcie­
cha Bąka p.t. „Protest"

Jutro, w niedzielę dn. 7 sierpnia a 
godz. 8.30 wietrz. . Protest'

CO GRAJĄ W  KINACH?
CASIN O: „Tygrys Eszrrńpuri'".
H ELJO S —  „Nie znalazła m -^ śd "
PAN: „Nowoczesny grzeszril’"  » 

„15- latka".
M ARS: „Przeklęty sk a rb '.
LUK —  „M oja Gw iazdeczka".
ŚWIATOWI1"): „Miody las".



S Ł O W O Sobota. 6 sierpnia 1938 r.

Z SĄDÓW

Za szalbierstwa trzy lata 
więzienia

W IL N O . W ykolejon y osobnik, któ 
vego zaliczyć można do typu ludzi 
anorm alnych, n ie ja k i Tadeusz B a r a ­
nowski, la t  28, stanął w czoraj przed 
Sądem Okręgowym w W iln ie , oskar­
żony o szalbierstw a, wprawdzie na 
niewielką skalę, lecz nie m niej k a ­
rygodne. Tłum aczył się, że do m a­
tactw  „zm usiły' ‘ go ciężkie w arunki 
m aterjalne, lecz nie um niejszyło to 
jego winy.

Sylw etkę jego tra fn ie  określił wy­
roku jący sędzia w motywach w yro­
ku, że „skakał w yżej g ło w y 1, że nie 
m ając zdolności, ani fachu, ani zaso 
bow pieniężnych, brał się do tego, cza 
go nie mógł wykonać. Otóż c tk a rż o - 
ny Tadeusz B aranow ski w ziął się do 
rem ontu koszar pułku lotniczego. Za­
baw ił się w technika. Z początku da­
wał sobie radę, lecz później —  było 
to w jes ien i zeszłego roku —  pewm ęła 
mu się noga, w zięły górę jego skłon­
ności do oszustw i cygaństw a. P rze­
robił 1-złotow ą składkę w książeczce 
K .K .O , w W iln ie  na 316 zł. i książecz 
kę tę zdeponował ja k o  wadjum. S fa ł ­
szował podpisy pułkownika, m ajora i 
innych oficerów  na w ekslu i na t. zw. 
zapotrzebow aniach, w ystaw ianych 

przez kw aterm istrzostw o puKn, post.a 
ra ł się o podrobione p ieczątk i w łaaz 
wojskowych, które w yciskał na w y­
kradzionych b lankietach  dowudztwa. 
N a podstawie sfałszow anych zapotrze 
bowań pobierał w sklepach w aterja ły  
budowlane, potrzebne mu do dalszych 
remontów. Oszustwa jego sięgały w łą 
cznej sumie kilkuset złotych. W ładze 
wojskowe stra t n ie  poniosły, gdyż 
pokryto ,ie z zatrzym anych Baranow ­
skiemu należności.

Oskarżony przyznał sie w z u p el. 
ności do przestępstw , wyliczonych w 
akcie oskarżenia, wobec tego Sąd  za­
niechał przeprowadzenia postępowa, 
nia dowodowego i przesłuchiw ania 
licznych swiadKÓw, z w yjątkiem  3-ch, 
wśród nich dowódcy pułku.

Sąd wymierzył Baranow skiem u
karę trzech la t  -więzienia. B ro n ił m e­
cenas Bairaszew ski. P ro k u ia to r p.
Nowi,-.ki w skazał na nałogowość oskar 
żonego, ja k o  n a  okoliczność obciąża­
ją cą . W  czasie bowiem przesłuchania 
świadków wyszło na jaw , że oskar­
żony je s t  tym  samym Baranow skim , 
który  sfałszew ał ongiś na wekslu 
podpis kom endanta woiewódzkiego
P o lic ji  Państw ow ej p. Ja c y n y  i  pod­
robił okrągłą pieczęc te j Komendy, a 
pozatem m a spraw ę o sfałszow anie 
świadectwa grodzieńskiej rzkoły han­
dlowej.

Z P o l e s  a
Bank Gospodarstwa Kre'cwego
przyznał pożyczkę na rozbudowę miasta

Do „ S Ł O W A "
Nekrologi, głoszenia I ws. elkle 

komunikaty
po cenach bardzo tanich 

z a ł a t w i a  
BIURO OGŁOSZEŃ

Stefana 6RAB0W5KIEG0
w Wilnie- Garbarska 1. Tel- 82.

K osztorysy na żądanie.

AKTYW NOŚĆ BUDOW LANA W  
POSTAW ACH  

P O ST A W Y . PA T. Tegoroczny sezon 
budowlany w Postaw ach jest bardzo o- 
żywiony. Poza szeregiem poważnych ro 
bót i 'nw estycyj prywatnych prowadzo­
ne są roboty nad wzniesieniem kilku 
budynków o cłmrałoterziee użyteczno-- 
ności powszechnej. Na pierwszym pia­
n e  jest nowoczesny gmach gim ąfzjum , 
którego budowa doprowadzono została 
do w ysokości 2-go pietra, budynek dru­
giej szkły powszechneej ; elewator zbo­
żowy. Ponadto w najbliższych tygod - 
niach rozpocznie się budowa ośrodka 
zdrowia, którego plan budowy j sfinan­
sow ana został iuż opracowany.

Ogólny koszt wymienionych rtiwe- 
stycyj sięga pół miijona złotych, co w 
stosunku do m ożliwości f.nansowych 
Postaw' stanowj nader poważną sumę.

OŚRODEK ZDROW IA STANIE 
W  SMORGONIACH 

OSZMIANA. PA T. W  Sm orgoniach, 
pow. oszmiańskjego, projektow ana jest 
budowa Ośrodka ZdrOw’a kosztem ok. 
6 0 ’ tys. zł. z funduszów M inisterstwa 
Opięta Społecznej. Kosztorys został już 
zatwierdzony przez W ileński Urząd W o 
jewodzki, budowa zaś rozpocznie się z 
chwMą przyznania kredytów. 

P RZ Y RO ST LUDNOŚCI W  POW - 
OSZMIAŃSKIM 

OSZMIANA PAT. Dane statystycz­
ne naturalnego ruchu ludności na tere­
nie pow. oszmianskieg-o za II kw arta! 
br. wykazują w cyfrach przyrost lud­
ności o 689 osób. Zanotowano urodzin 
998, Sgonów zaś 309. Małżeństw, zawar 
to 126. Liczba zgonów wykazuje śmier­
telność 92 niemowląt.

BRZEŚĆ. —  Na posiedzeniu Komite­
tu Rozbudowy m. B rześcia podzielony 
został dodatkowy kontyngent na poży­
czki budowlane, wyznaczony przez Bank 
Gospodarstwa krajow ego.

Przyznano pożyczek następującym 
osobom :

1) Sziomie i Sarze Frydmanom —
zł. 2 .000—

2) M arji Kierczuk 3.000.—
3. Cyrylowi j Stefanowi Na-
zarczukom 4.000.—
4. Szm alow i i Chanie Ruchii . 

Grynbergom 1.500—
5) Władysławowi i Marji 

W ycachom  2.000.—
6) Władysławowi Tom aszy- 

ckiemu 2.000.—

7) Feliks,e L.eonowicz i S ta­
nisławowi Naszarkowskiemu 1.000.-

8) Stefanii Głowackiej 3.500.-
9) Józefowi Rap part o w i 2.000.-

10) M arji Nazarenko 2.000.-

RAZEM: zł. 23.000.—

Na wn,oseK p. Steinbergowej komitet 
Rozbudowy postanowił, że w konkret­
nych wypadkach należy w ystąpić do 
Banku z wnioskiem o przyznanie poży­
czek również tym osobom, które już raz 
otrzymały pożyczki budowlane z wa­
runkiem, że łączny kredyt będzie odpo­
wiadał normom ustalonym przez Bank.

Do wychowanków Gimna um Pińskiem
W szyscy byli wychowankowie ! wanków w walce o polskość szkoły ł o

pińskiego gimnazjum, którzy ukończyli 
ten zakład w czasach zaboru rosy jskie­
go, względnie uczęszczali do niego, a 
którym znane są ślady udziału wycho-

niepodleglość —  proszeni są tą drogą o 
nawiązanie kontaktu z Dyrekcją tute j­
szego gimnazjum.

Fałszywa komisja drogowa
KOSÓW . Do m-ca wsi Chodork: gm. i 

i pow. kosowskiego —  Jana iw  i g ko, 
przyjechało autem 5-ciu osobników. 0 -  
sobnicy ci przenocowali w stodole Św i- 1 
giy i dnia następnego, rano o godz. 5,30 
odjechali w kierunku Różany. Szofer 
przybyły przedstawił Świgie, że jest. to 
tajna kom isja drogowa. Osobnicy ci na

skutek telefonicznego zawiadomienia 
posterunku w Kosowie Pol. zostali wyle­
gitymowani przez Poster. Woroniłowi- 
cze i stwierdzno, że są to : 1) Aleksan­
der Downar; 2) Stanisław Kolaczew- 
sk i; 3 )  Stanisław Songi,n; 4 ) W iktor Mo 
stow icz, 5 ) Stanisław Ziemski, wszyscy 
zamieszkali w Wirnie.

KRONIKA SŁONIMSKA
BU D O W A  W O D O CIĄ G U  W  S Ł O N I- 
M IE  J E S T  JU Ż  N A U KO Ń CZEN IU

.Jak się dowiadujemy, już w n a j ­
bliższym czasie zostanie zakończoną 
budowa wodociągów w roku bieżącym.

Dokonane w obecnym sezonie p ra­
ce przedstawiają  się okazale, ruro­
ciąg bowiem został ułożony na nastę­
pujących ulicach: Szosowej, 11 L isto ­
pada, Podgórnej,  Rezkach, Poniatow­
skiego, Poprzecznej, zaułku T a t a r ­
skim, ulicy T atarskie j ,  Studenckiej,  
zaułku K rętym  i Różańskim, ul. D łu­
giej na przestrzeni od placu Sapiehy 
do ul, Piłsudskiego. Stanowi to 5250 
metrów bieżących rur  żeliwnych o śre 
ćlnicy-100 i 80 milim. Pouadto zało 
żono 130 m. lewaru z rur stalowych, 
oraz wybudowano studnię nr. 2. .W 
ten sposób do dnia 1 sierpnia r.b. w\ 
konano 00 proc. preliminowanych 
robót.

In fo rm u ją  nas także, że prace t l  
zostały wykonane fachowo, prawidło­
wo z punktu widzenia technicznego i 
z dobrych materjałów. a pod wzglą­
dem kosztów —  tanio.

Miasto winno stan ton zawdzięcza - 
wyjątkowo sumiennemu traktowaniu 
sprawy budowy inż. R. Sei, ,lejowi 
kierownikowi budowy wodociągów 
miejskich w Słonimic, którego p r a c *  
znalazły odpowiednią ocenę w miejsce 
wem społeczeństwie. B r.

Konkurenci Monopolu Tytoniowego
KAMIEŃ KOSZ. Organa k o n ­

troli skarbowej wspólnie z poli ­
cją  z poster, w Chocieszowie, pow. 
koszyrskiego ujawniły nielegalne 
plantacje tytoniowe w kilku wios 
kach na terenie tejże gminy u 15

mieszkańców. Ogólnie ujawniono 
74 mtr. kw. plantacji tytoń. Na 
wszystkich mieszkańców niele - 
galnej plantacji sporządzono do 
niesienia karne.

KRONIKA PIŃSKA
DYŻU RY A FTEK

W sobotę dyżuruje apteka Palejew a 
ul. Kościuszki-

W  niedzielę —  Miejska ul. Piłsud­
skiego. . -

REPERTU A R KIN:
CASINO —
KPW . Ognisko — nieczynne.

BANK G O SPO D ARSTW A  KRAJO­
W E G O  W  NOW YM  LOKALU
Z końcem sierpnia br. Bank Gospo­

darstwa Krajowego Oddział w Pińsku 
przeroś, się do nowego lokalu przy ul. 
Kościuszki 53 Dotychczasowe, pomie­
szczenie było niewygodnie i zbyt' szczu­
płe tem bardziej, ze ostatnio zasięg te­
rytorialny pińskego Oddziału Banku po 
większy! się przez przyłączenie Brześć,a 
do Pińska. •

K O N F I S K A T A  N I E L E G A L N E J  
B R O N I

Poster, w Berezie - Kartuskiej 
odebrał pistolet cal. 7,65 „Fro - 
m er" nr. 72414 i „Buldog" bez nu 
meru, które posiadał nielegalnie 
Wacław Matusewicz, lat. 27, zatru 
aniony w cyrku „Korona".

ZAMORDOWAŁA W ŁASN E DZIECKO
PIŃSK. — Posterunek w Ktichbckiej 

•—- Woli, na skutek otrzymanych ińfoT- 
mr.cyj — ustaliła że w dniu 22 łipca 
1938 roku Zofj? Snomska, córka Jana 
i Marji, lat 17 panna, czasowo zamie­
szkała we wsi Wościuszkowicze, gm. 
Kuchocka — Wola, obywatelka francu­
ska, porodziła dziecko płci żeńskiej, któ 
re następnie pochowała w p,wnicv 
Zwłoki noworodka odnaleziono. Zacho­
dzi podejrzenie, że dziecko zabiła matka 
po jego urodzenm. Dochodzenie prowa- 
Posterunek w Kuchockiej — Woli.

O F I A R A  K Ą P I E L I
PIŃ SK. W czasie kąpieli na rze 

ce  Jasiołdzie, przy wsi Nowosielc 
ujfmął Beszko Piotr syn Ostana i 
Tekli lat 26 m-ca wsi Nowosiele,
gm. Pińkowicze. Dochodzenie pro 
wadzi poster, w Wyszewiczach.

N IESZCZĘŚLIW Y W YPAD EK ZŁA­
MANIA NOGI

PIŃSK. Kobrykowicz Władysława 
lat 12 uczenica 4 kl. szkoły powszech­
nej, zam. w Pińsku w czasie gdy prze­
chodziła ulicą Pańską obok posesji Pie- 
czenko M ikołaja, przewróciła się na 
płot, wskutek czago doznała złamania 
nogi. Dochodzenie prowadzi Komisar­
iat w Pińsku

c A ŁSZERSTW O  W EKSLI
BRZEŚĆ. —  Kosowicz Sora, zam. w 

Brześ u nad Bugiem ul. Jagiellońska 
nr. 33 zameldowała w 1 kom isarjacie, 
że Sztejnberg Szuhm, zam. przy ul. Lip­
towskiego nr. 79 j Sztajnberg Fika zam. 
w halach targowych nr. 60 sfałszowali 
weksle żyrowane przez je j nieżyjącego 
ojca na sume i20u zł. Dochodzenie pro­
wadzi urząd śledczy.

NIEBYW AŁY POWOn MORDER 
STWA

KOBRYŃ. Mikołaj Grysz.vn.lat 
37, m-c wsi i gminy Nowosiołki, 
pow. kobryńskięgo, będąc w sta 
nie pijanym, zasnął ną podwórku 
Romana Jaszrzuka. Do śpiącego 
podszedł Ja n  Trociuk, lat 26 z te j 
źe wsi i  budząc go zaświecił mu 
latarką w oczy, oraz uderzył-go 
ręką w twarz. Gryszyn zerwał się 
i zadał Trociukow głęboką ranę 
kłótą w lewy bok., skutkiem czego 
Trociuk zmarł. Zwłoki zabezpie - 
czono na miejscu. Gryszyn po do 
Konaniu zabójstwa zbiegł w nie ­
wiadomym kierunku.

ZMARŁ UGODZONY NOŻEM 
W NOGĘ

KÓSSÓW. Stefan Sautycz, syn 
się około 3 kim. od wsi Wygonosz 
cza, gm. Telechany pow. kosows­
ki ęokoło 3 kim : od wsi Wygonosz 
cza, w czasie paszenia bydła z rre 
znanej przyczyny ugodził nożem 
w nogę Jana Filutycza, lat 12 km  

j ry od upływu krwi zmarł.

Z ZEMSTY POSTRZELILI W TE 
SNIAKA

W lesie na drodze pomiędzy wsia 
mi Zarzecze a Moc,’ uliszczę, gm. 
Wołczyn, pow. brzeskiego, został 
postrzelony z karabinu Tichon Ko 
zubiej, m-c wsi Moczuliszcze. któ 
ry wiózł z pola jęczmień do dom„i 
Jak  ustalono na miejscu Kozubie; 
został postrzelony z zemsty przez 
wspólników Sebastjana Tmnczu - 
ka, odbywającego karę więzienia. 
Dochodzenie w toku.

UCIECZKA Z KARNEGO OŚ­
RODKA

KOBRYŃ. Z karnego ośrodka 
pracy w Borowych Wałokacłpgm. 
i prw. kobryńskięgo, zbY-gł w ię ­
zień karny Jan Tycz, s. 'Aładysła 
wa, m-c wsi Józefatów pow Jas­
kiego, odbywający karę 6 miesię­
cy więzienia za kradzież. Poszu - 
kiwania zarządzono.

NIEUDANA UCIECZKA Z ARE­
SZTU

Z aresztu gmmnego w ów. Woli 
pow. kosowskiego zbiegł Arie - 
mjusz Szyndycz, m-c wsi Obrowo 
gm. św. Wola. Szyndycz został za 
trzymany i spowrotem osadzony 
w areszcie.

* C Z E G O  DOTYCHCZAS NIE 
ZAPISAŁEŚ SIĘ NA CZŁONKA 

P. C. K.

KRONIK* NOWOGRÓDZKA
PO ŚW IĘCEN IE NOW EJ SZKOŁY 

POW SZECH N EJ

NOW OGRÓDEK. PA T. W  diru lego 
w rz e ś ta  nastąpi poświęcenie nowc-wj- 
budowanego gmachu dla 7-iw o klaso­
wej szkoły powszechnej w Nowogródku 
Gmach jest dwupiętrowy, skanalSzo - 
watty. posiada 10 sal wykładowych i 
wszelkie inne urządzenia. Kubatura gmą 
cjtu wynos; 8.000 ni, sześć. Ko^z.t bu­
dynku stanów; zł. 200.000. Do drfa 1 
września nie zostanie jeszcze wykoń­
czona duża sala gimnastyczna.

BUDOW A RZEŹNI M IEJSK IEJ

NOW OGÓRDEK, Pat. Zarząd M iej­
ski w Nowogródku w ykańcza obecnie 
budowę rzeźni m iejskiej o kubaturze
9.000 m. sześć,, kosztem 320,000 zł. Do 
końca imesiąu! września uruchomiony 
będzie dz*ał bydlęcy i  trzody r  ulewnej

Sygnatura: 691/37 .

Obwieszczenie
o licytacji nieruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w W il­
nie, rewiru VII Antoni Lenartowicz, ma­
ją cy  kancelarję1 w Wiltue, ul. Kalwaryj- 
ska Nr. 4; na podstawie art. 676 i t>79 
k . p. c. podaje do publicznej wiadomo­
ści, że dnia 26 września 1938 r. o gon?
12—ej w Sądzie Grodzkim w Wilnie od­
będzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego przetargu należącej do dłużników 
Jana, W incentego i Bolesław a Grejcta- 
nów nieruchomość składająca się /. pra- 
ica w/w dłużników do około 73,5143 ha 
gruntu z  zabudowaniami w 3/4 częś­
ciach, położona w zaść. Stokaryszki 
gm. Niemenczyn pow. W ileńsko - T roc­
ki. Powyższa nieruchomość posiada u- 
rządzoną księgę hip. za Nr 1670 przy 
Sądzie Okręgowym w W ilnie i nie jest 
zastawiona aru też wydzierżawiona 

Nieruchomość oszacowana została 
na sumę zł. 2,4775, cena zaś wywołania 
wynosi zł. 18581 gr. 25.

Przystępujący do przetargu obowlą 
zanj jeat złożyć rękojmię w w ysoko­
ści zł. 2477 gr. 50 oraz zezwolenie W i­
leńskiego Urzędu W ojewódzkiego na 
prawo nabycia.

Rękojmię należy złożyć w gotowiż- 
nie albo takich papierach w artościo­
wych bądź książeczkach wkładkowych 
instytucji, w których wolno umieszczać 
fundusze małoletnich. Papiery wartoś­
ciowe przyiete będą w w artości trzech 
czwartych części ceny giełdowej.

Prźy licytacji będą zachowane usta 
wowe warunki licytacyjne, o ile dodat- 
kowem publicznem obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki 
odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą prze­
szkodą do licytacji i  przysądzenia wła­
sność; na rzecz nabyw cy bez zastrze­
żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu ,że wniosły 
powództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub je j części od egzekucj; j że uzys­
kały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygod­
ni przed licytacją wolno oglądać nieru­
chomość w dni powszednie od godz. 
8-ej o 18 ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w 
sądzie grodzkim w W ilnie ul. T rzecie­
go Maja Nr. 4.

Dnia 1 sierpnia 1938 r

Komornik A. Lenartowicz.

CASWO | Niezapomniane a-cydzie.to

IN D YJSK I GROBOWIEC
Nowe cpracdwante! 

N a d p ro g ram : DO D A TKI.
Nowa obsada!

Początek o godz, 2-e|

Posezonowa
zniżka cen

1 0  —  20°lo
rabatu na

obuwie letnie
Wytwórnia

W. NOWICKI WIELKA 30
Sygnatura: Knj. 30/37

Obwieszczenie
o licytacji nieruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w Osz- 
iinanle Michał Pa szu k m ający kancela­
rie w Oszmianie ul. Św. Ducha Nr. 10 
nąPpodstawie art. 676 i 679 k. p. c. po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 
19 września 1938 r. o godz. 10-ej w Są­
dzie Grodz, w Holszanach odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetar­
gu należącej do dłużnika Bronisława 
P etk iew icza nieruchomości składającej 
sie :z'działki ziemi obszaru 15 ha 1300 
mtr. kw. w '2-ch parcelacjach położo­
nych w kol. Graużyszki ;V/idejsze) — 
gm. Graużyskiej, pow .1 Osznuańskiego, 
W ojewództwa W ileńskiego. W  zasta­
wie i we wspólnem . posiadaniu z inny­
mi óśoharni nie znajduje się, natomiast 
znajduje się w dzierżawie u Pawła S ta­
szewskiego do dnia 23 kwietnia 1940 
r. Posiada księgę wieczystą Nr. ks. hip. 
7959/B.

Nieruchomość oszacow ana została 
iu  sumę zl. 7.000.—  cena zaś wywoła­
nia wynosi zł. 5.250/ —  ■

Przystępujący, do przetargu, obow ią­
zany jest złożyć rękojmię w wysokości 
zl. iiKL—

Rękojmię należy złożyć w gotowiż- 
nie . ałbo takich papierach w artościo­
wych bądź książeczkach wkładkowych 
instytucji, w których wolno umieszczać 
fundusze małoletnich. Papiery w artoś­
ciow e, przyjęte .będą w. wartości trzech 
czwartych .części ceny giełdowej.

. . Prźy licytacji będą zachowane usta 
wowe warunki licytacyjne, o ile óodat- 
koweni publicznem obwieszczeniem nłe 
będą.. podane • do wiadomości warunki 
odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą prze­
szkoda do licytacje  i przysądzenia wła­
sności na rzecz nabyw cy bez zastrze­
żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetaTgu nie złożą dow odnie wniosły 
powództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub . je j części od . egzekucji i że uzys­
kały . postanowienie właściwego sądu, 
inakazująee. zawieszenie -egzekucji.

- W  ciągu ostatnich dwóch tygodk 
ni przed licytacja wolno oglądać: nieru­
chomość w dni . powszednie od godz. 
8-ej o 18 ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w 
sądzie, grodzkim w Holszanach.

Przystępujący do przetargu winien 
mieć zezwolenie W ileńskiego U.zędii 
W ojewódzkiego na prawo kupna, oraz 
dowód, osobisty Obyw. Polsk,

D nia,.30  lipca 1938 roku.
. Komornik Michał Paszuk 

SYG N A TTJI.A  142/36

Obwieszczenie
o licytacji r u c h o m o ś c i

K om ornik Sądu Grodzkiego w W il 
nie, rew iru I ,  m a jący  k a n ce la rję  w 
W iln ie, n i. Je z u ick a  nr. 8— 2, n a  pod­
staw ie art. 602 k*.p.c. podaje do pu­
b licznej wiadomości, że dnia 12 sier­
p nia 1938 r. o godz. 11 w W iln ie, ul. 
Słow ackiego 1— 5 odbędzie się pierw  
sza ruchom ości, składających
się z pianina i  mebli, oszacoy anych na 
łączną sumę zł. 1445.

. Ruchom ości można oglądać w dmu 
lic y ta c ji w m iejscu i  czasie, wyżej " -  
znaczonym.
dnia 3 sierpn ia 1938 r.

K om ornik

P R Z E T A R G
Komitet Budowy Szkoły i-rz; .ipo­

robieniu Gospodyń Wiejskich w Ą n- 
towilu koło W ilna, ogłasza piśmien­
ny przetarg- ofertowy na zakończenie 
budowy w stanie surowym budynl a 
nnirowanego pod szkołę w Autowilu.

Przetarg  odbędzie się w dniu 17 
sierpnia 1938 r. o w dz, 12—toj w TJrzę 
dzie Wojewódzkim w W iluie  przy ul. 
Magdaleny 2, p okój m .  95 ,

Pisemne oferty winny złożone 
w tymże dniu do godziuy . 10—tej w 

K aiicc lar j i  Oddziału Budowlanego po­
kój nr. 116, łącznic z pokwitowaniem 
K a sy  Skarbowej na wpłacono wadjum 
przetargowe w wysokości 3 proc. zao­
ferowanej sumy.

W ofercie  winien być .podany, mi­
nimalny termin, w którym firma po­
dejmuje się wykonać objętą n in ie j­
szym przetargiem Im -wę.

Ślepy kosztorys ' warunki przetsr 
gn są do nabycia w Urzędzie W o je ­
w ó d z k i m  w W ilnie, pokój Nr. 117 za 
••w.jdjeni kosztów wykonania.

Ogólne i techniczne warunki, oraz 
projekt i rysunki są do przejrzen ia 
tamże w pokoju 177

K om itet Budowy zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta., uzależniając 
to od fachowych zdolności przedsię­
biorstwa, oraz prawo zredukowania 
ilolei robót, lnb nawet zupełnego ich 
zaniechania.

E . Taurogiński 
prezes K om itetu  Budowy.

2154— 3509

KuDnoilorzeoaż
DO SPRZEDANIA rozmaite nowe powo­
zy i bryczki. W ilno, ul. Piłsudskiego 9-b 
Br. Paszkiewhtz. 2129— 3474

L o I T a t  e
PO R m U K U JĘ M IE S Z K A N IA  4 poko. 
jow ego z wygodami w pobliżu u i  
Zamkowej. O ferty  do Admui. Słowi 
dla R . R . 2141—3.490

PO SZU KU JĘ mieszkania 3-pokojow. z 
wygodami w centrum m iasta (rejo* 
Mickiewicza. Zawaina, Jagiclloiiska, W? 
leóska) parte- M i I pM ro. Oterty do 
Adm. „Słow a‘: pod ..Centrum'1. . ^

2148— 3491
- ■■ ■ - ■ —*

At E S Z K A N IB  do w ynajęcia  z wygo­
dami 4 pokoje, przedpokoi i  kuchuu. 
B ak szta  14 3517

IN TERN ATY, dla uczniów \ sczenic 
szkół średnich, zawodowych wyższych 
i kursów maturalnych w  Wilme pod 
kierownictwem Zgromadzeń' Matto B^is- 
kiej Zw ycięskiej MAR1ANUM: Zapisy
już są przyjmowane. Szczegółowy in­
formacje co do waninków przyjęcia i
metod wychowawczych udziela osobiS-
cie lub katownie od 9— 15-ej SEK RE­
TA RIA T INTERNATU, Wilno, u l  Zam­
kowa 8, CARITAS.

L e t n i s k a
. LETN ISKO w dworku wiejskim —  do- 
‘ skonałe całodzienne utrzymanie —  wm 

ias, jagody. Szczegóły: J Jastń-

SY G N A T U R a  310/38

Obwieszczenie
o licytacji r u c h o m o ś c i

K om ornik Sądu Grodzkiego w W il 
nie V n  rew iru A ntoni Lenartow icz 
m ający  k an celarję  w W iln ie, przy nl. 
K a lw a ry jśk ie j n r. 4—h na podstawi? 
art. 602 k.p .c. pod aje do pnblicznej 
wiadomości, że 'dnia; 11 sierpnia 1938 
r. o godz. 12 w W iin ie, uL N iem iecka 
nr. 33  odbędzie się lic y ta c ja  rucho­
mości, sk ładających  się z m b il, osza­
cow anych ńa łączną sumę zł. 950 

Ruchom ości można oglądać w dniu 
lic y ta c ji  w m iejscu i czasie wyżej o- 
znaczor yu
D nia 4 sierp n ia 1938 r.

Kom ornik A. Lenartow icz.

wa
skiego 1-a m. 2  o godz. 10 rano.

2145—3494

Poszukuj pracy
PANNA młoda wykształcona posiada 
jąca  praktykę nauczycielską, wychowa­
wczą, biurową, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy zgłoszenia do administracji „Sło­
w a" pod „Krysia". 3139— 3488

Z g u b y
Z G IN Ą Ł P I E S  wilk. Znalczcę upra­
sza się o odprowadzenie za w ynagro­
dzeniem na A rchanielską 7, m. 1.

2151 —3514

R ó ż n e
PRO SZ Ę o podanie adresu p. Stanisła- 
wa Masłowskiego (obecnie zajm ujące­
go przypuszczalnie stanowisko inspekto 
ra kolejow ego). Klimowicz Fabjan, Wil 
no, nl. Obozowa 14.

89~LETNIA STARUSZKA, prawie sie 
pa po operacji oczu, bez żadnych środ­
ków do życ'a, n*e może pracować, bM 
ga dobrych czytelników o  wsparcie. 
Ofiary składać do adm inistracji „Sło­
w a" „dla ślepej staruszki".

Konto P. K. 0. Nr. 703.724 S  7 5 . - ^  ^  W tekście 6 0  gr. Za tekstem 40  gr. Kom,unikaty oraz radesłam
maltm. 75 gr. .Krówka reklam. miJum 1 zł. T ro o re  15 gr. za,w yraz. W .num erach świąteczn. oraz z prowancj; „  25  «  
drożej. Zagraniczne o  50  %  drożej Ogłoszenia cyfrow e oraz tabttaryciz. o  50  %  dr-,.ej. UkłaH ogfosź. w tekście i zt 
tekstem  6 - a a  szpaltowy. Adm, nie przyjm . zastrzeżeń oo do m iejsca. Termflny ct-pku Administracji nie obowiązują
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